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Zdaliśm y wspaniale egzamin 
solidarności narodowej, która 
zawsze się przejawia w chwilach 
wielkich, w  chwilach wagi histo* 
rycznej.

T ak  było w decydującym mo* 
mencie roku 1920*go, tak  też 
było niedawno^, gdy Polska sta* 
la przed ewentualnością wojny, 
która mogła się rozwinąć z ostat* 
niego konfliktu polsko*litew* 
skiego.

skłócone społeczeństwo, 
rozbite na partie i partyjki, padła 
jakby jakaś iskra elektryczna i 
zelektryzowała cały naród, któ* 
ry  okazał swój lwi pazur, aby 
przed nim zadrżały wszystkie 
potęgi zewnętrzne, gdyby im kie* 
dykolwiek przyszła chęć wycią* 
gnąć drapieżną rękę po Polskę.

Ten nasz lwi pazur — to go* 
towość bojowa całego społeczeń* 
stwa, stojącego czujnie na warcie 
suwerenności swego- państwa.

Ten lwi pazur — to solidar* 
ność narodowa i polityczna 
wszystkich warstw i ugrupowań, 
k tóre potrafiły na ten moment 
historyczny zrezygnować z pro 
gramów i dążeń własnego po 
dworka partyjnego i stanąć la 
wą przy Naczelnym- W odzu, 
-manifestując M u swą karność i 
posłuszeństwo.

Ten lwi pazur — to nasza 
wspaniała, niezwyciężona armia, 
najlepsza gwarantka niepo dle* 
głości Polski.

Za każdym  żołnierzem poi* 
skim stanęły w tedy dziesiątki 
obywateli, gotowe każdej chwili 
go zluzować w razie potrzeby i 
zwielokrotnić.

H asło: „cały naród pod  bro* 
nią!“ — spełniło się wtedy w naj* 
idealniejszym tego słowa zna* 
czeniu.

Spełniło się nietylko w oczach 
naszych, ale i w oczach całego 
/świata, który  m ó g ł stwierdzić 
wielką siłę moralną narodu poi* 
skiego, jego- zwartość i potęgę 
-militarną.

Po zgonie Kom endanta w 
chwilach takich, jak ostatnia, 
° CZY nasze zwracają się zawsze 
£ u Jeg° N astępcy i czekają roz* 

u. ,Nie zawsze pada rozkaz, 
Hf ° jy .moze jeszcze nie czas, 
ale padają słowa, grzmiące jak

dzwon, słowa -do każdej duszy 
polskiej zwrócone, słowa*wezwa? 
nia, słowa*apele.
- T ak  było i w owych dniach.

W  przededniu rozstrzygnięcia 
konfliktu polsko * litewskiego 
Naczelny W ódz rzekł do Prezy* 
dium Koła Parlamentarnego O.
Z. N .

„Historia, w której powiew w  
tych dniach tak wyraźnie prze* 
ciąga nad naszymi głowami, od 
dłuższego czasu stawia Pola* 
kom pytanie: czy potrafią z 
serc swoich usunąć drobne na* 
łogi i przyzwyczajenia a nawet 
sentymenty, by zrobić miejsce 
dla wielkiej, potężnej miłości 
Polski, czy potrafią odróżnić 
rzeczy mało ważne od rzeczy 
istotnie ważnych, czy potrafią 
ujrzeć i rozstrzygnąć najważ* 
niej sze zagadnienia przeżywa* 
nego dziś przez nas okresu hi* 
storycznego".

Już w tedy społeczeństwo da* 
ł-o odpowiedź na to ważkie pyta* 
nie. O dpow iedź spontaniczną.

A le to był tylko wybuch w ob* 
łiczu grożącego niebezpieczeń* 
stwa. Polski zapał znany jest nie 
od dziś, że wybucha słomianym 
ogniem i gdy ten zagaśnie, wszy* 
s-tko wraca po dawnemu.

Żeby więc nie spłonęły te naj* 
wznioślejsze poryw y serc słomia? 
,ną pożogą — zabiera po- raz dru* 
gi głos Naczelny W ódz już po 
-szczęśliwym zakończeniu sprawy 
litewskiej i mówi. M ówi wpraw* 
dzie tylko do Parlamentarnego 
-Koła Ó. Z. N ., ale to słowa, skie* 
rowane do całego narodu, wska* 
zania nie na dziś i nie do naj* 
bliższych szeregów.

Rozprawią się najpierw z 
wszystkimi, którzy doń przy* 
chodzili z ciasnymi pro grama* 
mi*receptami, mającymi wedle 
nich uzdrowić Polskę: tylko 
„dyktatura wojskowa", tyl* 
ko „totalizm", albo tylko „de* 
mokracja" tylko „władztwo lu= 
du“, albo też taki lub inny 
„front", dodając bardzo często, 
że srogo będzie odpowiadał za 
to, jeśli nie przyczyni się do 
zwycięstwa któregoś z tych 
„frontów".

N a to ma Naczelny W ódz 
jedną odpowiedź:

„Będę szedł tą drogą, którą 
mi sumienie iść nakazuje"

A  potem  skonstatowawszy, 
że wszystkie te recepty „ustą* 
piły miejsca gorącemu a pow* 
szechnemu pragnieniu zamani* 
festowania jedności" — głosi 
publicznie tę wielką prawdę, że

...„w głębi duszy szerokich 
warstw tkwi głębokie i silne po* 
czucie, że gdy trzeba wykonać 
wielki i trudny obowiązek, to 
go wykona tylko naród jedno* 
ścią silny."

„Nie był to, tylko instynkt, 
który kierował tymi masami. 
Była to głęboka mądrość".

A by ta m ądrość nie stała is-ię 
nią ty lko na odświętne, wskazał 
M arszałek Smigły*Rydz w krót* 
kich lapidarnych słowach cele 
realne i osiągalne, do których 
cały naród winien dążyć, dał 
odpowiedź na najczęściej cis* 
nące się na usta pytania: „co" i 
„ jak"? O to słowa tej donio* 
siej odpowiedzi:

„Po pierwsze: Każdy człowiek 
aby żyć, musi jeść, musi odziać 
się, musi mieć dach nad głową i 
musi od czasu do czasu przy* 
najmniej, mieć choćby jakiś lek* 
ki posmak powsźedniego zado* 
wolenia życiowego.

Po drugie: Każdy rozsądny
człowiek musi uznać, że ponad 
tymi codziennymi potrzebami 
są potrzeby nadrzędne, cele 
wielkie zbiorowości ludzkiej, 
żyjącej w Państwie — czyli to, 
co się wiąże z przeznaczeniem, z 
losem i bytem Narodu.

Po trzecie: M usi każdy uznać, 
że te pierwsze potrzeby co* 
dzienne dnia powszedniego i te 
drugie — wielkie — można zdo* 
być tylko zgodnym, zjednoczo* 
nym, skoordynowanym, ro­
zumnie i nieugięcie kierowanym 
wysiłkiem wszystkich.

A  więc jedna jest droga i 
wtedy, kiedy chodzi o kawałek 
chleba powszedniego, i wtedy, 
kiedy chodzi o wykucie pióru* 
nów, które mają strzec wielko* 
ści i majestatu Rzeczypospolitej.

Pamiętajmy o tym, przecho* 
dząc od dnia świątecznego do 
dnia powszedniego".

Czyż można krócej i dobitniej, 
bardziej przejrzyście i wyczerpu* 
jąco ująć w program  „dnia po* 
wszedniego" niż to uczynił Mar* 
szałek Smigły*Rydz ?

W  jednym zdaniu zostały o* 
kreślone cele polityki społecznej 
i gospodarczej, będące zarazem 
stwierdzeniem, jak daleko jeste* 
śm y jeszcze od realizacji tych 
celów, jakiego musimy dokonać 
wysiłku, aby zapewnić wszyst* 
-kim chleb i dach -nad głową. Toć 
to zagadnienie napraw y ustroju 
rolnego, rozbudowy m iast i prze* 
pry siu dla wchłonięcia nadmiaru 
ludności wiejskiej-, to sprawa 
podjęcia na wielką skalę budow ­
nictwa mieszkań społecznie naj 
potrzebniejszych, to wreszcie za 
gadnienie powszechności oświa 
ty, zapewnienia zdrowotności 
publicznej, podniesienie poziomu 
kulturalnego ludności wiejskiej 
i miejskiej.

Realizacja celów nadrzędnych 
jest ściśle związana z realizacją 
celów „dnia powszedniego". Łą* 
czą się i zazębiają tak  dalece, że 
trudno je ściśle rozgraniczyć. 
Przecież rozwój przemysłu dla 
dania zatrudnienia nadmiarowi 
ludności- wiejskiej, to równo-cze* 
sne podniesienie potencjału ob* 
ron-nego Państwa, przecież troska 
-o dobrobyt, zdrowie ii poziom 
kulturalny najszerszych sfer to — 
jednocześnie troska- o miliony 
przyszłych obrońców granic, o 
żywy pancerz Rzeczypospolitej.

Realizacja tych celów wymaga 
wielkich wysiłków, ale wysiłków 
skoordynowanych i dla tego- ze* 
spolenie całego narodu, jakiego 
byliśmy świadkami w dn. 16 — 
20 marca, zespolenie dla celu 
nadrzędnego — tak  spontanicz* 
ne i gwałto-wne, że najbardziej 
zacietrzewieni partyjnicy -nie o* 
śmielili się do- dywersji — m usi 
stać się chlebem powszednim.

M uszą zniknąć ostatecznie 
wszystkie sztuczne mury, ploty i 
d ru ty  kolczaste, dzielące naród 
polski na grupy -i grupki.

M usi nastąpić zjednoczenie, 
gdyż tylko dzięki niemu z obec* 
nego okresu historii Polska mo* 
że wyjść pom nożona w potędze 
i wielkości.



„O rganizow an ie  s iły  zb ro jn ej w  pań­
stw ie. — Z akrzew sk i T. ppłk. dypl. 
W . I. N . O, W arszawa, 193-8. — Cena 
zl. 4 . - .

-Pojęcie siły zbrojnej nie jest u nas 
jednolicie rozum iane N iem al ta  sama 
roz-bieżność -pojęć panuje co do defi* 
nic-ji i istoty organizow ania siły zbrój* 
nej.

T o też dobrze się stało, że ukazuje 
się p raca  ppłk . dypl. Zakrzew skiego 
pod powyższym tytułem . W  odróżnię* 
niu od d-wóch poprzednio w ydanych 
przez W. I. N . O. i G. K. W . prac 
z tego zakresu (dzieło -mjr. dypl. Sta* 
rzyńskiego R. p. t. „Zarys nauki o-rga* 
nizacjj sił zbrojnych" oraz praca ip. t. 
„O rganizacja w ojskowa , w ydana jako 
tom ik II Biblioteczki O ficera Rezer* 
w y). Studium to ma odrębne oblicze 
i inne jest tu podejście do tem atu. N ie 
jest ono ujęte ani pod kątem  widzę* 
nia wyłą-cznie opisowym, ani bi-sto* 
ryczno*porównawczym.

A utorow i tej pracy chodzi o to, aby 
czytelnik zrozum iał zasadnicze po-ję* 
cia organizacyjne (siła zbrojna, po* 
tencjał w ojenny i t. p .), zorientow ał 
się w samym pro-cesie organizowania 
siły zbrojnej, aby poznał, jakie czyn* 
niki w pływ ają na w ybór tej lub innej 
organizacji, wreszc-e aby  uśw iadom ił 
sobie należycie, jak  -przystępuje się do 
ważniejszych zagadnień, m ających na 
ceł-u rozwój siły zbrojnej w  państwie. 
A by  to w szystko sobie uświadomić, 
należy znać warun-kj i praw a, w  jakich 
pow staje siła zbrojna. O dpowiedź na 
te pytania zawiera omawiana praca. 
W  poszczególnych rozdziałach  autor 
omawia: po-kojową siłę zbro jną w ra* 
m ach ustaw, zadania siły zbrojnej na 
stopie pokojow ej, po-kojo-wą o-rganiza* 
cję dowództw, bro-ni i służb lądowej 
siły zbrojnej, morską -i- powietrzną- si* 
łę zbrojną, obronę pow ietrzną pań* 
stwa i t. p.

N ie  wdają-c się w zbędn-e szczegóły 
autor zapoznaje gruntow nie czytelnika 
zarówno- z organizacja siły zbrojnej, 
z -rozwojem, jaki się w tej dziedzinie 
dokonyw a, oraz z samą m yślą przew o­
dnią wszelkich prac organizacyjnych. 
Popularne j przystępne ujęcie czyni ją 
odpow iednią nie tylko dla oficerów, 
ale i dla szerokiego ogółu myślącego 
społeczeństwa, które ,— czytają-c tego 
rodzaju prace — pozna istotę i rolę 
siły zbrojnej w państwie.

O POLSKO-SŁOWACKIEJ 
WSPÓŁPRACY  

W  CIESZYŃSKIM  I N A  P O D H A L U
N akładem  Towarzystw a Przyjaciół 

Słowaków im. L. Sztura ukazały się 
dwie -rozprawki wskazujące na  -realne 
możliwości polsko*sło-wac-kiej współ* 
p racy  ku ltu ra lnej ,na dw óch terenach: 
w  Cieszyńskim i na Podhalu.

D r. O lszewicz w  swej rozpraw ie „O 
Polsko - Słowackiej W spółpracy  n a  te­
renie Śląska Cieszyńskiego" wskazuje 
na  w ęzły łączące C ieszyńskie ze Sło* 
wa-cją przez tradycje Legionu słowac* 
kiego, który  w -Cieszynie się formo* 
wał w r. 1-848, przez pobyt tu  Jana 
K alinciaka i J. M. H odży  wielkich -pa* 
triotów  słowackich w XIX, a poprze* 
dnio jeszcze przez osobę Jerzego 
Trza-nowskiego, -Cieszyniaka i autora 
słowackiego kancjonału.

J. R eychm an w broszurze „O Pol* 
sko Słowackiej W spółpracy na Pod* 
halu" przedstawia pro-gram badań na* 
-u-kowych, w których dobre w yniki -da* 
ła by współpraca polskich i słowac* 
kich uczonych. W śród  tych, k tórzy  
interesowali się zagadnieniem  wyko* 
rzystania tych możliwości dla współ* 
pracy kulturalnej polsko*słowa-ckiej na 
Podhalu  nie brak nazw isk Bronisława 
Piłsudskiego, W ładysław a -Orkana, Ka* 
zim ierza Tetm ajera. O środkiem  tej 
współpracy w inno być M uzeum  Ta* 
trzańskie w  Zakopaem .

Prócz w spółpracy naukow ej podob* 
na w spółpraca dałaby się zorganizo* 
wać i na innych tereach -jak lite-rac* 
-kim, artystycznym  i t. d.

O-bydwie broszurki są do- nabycia 
w adm inistracji „Ziemi Po-dhalańskiej” . 
W arszawa, Św iętokrzyska 9 m. 1. (tel. 
330*91) w cenie 50 -gr. za każdą.

Walka o polskość Śląska Cieszyńskiego

P.rzed -kilkoma dniam i, — jak  do* 
nosi „D ziennik Po lsk i” o-rgan ludno* 
ści polskiej w  Czechosłow acji — na 
konferencji -polskich pracow ników  p o ­
litycznych, ośw iatow ych, społecznych 
i m łodzieżow ych, uchw alono jedno* 
myślnic założyć jeden w ielki „Zwią­
zek Polaków  w C zechosłow acji”. 
Związe-k ten p-ostaiwił sobie za zadanie 
żądania autonom-ii dla Polaków  na 
terenach etnograficznie polskich w 
Czechosłow acji.

S tojąc w obec faktu o w ielkiej do* 
niosłości dla całej społeczności p o l­
skiej, należy w skazać na znaczenie, 
k tóre w  tej spraw-ie mają mieć doku* 
menty, odkryte nie daw no w sta ro ­
stwie w  Cieszynie *). D ow iadujem y 
się z nich m. in. o ruchu w r. 1861 w 
Cieszyńskim  za przyłączeniem  tej zie* 
mi do b. G alicji oraz za w prow adze­
niem języka polskiego do w ładz i u* 
rzędów  austriackich. O to  ich treść.

Pismem N-r. 301 / Pr. z -dnia 25 sty­
cznia 1861 r. nam iestnik austriacki w 
Bernie donosi, opierając -się na pouf* 
nej w iadom ości ze stro-ny M inisterstw a 
Policji w  W iedniu, że „w yśledzono 
akcję Polaków  w sprawie przyłączenia 
części Śląska do G alicji".

W  tym celu udała  się delegacja 
polska z C ieszyńskiego do W iednia w 
następującym  składzie: „roln-ik Ma-mi* 
ca, Józef A b iera  z Karwi-ny, F ranci­
szek M ichejda, Jerzy  C ienciała z Mi* 
strzow ic i Franciszek Haro:k. Delega­
tów  przy jął dr. Sm olka na krótkiej 
audiencji — jak podkreśla -pismo — 
nie zdo łano  j-edna-k stwierdzić, czy w 
tym czasie przebyw ali w  W iedniu  Pa* 
weł Stalinach i pastor Janig.

W  aktach znajdujem y rów nież pro* 
tokó l z p rzesłuchania członków  depu- 
taoji do W iednia w sprawie zapro* 
w adzenia języka -polskiego na Śląsku 
w szkole, sądzie i urzędach, sporzą­
dzony  przez ówczesnego starostę eie* 
szyńskiego R uffa. Przesłuchani wów* 
czas by li: Franciszek Ha-ro-k, wój-t ze 
S tonaw y, Jerzy  Cieńciała sy-n w ójta z 
M istrzowie, Jan  C harw at, członek w y­
działu gm iny z P odobory , Paw eł Cień* 
ciała w ójt z Mistrzo-wic i Paweł S tal­
mach, redak to r „G w iazdki Cieszyń* 
skrej”.

W  tym kierunku  rozw ijał w ybitną 
działalność Paw eł Stalmach, wielki 
budziciel ludu  polskiego w śląskiej 
krain ie. Stalm ach starał się z jednej 
strony  obudzić w ludzie po-lskim na 
Śląsku zapał, z drugiej zaś przygoto* 
wać P olaków  śląskich do ew entualnej 
szerszej akcji dla Polski, Rola, k tórą 
Stalm ach odgryw ał na terenie C ieszy­
na w czasie . Pow stania Styczniowego, 
św iadczy o tym , że C ieszyn b y ł wte* 
dy już miastem godnym  ofiar i tru ­
dów' tego  w ybitnego bo jow nika -o poi* 
skość.

Pismo naczelnika rządu Księstwa 
C ieszyńskiego w  O paw ie p o d li 135 z 
10 stycznia 1861 do starosty  K arola 
Ruffa zaw iera wezwanie „do-kła-dnego 
inw igilow ania redak to ra  Pawła Stal* 
macha i w ykrycia spra-wców petycji w 
sprawie w prow adzenia języka polskie­
go do urzędów  i szkó ł”, o -której po* 
wyżej b y ła  mowa

W raz z Stalmachem działa tam  p i­
sarz Józef Chociszew ski z Poznania, 
k tó ry  w spółpracuje z nim  w redakcji 
„G w iazdki C ieszyńskiej” , zostaje jed*

*) Stare te akta prezydialne odkry ł 
i w ydoby ł Kazimierz Rola*Sadkowski 
i treść tychże zanalizow ał w spólnie z 
autorem  niniejszego artykułu .

p r z e d  7 7  l a t y
na-k zarządzeniem  Prezydium  Kraijo* 
wego w O-pawie w ydalony  z granic 
A ustrii.

Ciekawe św iatło na sprawę po lską 
na Śląsku w  owych czasach rzuca 
rów nież pism o Przew odniczącego Izby 
N otarialnej z dnia 14 lutego 1861 ro ­
ku  do starosty cieszyńskiego, w  któ* 
rym  się za-pytuje, „czy notariusz A n ­
drzej K otula -był czynny w  akcji przy* 
łączenia Śląska do Polski względnie 
w prow adzenia języka polskiego do 
w ładz i u rzędów ”.

Poza inw igilacją działaczy i osób 
w ciągniętych do polskiego ruchu wy* 
zw oleńczego, dokum enty  św iadczą o 
reakcji w ładz, przeciwdziałającej dąże­
niom  Polaków , a więc w form ie wy* 
dale-nia w ybitnego pisarza i  działacza 
Józefa Chociszew skiego z A ustrii, 
oraz kroków  przedsięw ziętych -prze­
ciw rozpow szechnianiu  się pieśni poi* 
ski ej na Ślą-sku.

Pismem 187/Pr. z 21 października

1861 roku  w ładza krajo-wa- donosi, że 
ulotka, skierow ana do ludu  polskiego 
z napisem  „pieśni P o laków ” a zawie* 
rająca „Boże coś Polskę" i „Z dymem 
pożarów ” została zaikazaną.

Szczególnie należy podkreślić w y­
mowę akt, św iadczących - o zdecydo* 
wa-nej w oli całego szeregu gm in: ja-k 
np. Stonaw y, M istrzowie, Podobory , 
K arw iny i O lbrachcie przyłączenia -się 
do innych ziem polskich. Jednym  z 
przejaw ów  tej akcji, uw idocznionym  w 
om ów ionych aktach by ła  ow a depuła- 
cja do Franciszka Smolki w W iedniu.

G m iny w ym ienione w chodzą obec* 
nie w sk ład  państw a czechosłowackie* 
go i po lalach b lisko już 80-ciu prze* 
chodzą znów  taką  samą, jak w tedy, 
walkę o polskość.

O gółem zaw iozła ona w tedy do 
W iednia m em oriał podp isany  przez 
przedstaw icieli 60 gmin.

Henryk Broydy.

Cnota żołnierska na wojnie i podczas pokoju
-Na dorocznym  święcie pu łku  ula* 

nów  lubelskich w M ińsku M azow iec­
kim  szef p u łk u  ge-n. b ron i Sosnkow - 
ski w ygłosił do żołnierzy  przemowie* 
nie, k tóre zaw ierało akcenty o zna* 
czeniu ogólnym . O to one:

— Jakież to cechy zbiorowe czynią 
z pewnego oddziału wojska oddział 
mężny — „cnotliwy” w wojennym te­
go słowa znaczeniu?”

N a pojęcie cnoty wojennej składają 
się trzy główne czynniki.

Tak jak dobrym żołnierzem jest ten 
żołnierz, który chce się bić i lubi się 
bić, tak i oddział „cnotliwy” musi po­
siadać namiętne pragnienie zmierzenia 
się z wrogem pierś w  pierś, pobicia 
go i zwyciężenia. N asz zmarły Ko­
mendant zawsze nam mówił: „Dobry 
żołnierz idzie w bój z w esołą twarzą, 
jak do tańca”.

Oddział „cnotliwy” przenika od gó­
ry do dołu, od dow ódcy aż do ostat­
niego żołnierza żarliwa chęć wykona­
nia swych zadań bojowych w jak naj­
lepszy sposób, chęć wypełnienia otrzy­
manego rozkazu za wszelką cenę, nie 
bacząc na wszystkie trudności i prze­
szkody.

Zamknięcie sesji
Dnia 31 marca odbyło się ostatnie 

w sesji budżetow ej posiedzenie- -Sejmu.
N a posiedzeniu tym Sejm rozpa­

trzył poprawki Senatu do ustawy o 
ustro ju  adw okatury, ustaw y o publi­
cznej służbie zdrowia, oraz projekt 
ustawy o zniesieniu ordynacji.

W icemarszałek M iedziński przem a­
wiając za ustawą, stwierdził, że sprawa 
zniesienia ordynacji jest w ażna z 
punktu  widzenia porządku prawne-go.

Karabiny maszynowe dla armii
Z  o-ka-zij.i d-ni imienino-wych 18-go i

19-go marca- arm ia nasza w zbogaciła 
się O' now ą serię ciężki-ch ka-ra-binów 
m aszynow ych, otrzyimany-ch w darze 
od organizacji społecznych.

Kupi-ectwo chrześcijańskie ,m. W ar­
szaw y ofiarow ało 40 c. -k. m.

Kolejarze pom orscy zebrali 166.334 
zł. gotów ką i 7.560 zł. w  papierach 
w artościow ych i zakupują  za  to  24 
c. k. m. w raz z w ózkam i i końmi.

Firm a naftow a „G alicja" p rzekaza­
ła pułkow i strzelców  podhalańskich  w 
D rohobyczu  4 c. k. m.

Pow iat rra-ga- Związ-ku Strzeleckie-

MEBLE w y r ó b  w ł a s n y
T. K A R Y Ł O W S K I i W. G ORG AS

Oddział „cnotliwy” cechuje zbioro­
wa miłość do swego sztandaru, uczu­
cie dumy, że się należy właśnie do tej 
jednostki, a nie do innej, — dbałość
0 jej honor i o jej sławę wojenną”.

Nieraz zadaję sobie pytanie: co jest 
główną cechą dobrego wojska pod­
czas pokoju? Sądzę, że najistotniej­
sze jest, aby każdy oficer, podoficer
1 żołnierz, każdą chociażby najdrob­
niejszą czynność w ykonywał z myślą 
o wojnie, która przecież jest celem, 
sensem i racją naszego istnienia. Roz­
wijać swoją sprawność, ćwiczyć swe 
oko i swe ramię, kształcić i hartować 
swój charakter i w olę z nieustanną my­
ślą o godzinie próby, która, wcześ­
niej, czy później, musi przecież w y­
bić na zegarze dziejowym — oto spo­
sób pracy pokojowej dobrego wojska, 
oddziału, pułku w  czasie pokoju”.

„Chwile niedawno minione uprzy­
tomniły nam, że niewiadomy jest dzień 
ani godzina, że stosunki na świecie 
stają się coraz bardziej trudne i skom­
plikowane, że przyszłość i wielkość 
Polski — zależą od stopnia naszego 
duchowego i technicznego pogotowia.

Sejmu i Senatu
W  daw nych czasach istniała -potrzeba 
aby by ły  zachowane duże niepodziel­
ne fortuny , ale wówczas w ystawiały 
nne duże ilości wojska dla obrony 
Rzeczypospolitej. O becnie sprawa 
-przedstawia się inaczej.

Sejm ustawę przyjął i tym samym 
ordynacje zostały zniesione.

Prezydent Rzplitej zarządził za­
mknięcie sesji nadzw yczaj Sejmu i Se­
natu.

go w  W arszaw ie w ręczył 1 c. k. m. 
m iejscowem u pułkowi- -piechoty Legii 
A kadem ickiej i deklarow ał, że -na 
przyszłość ro k  iroezni-e o-fia-ro-wywać 
będzie w dniu  19 ma-rca arm ii po-lskiej 
sprzęt wo-jenny.

Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne,
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma « J l l l j a  U j e j ­
s k a  N ow y Ś w ia t 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.
Letnie przechowanie — Przeróbki



Istota słow ack ich  dążeń p o lityczn ych

O d k iedy  z  końcem  X V III w ieku 
ustalone zostały  po raź pierw szy przez 
słowackiego księdza' B ernolaka za­
sadnicze praw idła literackiego języka 
słowackiego, uw ażanego dotychczas za 
język ludow y, rozpoczyna się proces 
narastan ia  p rob lem u słowackiego, n a j­
pierw  ku lturalnego potem  polityczne­
go.

Polityczne aspiracje narodu  słow ac­
kiego w łonie państw a węgierskiego 
znalazły  swój w yraz w r. 1848 w 
zbro jnych  wysiłkach oddziałów  sło­
wackich, walczących po stronie W ie­
dnia i w rezolucjach jak  np. rezolucji 
uchw alonej w Liptowskim Sw., M iku- 
łaszu 10 maja 1848 r, w której dom a­
gali się m. in. sejm ików  prow incjo­
nalnych dla każdej narodow ości za­
m ieszkującej daw ne W ęgry, praw a u- 
żyw ania języka narodow ego we w szy­
stkich urzędach, szkolnictw a słowac­
kiego w raz z uniw ersytetem , słowac­
kiej gw ardii narodow ej ze słowacką 
kom endą.

Słowackie żądania z  X IX  wieku, 
jak i późniejsze noszą cechę żądań 
m inim alnych i realizm u politycznego. 
Słow akom  chodzi o to, aby  w ytw orzyć 
w arunki, sprzyjające, m ożliwościom 
rozw oju słowackiego organizm u n a ­
rodow ego. I tak  w r. 1861 dom agają 
się znów  Słow acy w ,jM em orandum ” 
zredagow anym  na zgrom adzeniu w 
Turczańskim  Sw. M arcinie uznania od­
rębności narodu  słowackiego, u tw o­
rzenia z  ziem słowackich własnej sło­
wackiej jednostk i adm inistracyjnej, 
gdzieby język słowacki uzyskał prawa 
Publiczne w szkole, kościele, adm ini­
stracji, sądach itd. D opiero  konsekw en­
cją tych możliwości stają się decyzje 
polityczne.

N aró d  słowacki p róbow ał realizo­
wać więc swoje możliwości rozw ojow e 
w w arunkach daw nego państw a wę­
gierskiego; podczas w ojny  światowej, 
gdy w ysunęły  się dla Słow aków  m o­
żliwości pew nych korzyści z akcji po 
stronie państw  koalicji, poszli Słowacy 
chami. Poniew aż Czesi chcieli sobie 
pozyskać S łow aków  dla wspólnej 
akcji, a Słowacy nie zawsze dowie- 
na tę akcję, spotykając się tam z Cze-
i-a li Czechom, uw ażającym  ich za ga- 

narodu  czeskiego, zostało spisa­
l i  ch m iędzy Czechami a Słowakami 
S2treg um ów , precyzujących przyszły 
stosunek Czechów do Słowaków.

N ajw ażniejsza z tych umów jest to 
um ow a pittslburgska 30 maja 1918, na 
m ocy której zaaprobow ano program  
polityczny dążący do utw orzenia z 
Czechów  i Słow aków  w spólnego pań ­
stwa, pod  w arunkiem  że Słow acja b ę ­
dzie mieć swą w łasną adm inistrację, 
swój sejm, swoje sądow nictw o, język 
słowacki będzie językiem urzędow ym  
w szkołach, urzędach i w  całym ży­
ciu publicznym . G dy więc na jesieni te ­
go roku, na mocy rezolucji w Sw. 
M arcinie 30 października 1918 r. u- 
chwaliła Rada N arodow a Słowacka 
zerw anie zw iązku z W ęgram i a tw o­
rzenie now ego z Czechami, stało się 
to  na skutek mniemania, że Czesi uw a­
żają w arunki um ow y w P ittsburgu za 
wiążące, i że przez to otw ierają się 
te możliwości rozw ojow e dla n arodu  
słowackiego, k tó re  staw iają p rzed nim 
zupełnie now e perspektyw y. Był to 
więc znow u w yraz tych sam ych dążeń 
m inim alnych i tego samego realizm u 
politycznego, co przy  poprzednich 
żądaniach z r. 1848 czy 1861. tego re­
alizm u politycznego, k tó ry  kazał sto­
sunkow o małemu (ok. 2 milionowem u) 
ale potężnem u narodow i szukać zawsze 
najlepszych w arunków  dla wszechstron 
nego życia narodow ego w tych czy 
innych w arunkach politycznych, g ra­
nicach, form ach państw ow ych, zawsze 
stosow anie do woli narodu , w yrażonej 
deklaracjam i czy um ow am i z 1848, 
'1861, 30 maja 1918 czy 30 paździer­
nika 1918.

20 la t w spółżycia z Czechami dało 
Słow akom  zasób now ego dośw iad­
czenia. O d  sa-mego początku wkroczę* 
nia na Słowację aż do cza'sów ostatnich 
okazało się, że Czesi nie myślą wcale 
o w ypełnieniu i w prow adzeniu w ży­
cie w arunków  um ow y pittsburgskiej, 
k tórą  zresztą — stosując rozm aite w y­
kręty — uważali za niewiążącą. Czesi 
mniemając, że Słowacy nie posiadają 
praw ie wcale inteligencji sądzili, że 
uda im się kraj p o  prostu  zczeszczyć i 
ten system czechizacyjny stosow any 
by ł przez Czechów  na w szystkich m o­
żliwych dziedzinach, adm inistracyj­
nej, ośw iatowo - kulturalnej, gospo­
darczej.

System ten zaw iódł w całej pełni. 
N aró d  słowacki- okazał się o wiele 
prężniejszym  i żyw otniejszym , niż to 
sądzili „bracią z za M oraw y” . 20 lat 
boju  z Gzechami w w alce o najprym i­

tywniejsze praw a narodow e nietylko 
że nie zdław iło słowackiego ruchu n a ­
rodow ego, na czele którego stał i stoi 
nieugięty pr-obo-szcz z R użom berku 
ks. A ndrzej H linka, ale zahartow ało 
go i w zm ocniło. W brew  czeskim p ra­
gnieniom', po dw udziestu latach istnie­
nia „republik i” na Słowacji Czesi m a­
ją przed sobą nie Czechów, zczechizo- 
wa-nych Słow aków  czy renegatów , 
ale naród  św iadom y swych praw  i 
i należności. N aród  ten żąda od C ze­
chów w ypełnienia swych zobow iązań 
zaw artych przed dw udziestu laty.

Tym sposobem  Czesi przeliczyli się. 
Byli przekonani, że ilość Słow aków  
narodow o uśw iadom ionych będzie sta­
le maleć, aż zapom ną wszyscy o jakichś 
daw nych zobow iązaniach. N ie p rzy ­
puszczali, że zajdzie inna możliwość, 
że Słow acy w pewnej chwili przy jdą i 
pow iedzą: dajcie nam  to coście nam  
mieli dać. Bo jak nie, to  naród  sło ­
wacki zm uszony znów  będzie, tak jak 
poprzednio  szu-kać now ych możliwości 
rozw ojow ych.

Ks. H linka w przem ów ieniu w ygło­
szonym  na początku tego roku  na 
zjeździe robotn iczym  w Żylinie w yraź­
nie tę sprawę postaw ił: w arunki um o­
w y pittsburgskiej m uszą być zreali­
zow ane. „Jeżeli Praga nas nie będzie 
chciała słuchać w dw udziestym  roku 
istnienia R epubliki, to my pow iem y z 
Bogiem Prago!

K. H.

W  Bratislawie odby ło  się posiedze­
nie prezydium  słowackiego stronnic­
twa ludowego, p o d  przew odnictw em  
ks. H linki. k tó ry  w skazał na powagę 
sytuacji, podkreślając, że ro k  1938 bę­
dzie dla. S łow aków  posiadać podobne 
znaczenie jak ro k  1918. W  obecnych 
historycznych chwilach — m ówił ks. 
H linka — Słow-acy m uszą być zgoidni 
i jednolici oraz na wiszystko zdecydo­
wani. N ie w olno  iml być -nieprzygoto­
w anym i i dać się zaskoczyć w ypad­
kom .

Celem zam anifestow ania sło-wacki-ch 
dążeń i postu latów  w obec zagranicy 
wiceprezes stronnictw a dr. Józef Tiso 
odczyta w  najbliższym  czasie w par­
lamencie praskim  deklarację w  sprawie 
żądań n a rodu  słow ackiego. Ponadto  
w całejl Słowacji zosta-ną zorganizo­
wane wielkie manifestacje za przyzna­
niem Słow akom  autonom ii.

W  końcu  prezydium  odrzuciło za­
proszen ie  t. zw. 'czeskosłowaokiej ra ­
dy narodow ej do w ysłania delegatów  
do centrali rad y  w Pradze i do jej filii 
w  Bratislawie.

PRZED SPOTKANIEM  
Z JUGOSŁAW IĄ

W  bieżącą niedzielę odbędzie się 
em ocjonujące spotkanie naszej repre­
zentacji piłkarskiej z j.ugosłowianami o 
pra-wo dalszych rozgryw ek o praw o 
dalszych rozgryw ek o mistrzostwo 
świata. Będzie to  już 10-te z kolei 
spotkanie nasze z Jugosław ią.

Lista -dotychczasowych 9-ciu me­
czów w ygląda następująco: 1922 r.
,w. Z agrzebiu  3:1 dla Polski; 1923 r. 
w Krakowie 1:2 dla- Juigosław-iii; 193-1 
r. w Poznaniu  3:0 dla Polski; 1933 r. 
w  W arszawie 4:3 dla Jugosław ii; 1934 
r. w Belgradzie 1:4 dla Jugosław ii; 
.1935 r. w  Katow icach 2:3 d la  Jugo­
sław ii; 1936 r. w B elgradzie 3:9 dla 
Jugosław ii; 1937 r. w  W arszawie 4:0 
dla Polski. O gółem z 9 m eczów 4 gra­
no za granicą. W ygraliśm y 5 meczów 
(2 za grani-cą), a przegraliśm y 4 me­
cze (2 za- g ran icą).

Jugosłow ianie nie mogą przeboleć 
zeszłorocznej klęski 4:0 i dokładają  
wszelkich starań  aby  mecz niedzielny 
wygrać ,gdyż chodzi tu  już nie o zw y­
kłe spotkanie m iędzypaństw ow e ale o 
grubszą stawikę — wejście do pó łfi­
nałów  m istrzostw  św iata.

A no  — zobaczym y. W  każ-dy-m ra­
zie obie strony  przygotow ały się sta­
rannie i o-bie strony  liczą n a  zwycię­
stwo. Z  drugiej strony  pozycja nasza 
jest g ru b o  lepsza, gdyż jest mało praw ­
dopodobne by Ju-gosłow-ia zdołała nas 
pokonać w stosunku lepszym niż 4:0 
i w yelim inować nas z turnieju.

MJR. SEG D A  -  MISTRZEM  
SZERMIERCZYM ARMII

Z akończone zostały szermiercze mi­
strzostwa A rm ii.

W  szabli pierwsze miejsce zajęli 
mjr. D obrow olski i mjr. Segda, mając 
rów ną ilość zwycięstw. Z arządzono  
dogryw kę, k tóra  po ciężkiej walce 
przyniosła zw ycięstwo mjir. Segdzie. 
O gó lna klasyfikacja m istrzostw  w ypa­
dła następująco: 1) mjr. Segda, 2)
mjr. D obrow olski, 3) por. Tichy:, 4) 
por. D ziurzyński.

BOJERY POLSKIE 
N A  4-YM MIEJSCU

W  T allinie rozegrane zostały mi­
strzostw a żeglarskie E uropy  w zaw o­
dach bojerów  (łódek zaopatrzonych 
w żagle i p łozy  -dla poruszania się po 
Jo d z ie ).

W  klasyfikacji ogólnej w ygrała 
Estonia przed Łotwą. Niemcami, P o l­
ską, Szwecją i H olandią .

N A  FRONCIE BOKSERSKIM

Polska reprezentacja bokserska w al­
czyła po raz pierw szy z  reprezentacją 
F inlandii w  H elsinkach. W ygraliśm y 
10:6 .

W  kilka dn i później -spotkaliśmy się 
w Tallinie z reprezentacją Estonii, 
k tóra przegrała 4.12.

W  W arszawie w alczyła reprezentacja 
stolicy z H am burgiem . W ynik rem iso­
w y 8:8.

UROCZYSTOŚĆ W A T E N A C H

W  A tenach odbyła  się uroczystość 
złożenia serca tw órcy now oczesnych 
olim piad barona de  Cou-bertina, zm ar­
łego w ro k u  ubiegłym , do m auzoleum  
w Olim pii.

O bradujący  w A tenach m iędzynaro­
dow y kom itet olim-pij-ski uchw alił, aby  
w przyszłości- w szyscy zwycięzcy o- 
lim pijscy byli uw ieńczeni gałązkami 
oliw nym i z O lim pii, na podobieństw o 
cerem onii w  starożytnej Grecji. N a­
stępca tronu  ks. Paw eł uw ieńczył obec­
n ą  na uroczystościach złożenia serca 
.C oubertina, zdobyw czynię m edalu o- 
.limlpijskiego w  1928 r. w Am sterdam ie, 
K onopacką-M atuszew ską, gałązką o- 
liwną. U wieńczenie Kono-packiejdVla- 
tuszewskiej od-było się w obecności 
olbrzym ich tłum ów , które urządziły  
Polce gorącą owację.



D r A L E K SA N D E R  W O JT E C K I

Zadania ruchu odrodzeniowego w Polsce
Zycie naszego narodu n :e płynęło 

rów nym  torem  od lat bezm ała trzy ­
stu, bodaj od najazdu  szw edzkiego. 
W rogow ie czynili w szelkie wysiłki i 
czynią to  nadal, b y  szerzyć w na­
szym  społeczeństw ie dem oralizację i 
podw ażać zręby jego niezależnego 
by tu  duchow ego.

Polski ruch odrodzenia  duchow ego 
ma p rzed  sobą, jak w idzim y, wielkie 
zadania. W alczyć trzeba nie tylko o 
urządzanie życia w edług now ych za­
sad, lecz nadto należy zwalczać i u* 
suwać te wszystkie schorzenia i w y­
krzyw ienia duchow e, które nagrom a­
dziły  się w długim  okresie anarchii 
i zależności -od obcych.

P onad to  pow inniśm y mieć na u* 
w adze, że położenie geograficzne na­
szego kraju , znajdującego się w sa­
mym środku  E uropy  i w ystaw ianego 
ciągle na w izyty obce, jak  karczm a 
p rzy d rożna , w ym aga nieustannej 
czujności i strzeżenia w łasnych dóbr 
duchow ych, k tóre przez ciągłe trzy ­
manie drzw i otw artych mogą całkiem 
zwietrzeć. N ie bezm yślne przeto  na­
śladow nictw o obcych, lecz własna 
tw órczość jest naszym  nakazem  dzie­
jow ym , k tó ry  pozostaw ił nam W iel­
ki M arszałek Józef Piłsudski. U cho ­
dzim y bowiem w świecie za niepo* 
praw nych przeżuw aczy obcej kultu­
ry, choć taka opinia nie zgadza się z 
istotnym  stanem  rzeczy na przest-rze 
ni tysiącletnich naszych dziejów . O d­
wrócenie tej opinii jest pierwszym  za­
daniem  ruchu odrodzeniow ego.

G łów ny w ysiłek n a rodu  po odzy­
skaniu niepodległości w 1918 r. po ­
szedł w k ierunku  urządzenia państw a 
oraz zabezpieczenia go od zew nątrz, 
stw orzenia wielkiej arm ii. Potem do­
piero pow inna przyjść kolej na odro­
dzenie1 duchow e.

M arszałek Józef Piłsudski postaw ił 
ito zagadnien ie  .na po rządku  dzień* 
nym , uprzytom niając zahukanem u i 
znękanem u społeczeństw u, że po 
wielkim w ysiłku odzyskania n iepo­
dległości politycznej czeka nas rów* 
nie wielki a może większy jeszcze, bo  
bardziej z łożony  w ysiłek odzyskania 
pełnoletności ku ltu ralnej i zajęcia z 
pow rotem  pierw szego miejsca w śród 
narodów  środkow ej i w schodniej E- 
u ropy .

Pełnoletność duchow a narodu  p o ­
lega na tym , że rozw inął on do tego 
poziom u sw oje życie um ysłow e, tak 
w ysoko postaw ił nauki, iż móże sa­
m odzielnie rozw iązyw ać w szystkie, 
najbardziej naw et złożone, zagadnie­
nia swego życia publicznego w duchiu 
najlepiej rozum ianej polskiej racji 
stanu.

O drodzenie  duchow e nie p rzycho­
dzi- na zaw ołanie, ani też nie jest 
zjawiskiem  przypadkow ym . N ie da 
się ty lko  przew idzieć ani regulow ać 
zjaw ianie się genialnych jednostek , 
lecz praca -odrodzeniowa czy to pod 
kierunkiem  takiej jednostk i, czy też 
w w ykonaniu  ich w skazów ek i haseł, 
pow inna być d ługoletnim  dziełem 
system atycznych w ysiłków , w które 
cały n a ró d  pow inien w łożyć wszyst* 
kie swe najlepsze siły i najcenniejsze 
w artości ideow e.

N ajw iększe odrodzen ie  um ysłowe 
przeżył -nasz n aród  przed stu  la ty  (w 
epoce t. zw. rom antycznej), k iedy  to 
w ielka liczba genialnych um ysłów  
(A dam  M ickiewicz, Joachim  Lelewel, 
K arol Libelt, Bronisław Trentowski.

i t. d.) w ydźw ignęła myśl polską na 
nieznane do tąd  w yżyny we wszyst­
kich dziedzinach: historii, literatury , 
filozofii, praw odaw stw a i t. p. N aród  
nasz w ciągu jednego pokolenia zna­
lazł się wówczas dzięki tym geniu­
szom w śród pierw szych, k ierow ni­
czych, narodów  świata.

Ten w spaniały do-robek ideow y 
niestety pozostał przew ażnie poza 
krajem  w śród w ychodźców  - ucze­
stników  pow stań i nie w szedł w krew  
narodu  do dnia dzisiejszego, nie stał 
się jeszcze żywą w artością polskiej 
cywilizacji. Późniejsze p rądy  obce, 
panujące w  Polsce, nie dopuściły 
tych dó b r duchow ych, dla nas n a j­
bardziej cennych, do szerokich mas 
społeczeństw a. Pozytyw izm , mark* 
sizm i in n e  p rądy  m aterialistyczne, 
szerząc p ły tk i u tylitaryzm , a zw alcza­
jąc -głęboki hum anizm  polskiej samo* 
dzielnej myśli, zubożyły nas ducho* 
wo i- w ytrzebiły w naszym  społeczeń* 
stwie poczucie dawnej mocarstwowej 
roli Rzeczypospolitej Polskiej-.

D zisiaj trzeba znów  zaczynać od te* 
go, co przed półtora- wiekiem zalecał 
Polakom  -myśliciel francuski Russo, 
gdy skarżyli się, że ich kraj gi-nie: 
„Zacznijcie od tego, aby wyrobić w -P-o* 
lakach wysokie w yobrażenie o sobie i 
o ojczyźnie''.

Potrzebny jest więc potężny, wysi* 
lek, by  milionom obyw ateli zwrócić u* 
wa-gę na konieczność w yzbycia się blę* 
dnych poglądów, oduczyć szkodliwych 
przyzw yczajeń a zachęcić do- przyjęcia 
tego, c-o każdem u obyw atelow i da 
wyższe stanow isko w  hierarchii morał* 
nej i -duchowej.

Jeżeli wszyscy uczestnicy odzy* 
skania N iepodległości otrzym ują od* 
powiedni-e odznaczenia niepodlcgłoś* 
ciowe, to należy przede wszystkim 
pamiętać o najm łodszych, którzy w ro* 
ku 1920 stanowili formacje pomocni* 
cze (wartownicze) niejednokrotnie 
wspierając działania wojsk walczących.

W  roku  1920 do służby wartowni* 
czej przyjm ow ano masowo dziesięcio* 
letnich malców, przew ażnie harcerzy, 
a czternastoletnich w ysyłano na front.

N ajskrom niejsza i najm niejsza zasłu* 
ga, złożona -przez najm łodszych oby* 
wateli w  ofierze O jczyźnie, w inna być 
-należycie szanow ana i czczona. N ie 
brak tych cichych, mało komu zna* 
nych ofiar żołnie-rzy*dzieci o szlachet* 
nym  charakterze, ow ianych gorącą mi* 
łością O jczyzny, jak ś. p. Petrykie*

Józef Piłsudski- pięknie zobrazow ał 
ten t-rud, przeprow adzając -p-odob-ień* 
stw-o między ludźmi, zadow olonym i z 
dotychczasow ych stoisiunków, a fcacz* 
kami, pluskającym i się w  bagnie. (Mo* 
wa n a  Z jeździe w Kielcach 1926 r .) . 
Pracę odrodzeniową określił w  ten 
sposób:

„G dy staje się jaka rzecz nowa, 
musi ona- mieć myśl -przeczącą temiu, 
co jes-t. D latego jest ona norwą. G dy 
się m yśli o- innych praw dach, trzeba 
przyjść do przekonania, że dla nowej 
myśli trzeba -mieć odwaigę, trzeba prze* 
skoczyć przeciętną prawdę wyzna-wa* 
ną przez ludzi".

Polski ruch odrodzeniow y stanowi 
przeciwstawienie się rozpanoszonym  u 
nas od pó l w ieku -prądom ma-teriali* 
stycznym/, narzucanym  z zew nątrz a 
wysunięcie na czoło naszego życia -u* 
mysło/wego wielkich w artości ideał* 
nych polskiej myśli-, której syntezę 
dali nam  j-uż nas; myśliciele, a do 
której niewątpliw ie przyszłe nasze po* 
kolenia, a może jes-zcze obecne, -do* 
rzucą -równ-i-e ws-paniałe dalsze ogniwa.

Z adania -odrodzenia polegają z je* 
dnej strony  na w ystąpieniu przeciwko 
wadom polskiego charakteru, rozwy* 
drżen iu  w yobraźni, niedorozw oju ję* 
zyfca, rozbieżności myśli i -czynów i 
t. -p. a z drugiej strony polegają na 
bu-dowaniu -polskiego na świat poiglą* 
du stosownie do potrzeb -i założeń i* 
deowyeh polskiej cywilizacji.

Inne narody, -choć obdarzone mniej* 
szym i zdolnościami-, umieją w ykrzesać 
z siebie większe wartości, niż -my, choć 
uchodzim y za naród zdolny.

N ajlepszym  świadectwem tego jest 
nasz indywidualizm , okrzyczany dla

wicz A nton i (lat 13) kaw aler „Virtuti 
M ilitari", Krzyża W alecznych trzykro* 
tnego- i innych odznaczeń; Jeziorow* 
ski T adeusz (lat 12) odznaczony Krzy* 
żem W alecznych w 1920 r.; Kaczmar* 
ski Józef (lat 12) odznaczony K rzyżem  
W alecznych w 1920 r. i wielu, wielu 
innych.

Nie każdem u wiadomo, jaką rolę 
odegrały dzieci płockie, włocławskie a 
zwłaszcza lwowskie, dając przykład 
starszym  w czasie bohaterskiej obrony 
miast.

W  czasie inwazji- bolszewickiej w 
Małcipolsce uczniow ie s-źkół pow szech­
nych oddawali usługi Arm ii Polskiej, 
pełniąc z narażeniem  życia ochotniczą 
służbę wywiadowczą. Jeden z nich, 

A d a m  T rzyna  
Iwonicz*Zdrój w marcu

swej wybujałości, ale zupełnie niezna* 
ny  jako  zasadniczy czynnik twórczo* 
ści i nieodzowmy w arunek wysokiej 
ku ltu ry . Ten właśnie indyw idualizm  
jest przecież podstawow ym  surowcem 
naszej cywilizacji, na nim  tylko, a nie 
n a  szairej przeciętności i 'przyziemno* 
ści, moż-cim-y budow ać lepszą przy* 
szłość, możemy -opierać nasze nadzie* 
je, że Rzeczpospolita Polska odegra 
rolę, jaka jej przypada, jeśl; to wie.1* 
ki-e bogactwo surowcowe przetworzy* 
my na bry lan ty  wielkich -myśli i na 
w zniosłe, potężne czyny.

O drodzenie polskiej idei wych-owaw* 
czej pow inno zapewnić nam , że ten 
surowiec będzie w -całości -przetwarza* 
ny  na czynnik postępu umysłowego; 
w yobraźnię bujną należy wychować 
na wyobraiźnię tw órczą; egoistyczny 
sobiepański indyw idualizm  przemienić 
na -pełen -poświęcenia i sprawiedliwo* 
ści altruizm-.

W  w ielkich epokach wzl-o-tu myśli, 
m yśl ta, posiadając bogatą treść, zna-j* 
duje sobie z łatwością właściwą for* 
mę, jak i fo-rma znajduje sobie łatwo 
odpowiednią treść. D latego w złotej 
epoce Jagiellonów, jak ró-wnież w epo-» 
Ce rom antycznej prawidłem było:

,;Nie ma treści bez form y, ani for* 
my b-ez treści".

Inaczej dzieje się w  okresach upa-d* 
k u  myśli1, w których forma -uzyskuje 
przewagę nad  -treścią i następuje o-bni* 
żenie pozi-oimu życia umysłowego.

T aką właśnie epokę przeżyw am y od 
czasów upadku pow stania styczniowe*
go.

N owe odrodzenie ducha -polskiego, 
które zapoczątkował obóz niepodległo* 
ściowy, miało i ma do przezwyciężę* 
nia cały  balast okresu pozytywis-tycz* 
nego i m-aterialistycznego, przybranego 
w autorytet różnych m iędzynarodów ek, 
a jak to- jest ciężki i n iestraw ny ba* 
last, dowodzi nieprzejednana walka, ja* 
ką prow adził z tym,i obcymi- prądam i 
Józef Piłsudski.

Trafnie i pięknie w ysłow ioną cha* 
rakterystykę tej ginącej, oiby ostatecz, 
nie już, epoki upadku umysłowego, 
dal W ielki M arszałek w  następ,ują-cy-ch 
słow ach:

„Są św iaty -gasnące i są wschodzące 
słońca. I jeżeli w dzieje ludzkości się 
spojrzy, znajdziem y zawsze, znajdzie* 
my -ciągle, w schodzące słońce i gasną* 
ce światy. I nieom ylną -gaśnięcia ce* 
ohą jest wymieranie treści, a wzrost 
znaczenia formy. Zjawia się w tedy jak 
gdyby abaracja myślowa-, jak gdyby 
wykoszlawien-ie duszy ludzkiej do te* 
go stopnia, że człowiek -poważny błaz* 
nem się staje i, jak opętany i zatruty 
jadem  degeneracji, -o treści każdej 
p racy  zapom inając, czepia się formy, 
cze-pia się literek, naw et nie słów. tak 
kurczow o i ko-nwulsyjnie, jak gdyby 
zatrzym ać chciał mas-owe zatonięcie w 
mroka-ćh przeszłości przez niezgrabne 
kurcze i ko-nwulsyjne ruchy. A  oboik 
ludzi pow ażnych kroczą m-nieij poważ* 
ni. Ci, co w yrośli na to, b y  przez 
małpie grym asy, -przez pajacowe ruchy 
kom prom itow ać i ośmieszać to-, co 
chcą utrzym ać, a co zginąć m usi1'.

Pierwsza Polska Fabryka 
Czapek i Ozdób Mundurowych

Paweł l i k - W i i j  fom
WARSZAWA 

Nowy-Świat 46, tel. 62-675
Woda Lawendowa, mydło i krem do golenia
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P rzygran icze  pancerzem  R zeczypospo lite j
Na Tydzień Polskiego Związku Zachodniego

M inęły czasy, k iedy o bezpieczeń­
stwie granic państw a decydow ała n ie­
przebyta, słabo zaludniona puszcza i 
w pogotow iu w ojennym  utrzym ane 
grody . Dziś, gdy w ybujałe życie n a ­
rodów  zbliżyło  państw a do siebie i na 
ich pograniczu, rów nie jak  w centrum, 
rozrasta się życie gospodarcze i p o ­
w stają dobra ku ltu ralne wysokiej w ar­
tości, o odporności granicy decyduje 
spoistość życia ludności, jej wysoki 
stan uśw iadom ienia i zahartow ana w 
ciężkim trudzie  w ola. Stąd też we 
wszystkich państw ach same przez się 
zrozum iałe dolegliwości, wynikające 
ze specyficznych w arunków  życia w 
tzw . pasie granicznym , rów now ażone 
są szczególną troskliw ością o zaspo­
kojenie natu ra lnych  i zdrow ych p o ­
trzeb ludności przygranicza.

Pow iaty  przygraniczne P olsk i p rzed­
staw iają bardzo  n iejedno lity  obraz z 
punk tu  w idzenia w arunków  swego ży ­
cia gospodarczego, ku lturalnego i spo­
łecznego. Stąd też nie m ożna mówić o 
ich potrzebach w sposób zupełnie je ­
dnakow y. Po trzeby  te są nieraz b a r­
dzo różne, podobnie  jak różne są w a­
runki i m ożliwości ich zaspokojenia.

*

W  najogólniejszym  ujęciu nasze za­
chodnie i północne pogranicze da się 
podzielić z punktu  w idzenia w arun­
ków  naturalnych  i charakteru życia na 
kilka regionów.

1. Region śląski tw orzy 11 pow ia­
tów . O dznacza się szczególną żyw ot­
nością gospodarczą, w ysokim  stopniem  
rozm achu inw estycyjnego, rozw ojem  
wszelkich placów ek życia ku ltu ra lne­
go i społecznego. Pod względem n a ro ­
dow ościow ym  jest to region polski, 
zaledwie 7,7 proc. ludności stanow ią 
N iem cy. N iem niej jednak i na terenie 
Śląska w ystępuje szereg zagadnień o 
dużej doniosłości z punk tu  w idzenia 
wym agań, staw ianych terenom  przy­
granicznym . D otyczy to w pierwszym 
rzędzie niezadow alającego uk ładu  sto ­
sunków  gospodarczych, p rzy  którym  
ludność polska na terenie w ojew ódz­
twa odgryw a mniejszą rolę gospodar­
czą, n iżby  to w ynikało  z jej liczebno­
ści.

2. Region częstochowsko-wieluński,
mimo swego przygranicznego oharak- 
teru, jest bardziej polski, niż Śląsk. 
Stan gospodarczy i ku ltu ra lny  tego 
regionu jest natom iast daleki od uzna- 
nia go za zadow alający. O ba te p o ­
w iaty są gęsto zaludnione, a p rzy  tym 
ubogie. Stąd też zw rócenie bacznej 
uwagi na ich stan należy do zadań 
niew ątpliw ie ważnych.

3. Region wielkopolski pod  wzglę- 
em narodow ościow ym  posiada zale­
wie nieznaczny odsetek ludności nie­

mieckiej ; są wszakże pograniczne p o ­
w iaty o większej liczbie N iem ców. P o ­
ważnie natom iast w ystępuje to  zaga­
dnienie narodow ościow e w dziedzinie 
w ładania ziemią. N iem al we w szyst­
kich pow iatach przygranicznych W iel­
kopolski znajduje się w rękach n ie­
mieckich ponad  30 proc. obszaru zie' 
mi, p rzy  czym dla pow iatu chodzie- 
skiego stosunek ten w nyosi około  54 
proc. Stan gospodarczy poszczegól­
nych pow iatów  jest też niejednakow y. 
Pow iaty te wym agają troski w zakresie 
w zmożenia intensyw ności ich życia go­
spodarczego i społecznego, jak  rów  
nież zaspokojenia potrzeb k u ltu ra l­
nych.

4. Region pomorski. P od  w zględem 
układu  stosunków  narodow ościow ych 
pow iaty przygraniczne Pom orza przy ­
pom inają to , co m ówiliśm y o pow ia­
tach przygranicznych W ielkopolski. I 
tutaj także układ  stosunków  n a ro d o ­
wościow ych w dziedzinie w ładania 
ziemią jest nieuzasadnicnie pom yślny 
dla N iem ców, dochodząc do 58,3 proc. 
w pow . sępoleńskim .

Potrzeby  gospodarcze i kulturalne 
Pom orza, w yrażające się, m iędzy in ­
nymi, w konieczności pow ażnych in ­
westycji na terenach pow iatów  przy ­
granicznych, są pow ażne, muszą więc 
stanow ić przedm iot stałej troski
w szystkich -czynników, zajm ujących 
się w sposób pla-nowy potrzebam i p o ­
szczególnych ziem naszego państwa.

5. Region przygranicza wschodnio- 
pruskiego obejm uje 7 pow iatów .
U kład  stosunków  narodow ościow ych 
na tym terenie nie jest szczególnie 
skom plikow any. O dsetek ludności n ie­
mieckiej wszędzie jest nieznaczny, w y­
rażając się przew ażnie drobnym i u łam ­
kami procentu, co sprawia, że pow ia­
ty  te nie posiadają zagadnień n a ro d o ­
wościow ych o charakterze politycz­
nym, zw iązanych z ich położeniem  na 
pograniczu Prus W schodnich. N ie­
mniej jednak  pow iaty  te w ymagają 
zwrócenia- na -nie bacznej uwagi ze 
w zględu na ich pow ażne zaniedbania 
gospodarcze, kultu ralne i inw estycyj­
ne.

Poniew aż zaś są to  pow iaty szcze­
gólnie ubogie, podniesienie ich może 
nastąpić w spólnym  w ysiłkiem  całego 
narodu , doceniającego znaczenie tere­
nów  przygranicznych z punk tu  w idze­
nia siły i potęgi całego państwa.

W  czasie obecnego T ygodnia  P o l­
skiego Zw iązku Z achodniego sprawa 
ta musi być przedm iotem  szczególnej 
uwagi, tym bardziej, iż po raz p ierw ­
szy jest ona dopiero  w ten sposób 
stawiana i rozpatryw ana.

*
T rudno  w krótkim  przedstaw ieniu 

w yczerpać w szystko co należało by 
pow iedzieć na tem at potrzeb  poszcze­
gólnych regionów  naszego p rzygranh  
cza zachodniego i północnego. Stąd 
też poprzestaniem y tu  z konieczności 
na w skazaniu najbardziej ogólnych i 
zarazem  najw ażniejszych punktów .

1. Pow iaty  przygraniczne mają go­
dnie reprezentow ać Polskę na zewnątrz 
i prom ieniow ać jej ku ltu rą . Stąd też 
musi być podjęta  zdecydow ana i p la­
now a, na długą metę obliczona, lecz 
szybko realizow ana, w alka z zan iedba­
niem gospodarczym  niektórych pow ia­
tów  naszego Przygranicza. D otyczy to 
nic ty lko  om ów ionych wyżej pow ia­
tów  przygranicza w schodnio-pruskie- 
go, jak  mławskiego, przasnyskiego,

łom żyńskiego, szczuczyńskiego, augu­
stowskiego i suw alskiego, czy też p o ­
w iatów  częstochowskiego i w ieluńskie­
go, lecz nie bez pow ażnego znaczenia 
jest to  rów nież i dla większości pow ia­
tów  przygranicznych Pom orza i W iel­
kopolski. N a całym tym terenie musi 
być stale zw rócona uWaga na- tw orze­
nie polskich w arsztatów  gospodar­
czych — przem ysłow ych, handlow ych 
i rzem ieślniczych — na rozw ój spó ł­
dzielczości, rozw ój sieci kom unika­
cyjnej, zaspokajania najpilniejszych 
potrzeb inw estycyjnych. T y lko  przez 
ożyw ienie gospodarcze może być po d ­
jęta skuteczna w alka z bezrobociem , 
będącym  w dużej mierze naturalnym  
w ynikiem zaham ow ania uprzedniej 
emigracji sezonow ej z tych pow iatów . 
Tylko przez ożyw ienie gospodarcze 
m ogą być w ytw orzone w arunki p o d ­
niesienia stanu kultu ralnego  tych po ­
w iatów  do takiego poziom u, jaki musi 
odpow iadać naszej am bicji i naszym  
aspiracjom  państw ow ym  i narodow ym .

2. N iem al wszystkie pow iaty nasze­
go przygranicza są pow iatam i ro ln i­
czymi. Stąd też na całym tym terenie 
szczególne znaczenie trzeba przyw ią­
zywać do regulacji stosunków  rolnych 
przez: 1) planow ą akcję parcelacyjną,
2) intensyfikację gopodark i rolnej. 
Podstaw ą siły polskiej w zdłuż całej 
naszej granicy musi być ro ln ik  polski, 
gospodarujący  na w łasnym a zdrow ym  
z punk tu  w idzenia zdolności p ro d u k ­
cyjnej warsztacie ro lnym .

3. Podobnie, jak w zakresie stosun­
ków gospodarczych, tak też i w za­
kresie stanu zaspokojenia potrzeb k u l­
turalnych, poziom  poszczególnych p o ­
w iatów  naszego zachodniego i pó łnoc­
nego przygranicza w ykazuje ogrom ne 
różnice. O bok  pow iatów  śląskich, o 
najw yższym  poziom ie zaspokojenia 
potrzeb kultu ralnych  w Państwie, ma­
my pow iaty graniczne w ojew ództw a 
warszawskiego czy białostockiego, 
gdzie stan zaniedbań naw et w tak p o d ­
stawowej dziedzinie jak oświata szkol­
na, szczególnie zaś w zakresie inw e­
stycji szkolnych, jest szczególnie w iel­
ki. Zadaniem  najbliższego okresu musi 
być staranna troska o utrzym anie n a j­
wyższego poziom u tam, gdzie został 
osiągnięty, o intensyw ne i nieustanne 
podnoszenie poziom u na wszystkich 
innych terenach Przygranicza. D o ty ­
czy to  zarów no spraw y zwiększania 
liczby szkół, jak  podnoszenia ich p o ­
ziom u, przygotow yw ania najlepszego 
m ateriału nauczycielskiego, organizacji 
ośw iaty pozaszkolnej etc. Ciężar, 
zw iązany z tym  obow iązkiem  w dużej 
mierze musi spaść na Państw o. N ie­
mniej jednak  i społeczeństw o nie może 
tu  być bezczynne. Szczególnie w za­
kresie organizacji tak w ażnych z naro ­
dow ego punk tu  w idzenia placów ek o 
charakterze ośw iatow o - kulturalnym , 
jak  świetlice, b ib lio teki, odczyty, k u r­
sy ośw iatowe i zaw odow e itp., ro la 
odpow iednio  zorganizow anej pracy 
społecznej może i pow inna być b a r­
dzo duża.

4. D ochodzim y tu  do jednegoi z naj­
w ażniejszych punktów . C ynnikiem  
decydującym  o osiągnięciu n a jp o ­
m yślniejszego i  najw szechstronniej­
szego rozw oju  życia polskiego na te ­
renie w szystkich pow iatów  Przygrani- 
cza może być ty lko  p lanow y i św ia­
dom y swoich celów w ysiłek miejsco­
w ego społeczeństwa. T roska o po* 
m nożenie i ugruntow anie n a ro d o ­
wych sił gospodarczych i politycz­

nych na  Przygraniczu nie może być 
ty lko  udziałem  w ładz i urzędów . 
T ylko należyte i pełne zorganizow a­
nie w szystkich sił społeczeństwa po l­
skiego pozw oli naszem u Przygraniczu 
odegrać najpełniej i najlepiej jego 
■istotną ro lę  w  stosunku  do  Państwa, 
stać się naturalnym , m ocnym  i nieza­
stąpionym  pancerzem  Rzeczypospolih 
tej.

N a  terenie pow iatów  przygranicz­
nych działają różne siły. N a  terenie 
tyćh pow iatów  w ystępuje w m niejszej 
lub  większej mieirze rów nież i ludność 
niepolska. Z  faktem  tym musim y się 
Siczyć, chociażby ty lko d latego1, że 
po  drugiej stronie naszych granic 
państw ow ych, w  bezpośrednim  ich 
sąsiedztwie, m ieszkają — i to prze­
ważnie w bardzo  zw artej masie — na­
si R odacy. Rzeczą społeczeństw a p o l­
skiego' jest w ytw orzenie tak ich  w a­
runków , by fak t ten nie m iał pow aż­
niejszego znaczenia w  całości życia 
naszych pow iatów  przygranicznych, 
b y  wszędzie i zawsze czynnikiem  n a j­
żywszej energii, najw iększej piracy, 
najlepszej organizacji b y ł na tych te­
renach czynnik polski, czujący swą 
odpow iedzialność za siłę i bezpieczeń* 
stw o Państwa.

#

C zynnikiem  szczególnie pow ołanym  
do odegran ia  ważnej ro li w  zakresie 
należytej organizacji polskiego życia 
na terenie pow iatów  przygranicznych 
zachodnich i pó łnocnych jest Polski 
Zw iązek Zachodni. W ynika to z jego 
statutow ych zadań, nakładających na 
organizację, jako  jej pierwszy obo­
w iązek, czuwanie n ad  w szechstron­
nym  rozw ojem  sił polskich na tych 
terenach. W ynika to  rów nież z cha­
rakteru  prac Zw iązku.

jednakże  w  piracy n ad  podniesie­
niem stanu  naszego przygranicza 
Zw iązek Z achodni musi czuć za sobą 
mocne oparcie o  całość św iadom ego 
swych zadań i obow iązków  społe­
czeństwa polskiego. W  m yśl hasła, że 
wielkie cele m ożna realizow ać ty lko 
w oparciu o siłę zbiorow ą — Zw iązek 
musi czuć za sobą tę siłę trzydziesto- 
miilionowego N arodu , k tó ra  zdolna 
jest do dokonyw ania rzeczy najw ięk­
szych.

N a przygraniczu naszym  m am y do 
w ykonania pracę o charakterze hisćo* 
rycznym . W szystko co jest n iedosta­
teczne i ma.e — musi być odpow ie­
dn io  zw iększone i spotęgow ane. O 
w szystkich pow iatach Przygranicza 
m ożna i należy pow tórzyć słowa, k tó ­
re w roku  1922, na łam ach „Strażnicy 
Z achodn ie j”, w ypow iedział o Pom o­
rzu znakom ity syn Ziem i W ielkopol* 
skiej, sen. B ernard C hrzanow ski: 
„Trzeba tu  schem at codzienny prze­
kroczyć i tw orzyć ponad  codzienną 
miarę... W szystko w inno tu  być lep ­
sze, potężniejsze, jedyne...” .

W iem y, że w  stosunku  do  w ięk­
szości ziem Przygranicza dalecy jesz­
cze dziś jesteśm y od  realizacji tego 
hasła. Św iadom ość ta jednak  musi 
być źródłem  nie zniechęcenia i apatii, 
lecz energii i  wielkiej planow ej pracy. 
Przygranicze musi stać się m ocnym  
pancerzem  R zeczypospolitej. W szyst­
ko, co dziś tam jeszcze jest naszą słabo, 
ścią — ju tro  musi być naszą siłą. O to 
jest hasło, p o d  którym  niew ątpliw ie 
m usi zjednoczyć się tw órczy w ysiłek 
całego N arodu !



Z NASZEGO PARLAMENTU

U l g i  i n w e s t y c y j n e
Polska musi się jak  najszybciej za­

gospodarow ać, „podciągnąć w zw yż" 
pod  każdym  względem  — jak to na­
kazał M arszałek Śmigły*Rydz.

M uszą pow stać nie ty lko  now e dro* 
gi kom unikacyjne, now e w ały na  rze­
kach, now e m osty i elektrow nie, lecz 
także w yrosnąć musi las now ych kom i­
nów  fabrycznych, now ych zakładów  
przem ysłow ych, k tóre b y  w ytw arzały 
te wszystkie w yroby  i fab rykaty , ja* 
kie po trzebne są ludności do codzien* 
nego użytku, a państw u do obrony.

Jest to  niezbędne dla uniezależnie­
nia się Polski od  przem ysłów  zagra­
nicznych, k tóre dostarczać nam  mu* 
szą obecnie wiele swych w yrobów .

U przem ysłow ienie Polski jest tym 
konieczniejsze, że posiadam y jeszcze 
setki tysięcy bezrobotnych , że zapeiw* 
nić m usim y pracę przyrastającej szyb­
ko ludności. Rozmieszczenie jednak  
now ych zakładów  przem ysłow ych nie 
może być przypadkow e. N ow e fa­
b ryk i pow staw ać muszą na  obszarach, 
szczególnie p o d  tym  względem  za* 
n iedbanych, bądź prze ludn ionych  — 
dla dostarczenia pracy miejscowej lud* 
ności.

R ząd już drugi rok  realizuje wielki 
p lan iw estycyjny. B uduje now e koleje, 
noiwe szosy, now e mosty, reguluje bieg 
rzek dal ich uspław nienia, stawia ol­
brzym ie elektrow nie dla dostarczenia 
now ym  w arsztatom  siły  prądu , zakła­
da wreszcie gazociągi d la w yzyskania 
tej naturalnej energii cieplnej.

W szystko to  są t. zw. inwestycje 
podstaw ow e, jest to uzbrojenie tere* 
nu, przygotow anie go dla pow stania 
przem ysłu. Te podstaw ow e inwestycje 
stw arzają odpow iednie w arunki tere* 
nowe, um ożliw iają zakładanie now ych 
przedsiębiorstw  przem ysłow ych na 
obszarach dotychczas zaniedbanych, 
pozbaw ionych przem ysłu, jak  M ało­
polska środkow a, w zględnie w oje­
w ództw a w schodnie.

A le takie przygotow anie terenu nie 
w ystarczyło by  dla szybkiej roz1,bu* 
dow y przem ysłu na tych terenach. 
Po trzebna jest zachęta dla kapitału , 
aby przyszedł na te tereny  i postaw ił 
nowe fabryki. T aką zachętę stw arzają 
w niesione przez rząd, a uchw alone, 
już przez Sejm i Senat ulgi inwesty* 
cyjne. Są to  ulgi w podatkach  dla 
now ych przedsiębiorstw  zakładanych 
w C entralnym  O kręgu Przem ysłow ym  
w w ojew ództw ach w schodnich  i w 
G dyni.

T o są bow iem  3 punk ty , 3 obszary 
na mapie Polski, k tórym i szczególnie 
m usim y opiekow ać się, aby  je jak  n a j­
szybciej zagospodarow ać i podnieść, 
jeśli nie na w yżyny państw  zachod­
nich, to  przynajm niej zachodnich 
dzielnic Polski.

U lgi inw estycyjne odróżniają  się 
tym od dotychczas stosow anych ulg 
podatkow ych, że dotychczasow e uła* 
tw iały obyw atelom , przedsiębiorcom  
czy ro ln ikom  gospodarow anie się. Ul* 
gi inw estycyjne u łatw ią zagospodaro­
w anie się kraju.

U staw a o ulgach inw estycyjnych 
objęła całość obow iązujących w tej 
dziedzinie przepisów . U jednostajn iła  
ona po litykę  państw a w dziedzinie p o ­
parcia przedsiębiorczości pryw atnej.

U staw a ta w ysuwa na pierw sze miej* 
sce w hierarchii potrzeb  ulgi dla in* 
westycyj przem ysłow ych. Zm niejszyła 
natom iast ulgi dla budow nictw a mie­
szkaniow ego lukusow ego, pozostaw ia­
jąc szereg ulg dła budow y dom ów  o

m ieszkaniach m niejszych robotni* 
czych.

U staw a zm ieniła też i u lepszyła ulgi 
dla nabyw ców  pojazdów  mechanicz* 
nych. R ozszerzyła ulgi na zakup m a­
szyn rolniczych, na zakładanie i po ­
w iększanie sadów  ow ocowych oraz 
plantacji w ikliny  na Kresach Wschód* 
nich.

Przyniosła też częściowe zw olnienie 
od podatków  d la  nabyw ców  akcyj 
now ych przedsiębiorstw , k tó re  będą 
prow adziły  inw estycje. A  więc z ulg 
tych korzystać będą nie ty lko p rzed ­
siębiorstw a, ale i ci k tó rzy  dają pie­
niądze na zakładanie now ych fabryk, 
ci, k tó rzy  kup ią , choćby w drob* 
nych odcinkach, akcje czy udziały 
tych now ych przedsiębiorstw .

Oczywiście najw iększe ulgi p rzy ­
znane zostały  przedsiębiorstw om , ma­
jącym  znaczenie dla podniesienia 
obronności kraju .

U staw a w ppowadziła więc ścisłą hie* 
rarchię w ulgach, a przez to  ustaliła 
jakby  kolejność celów gospodarczych, 
k tóre ma inicjatyw a pryw atna  w yko­
nać.

Jest to  bodaj pierwsza ustawa, za­
kro jona  na tak w ielką skalę, posiada* 
jąca tak  głęboki w pływ  na dalsze

Poseł mjr. W agner w niósł do  laski 
m arszałkowskiej p ro jek t now ej usta* 
wy w ąprawie zm iany rozporządzenia 
Prezydenta R zeczypospolitej o zao­
patrzeniu  byłych skazańców  polityce* 
nych.

P ro jek t ten ma na celu zrów nanie 
b. skazańców  politycznych po d  wzglę­
dem upraw nienia do korzystania z le* 
czenia na koszt Skarbu Państwa z 
uczestnikam i w alk o niepodległość 
Państw a Polskiego.

N a podstaw ie obecnie obow iązują­
cych p,rzqpi,sów b. skazańcy politycz* 
ni m ają praw o do korzystania z le­
czenia i p ro iezow ania ty lko  wówczas, 
jeżeli ich cierpienie lub kalectw o po* 
zostaje w  zw iązku przyczynow ym  z 
działalnością .polityczną, co jęst n ie ­
zm iernie trudno  ustalić p o  pływ ie kil* 
kudziesięciu lat, jakie up łynęły  o d  tej 
działalności. N atom iast uczestnicy

kształtow anie się rozw oju  gospodar­
czego w Polsce. Z  chwilą uchw alenia 
tej ustaw y pow stał niew ątpliw ie w 
Polsce program  gospodarczy o p rak ­
tycznych cechach tw órczych. U staw a 
przez odpow iednie udzielanie ulg i 
co do miejsca i co do przedsiębior* 
stwa w skazuje n iejako gdzie i jakie 
w arsztaty pracy pow inny pow staw ać. 
Jeżeli pow staną tam, gdzie tego p o ­
trzebuje k ra j, o trzym ają od  państw a 
w nagrodę te w łaśnie ulgi w  p o d a t­
kach.

N iew ątpliw ie ustawa ta, k tó rą  za* 
wdzięcząc należy w ytężonej pracy p. 
prem iera K wiatkow skiego, przyspieszy 
uaktyw nienie i przeobrażen ie  gospo­
darcze Polski. P obudzi inicjatyw ę ku 
żywszej działalności i po łączy  ściśle 
w ysiłki i prace państw a z w ysiłkam i 
i pracą inicjatyw y pryw atnej.

U staw a ta przełam uje dotychcza­
sowe przyzw yczajenia skupiania prze* 
m ysłu w pew nych częściach naszego 
kraju . Ten w adliw y rozk ład  przem y­
słu w Polsce spow odow ał zan iedba­
nie olbrzym ich obszarów  południo* 
wych i w schodnich, gdzie w obec d u ­
żego przeludn ien ia  siła robotnicza jest 
o wiele tańsza, niż n a  zachodzie 
kraju .

walk o niepodległość na podstaw ie 
art. 14 ust. 1 ustaw y z dnia 2 lipca 
1937 r. mają praw o do korzystan ia  z 
leczenia na koszt S karbu  Państw a we 
wszystkich przypadkach  chorobow ych.

To gorsze potrak tow anie pod  
względem  leczenia b. skazańców  po li­
tycznych nie jest niczym usprawiedli* 
w ionę tym więcej, że w ogrom nej 
większości b. skazańcy polityczni są 
rów nocześnie uczestnikam i w alk o 
niepodległość.

P rojekt nie zw iększy w ydatków  
Skarbu Państw a, poniew aż jak  już 
wyżej zaznaczono ustalenie zw iązku 
pczyczynow ego m iędzy cierpieniem 
lub  kalectw em  b. skazańca polityczne* 
go a jego działalnością polityczną, 
jest niem al niem ożliwe ze w zględu na 
brak  odpow iednich  dow odów , wobec 
czego władze k ieru ją  się p raw dopo­
dobieństw em  tego zw iązku i przyzna*

U lgi inw estycyjne przychodzą na 
początku sezonu budow lanego i w 
momencie pew nego zachw iania się k o ­
n iunk tu ry  gospodarczej na świecie. 
Przyczynią się one niew ątpliw ie do 
wzm ocnienia k o n iu n k tu ry  w Polsce i 
autom atycznie do zwiększenia zatrud* 
nia w k ra ju .

U chw alenie tej ustaw y zam knęło 
jakby  w ielki kom pleks zagadnień go­
spodarczych, przepracow anych przez 
Rząd i Izby ustaw odaw cze. Po u* 
chw aleniu budżetu  zrów now ażonego 
na rozpoczynający  się od 1 kwietnia 
now y rok gosjpodarczy, p rzepracow a­
no spraw y sfinansow ania podstawo* 
wych inw estycyj, prow adzonych przez 
państw o, a wreszcie uchw alono dla 
inw estycyj p ryw atnych ulgi p o d a tk o ­
we. O to  jest głów ny p lon prac go* 
spodarczych ostatniej sesji parlam en­
tarnej .

Jak  wielkie znaczenie te prace ma* 
ją dla rozw oju  gospodarczego i dla 
zm niejszenia bezrobocia  w  k ra ju , 
niech św iadczy o tym , fakt, że już w 
marcu liczba now ozatrudn ionych  w 
całym państw ie w zrosła o 30 tys. ro ­
botników .

Aleksander Zambrzycki

ją praw o do korzystania z leczenia 
nd koszt S-karbu Państwa b. skazańcom  
politycznym  już teraz we w szystkich 
niem al w ypadkach chorobow ych.

Rów nocześnie projekt ten niczmier* 
nie uprości postępow anie p rzy  udzie­
lan iu  om aw ianych świadczeń osobom  

'raiwni-onym.
N ow a ustawa w edle p ro jek tu  posła  

W agnera ty lko w jednym  punkcie 
zimieni dotychczasow e rozporządzenie 
P rezydenta  R. P . z dnia 6 .III 1925 — 
a m ianowicie art. 2 ust. 2 ma otrzy* 
mać następujące brzm ienie:

„Przyznaje się po n ad to  tym  oso* 
bom  praw o  do korzystan ia  z leczeń'.i 
na koszt Skarbu Państw a we w szyst­
kich p rzypadkach  choroby  lub  ka* 
leotwa — jeżeli osoby  te pob iera ją  
zaopatrzenie i nie służy im praw o do 
opieki lekarskiej na podstaw ie innych 
przepisów  p raw nych”.

Delegacja ochotników u Naczelnego Wodza

Od lewej pp. Puzoń, Prez. O. Lublin Kłopotowski, Prez. O. Chorzów W itkowski, wiceprez. Zarz. GL gen. Boha- 
terewicz, wiceprez. Zarz. Gł. nacz. Jasiuk, Marszałek Śmigły - Rydz, sekr. gen. Choiński, Prez. O. Katowice Bo­
bek, K opydiowski, posej na Sejm Śląski W ieczorek, Skarb. Zarz. Gł. dyr. Rudniewski, Prez. O. Bielsko

Kostikow i Araszkiewicz.

Zaopatrzenie b. skazańców politycznych



Z pracy oszczędnościowo-ubezpieczeniowej
W  dniu  22 bm. w kasynie hutni 

czym hu ty  „P okó j” w N ow ym  B yto­
miu odby ło  się uroczyste rozdanie 
odznak I stopnia i dyplom ów  zasłużo­
nym  w pracy oszczędnościowo*ubez- 
picczeniowej pracow nikom : hu ty  P o ­
kój, B aildon, Ferrum , kopalni Pokój, 
Eminencja, W aw el oraz Rudzkiego 
G w arectwa.

R ozdania i dekoracji dokonał w 
im ieniu Federacji generalny D yrek tor

zakładów  Sp. A kc. „Po.kój” inż. dr 
Stanisław  Surzycki, k tóry  podniósł do ­
niosłe znaczenie gospodarcze, jakie za 
sobą pociągają ubezpieczenia federa­
cyjne. D yr. Surzycki podniósł zasługi 
Federacji około krzew ienia zasad p o ­
w szechnego, długoterm inow ego oszczę­
dzania drobnych, w życiu codzien­
nym  nieuchw ytnych, w artości pienięż* 
nych.

Legionowo-Peowiacka współpraca
w okręgu kieleckim

W  dniu  25 m arca rb . Z arządy  O- 
kręgow e Z w iązku Legionistów  i Zw iąz­
ku Peow iaków  odby ły  w lokalu: O- 
kręgu Kieleckiego Zw iązku Peow iaków  
przy ulicy L eonarda n r 11' wi Kielcach 
w spólne posiedzenie, na k tórym  jedno­
głośnie postanow iono  ukonstytuow ać 
się w Komisję W spółpracy Legiionowo- 
Pe-owiacką.

Zadaniem  Komisji jest, wj oparciu o 
naczelne -władze obydw u organizacji, 
koordynow ać, jak  n iegdyś w przeszło­
ści, tak  konieczne w chwili obecnej

zespolenie ideow e tych organizacji w 
celu realizacji w skazań M arszalka 
Śmigłego, - Rydza.

Podobne Komisje W spółpracy mają 
być w najbliższym  czasie, a w  n iek tó ­
rych miejscach już są w yłonione przez 
K oła i O ddziały  Zw iązku Legionistów 
i Zw iązku Peow iaków  na terenie ca­
łego O kręgu Kieleckiego.

N a tym że posiedzeniu uchw alono 
w spólną deklarację ideow ą oraz regu­
lam in.

Kalendarzyk zebrań Z. O. R. Warszawa
W  lokalu  Z . O . R. przy  ul. M azo­

wieckiej 7 oidlbędą się następujące ze­
brania :

D nia 1 b. m., godz. 19. — G rupa 
A rty lerii.

D nia 3 b. im., godz. 12. — O dpra­
wa prezesów  O kręgu M azowieckiego

D nia 5 b. m., godz. 19.30 — Ze­
branie K ola W arszaw a Południe.

Dina 13 b . m., godz. 19. — Nadz* 
wyczajne W alne zebranie O kręgu 
M azowieckiego.

D nia  8 b. m., godz, 12. — W alne 
Zebranie Okręigu M azowieckiego.

D nia 3 b. m., godz. 10 w u jeżdżal­
ni W . S. W ., u l. K oszykow a 82 .od­
będą się zaw ody konne organizow a­
ne przez Z . O. R.

Rezolucje oficerów rez. z Kielecczyzny
W alne Zgrom adzenie Kieleckiego 

Koła Zw. O ficerów  Rezerw y w dniu 
20 m arca 1938 r., uchw alano przez a- 
klam ację następujące w nioski: so lida­
ryzując się z uchw ałam i W alnego Z g ro ­
m adzenia K oła Lwowskiego Z. O. R.

1) dom agać się od R ządu, aby w o- 
bliczu now ych aktów  mniejszości ru- 
sińskiej, dających do poznania, że nie 
zam ierza ona uznać państw ow ości po l­
skiej i suprem acji N aro d u  Polskiego 
na  ziemiach W schodniej M ałopolski, 
zerw ał z niedającą dla d o b ra  Polski 
żadnych w yników  tzw. polityką n o r­
m alizacyjną i w ykonał w całej roz­
ciągłości praw a gospodarcze tej, ziemi.

2) w yrazić pełne uznanie Lwow­
skiem u K ołu Z. O. R. za pracę w  o- 
bron ie  polskości Lwowa1 i Ziemi Lwow­
skiej oraz zapew nić Koło Lwowskie, 
że oficerowie: i podchorążow ie rezer­
wy, zrzeszeni w  Kole Kieleckim go to ­
wi są ponieść w szelkie ofiary' w  ob ro ­
nie polskości tych ziem.

3) zwrócić się do swych w ładz 
zw iązkow ych z żądaniem , b y  do Fede­
racji PZ O O  należały  ty lko  te związki 
b. w ojskow ych, k tó re  g rupują w yłącz­
nie kom batantów  arm ii i formacji, po l­
skich z w ykluczaniem  zw iązków o cha­
rakterze niepolskim .

W  sprawie Pomorza uchw alono m. d. 
zwrócić się d o  R ządu, by  w zmógł 
czujność przeciw  zaborczym  zapędom  
Trzeciej Rzeszy, k tó ra  n iedw uznacz­
nie daje d o  zrozum ienia, że dąży do 
włączenia w obręb państw a niem ieckie­
go rdzennie polskich ziem w chodzą­
cych w skład R zeczypospolitej.

Ostatnie nowości sezon u ! 
Perfumy i wody kwiatowe

z n a n e  z  m o c y  i trw a ło ści  z a p a c h u

MASKA, F O R -Y O U  
REVANCHE, A C A J O U ,  

F O R E S C A
L A B O R A T O R I U M

W. K R U S Z E C K S
Warszawa, Leszno 52 

te lefon 1 1 -4 4 -4 0

W sprawił; żydowskiej uchw alono:
1) wezwać Polaków  do bezw zględne­

go przestrzegania zasady popierania 
handlu  polskiego. Z asady  tej w inny 
przestrzegać przede wszystkim w szyst­
kie u rzędy i instytucje publiczne. P o ­
w inna ona znaleźć zastosow anie przy 
wszelkich dostaw ach, przetargach i1 ro ­
botach publicznych.

2') zwrócić się do R ządu z żądaniem  
natychm iastow ego w strzym ania w yda­
w ania Żydom  jakichkolw iek dalszych 
koncesji na sprzedaż w yrobów  m ono­
polow ych, oraz by  władze państw ow e 
przestrzegały zasady, że Ż yd  nie może 
uczyć w szkole, do k tórej uczęszczają 
chrześcijanie.

3) za pośrednictw em  W ładz Z w iąz­
kow ych zw rócić się d o  M inisterstwa 
Spraw  W ojskow ych, by  zażądało od ­
sunięcia Żydów , jako  elementu, pań­
stwowo niepew nego, od wszelkiego 
w spółdziałania z przem ysłem  w ojen­
nym, co staje się szczególnie aktualne 
w obec tw orzenia C , O. P.

P O P U L A R N E  SETKI
małolitrażowe motocykle p ier­

wszorzędnych m arek

na dogodnych w arunkach poleca
PRĄDNICA

W a r s z a w a ,  Św iętokrzyska 12 
Prospekty na żądanie — gratis.

K R A W I E C  WO J S KO WY I C Y WI LN Y 

FR.  B A Ń K O W S K I
Warszawa, Nowy Świat 34, tel. 5.20-29. Firma chrześcijańsKa.

Potępienie wybryków endeckich
przez Federację Lubelską

W  dniu  19 marca podczas uroczy­
stego obchodu dlnia im ienin M arszal­
ka Piłsudskiego, grupa' endeków' w  Lu­
blinie zamąciła powagę chwili karczem ­
nym i okrzykam i i n ieskoordynow a­
nym i próbam i publicznych przem ó­
wień. W ładze bezpieczeństw a areszto­
w ały 9 osób , a w ładze adm inistracyjne 
ukarały  aresztem i grzyw ną.

W  spraw ie tej, zebrane zarządy or- 
ganizacyj b. w ojskow ych, jednogłośnie 
pow zięły uchw ałę publicznie p iętnu ją­
cą m enerów  endeckich.

U chw ała ta brzm i:
„D zień 19 m arca jako  dzień im ienin 

niezapom nianej pamięci W skrzesiciela 
Polski W ielkiego M arszalka Józefa 
Piłsudskiego jest i będzie dniem u ro ­
czystego święta narodu  polskiego.

D zień ten w inna charakteryzow ać 
dosto jna cisza i pow aga chwili.

Powagę tę podkreśla fakt, że Pan 
P rezydent Rzplitej, jako G łow a nasze­
go państwa, w dniu tym corocznie za ­
biera glos i przem awia do  całego n a ­

rodu  polskiego, naw iązując do W iel­
kiego Imienia1 i do w skazań naszego 
zgasłego W odza.

Tak uroczystą i dosto jną chwilę 
w ybrała sobie grupa w archołów  spod 
znaku, mieniącego się u ltranarodo- 
wym, aby  w ykorzystu jąc ją  dla ce­
lów  party jnych  podjąć próbę rozb i­
cia karności i dyscypliny obyw atel­
skiej przez zakłócenie pow agi święta 
tego dnia.

W szystkie lubelskie zw iązki b . w oj­
skow ych, połączone w Federacji P. Z.
O . O., na  zebraniu  odbytym  w dniu 
23 marca 1938 r., jalk najostrzej po tę­
piają  tego rodzaju  w archolskie w ystą­
pienie S tronnictw a N arodow ego w 
Lublinie, a w szczególności jego me­
nerów  w osobach dr. M ajewskiego i 
red. M orzy dkilego, przy  czym ostrze­
gają, że na przyszłość w żadnym  w y­
padku nie ścierpią tego rodzaju  w y­
stąpień, profanujących świętość pam ię­
ci W ielkiego M arszalka, a zarazem go­
dzących w M ajestat R zeczypospolitej”.

Związek b. Ochotników A.P.
W SPÓLNA ŚWIETLICA  

Z REZERWISTAMI.

Dniia >19 m arca rb . odby ło  się w W y­
szkowie uroczyste otwarcie i pośw ię­
cenie świetlicy w spólnej dla oddziału 
Zw. O chotników  i K oła Rezerwistów.

O tw arcia dokonał prezes O ddziału 
O chotników  kol. Jerzy  G laser, ks. 
dziekan G oszczycki poświęcił lokal, 
po czym przem ów ił do  zebranych. P o­
nadto  przem aw iali: prezes K ola Zw. 
Rezerwistów, będący jednocześnie wi- 
ce-prezesem O ddziału  Zw. O chotników  
kol. A n ton i Kamiński, burm istrz W ol­
ski i wice-p.rezes Kolia Z. R. p. Wł. 
D udek.

N astępnie zebrani odśpiew ali hym n 
narodow y i w ysłuchali transm itow ane­
go przez radio przem ów ienia P. P re­
zydenta R. P. kuj czci pamięci. M ar­
szalka Piłsudskiego.

JASŁO

D nia 27 lutego odbyło  się w alne ze­
branie O ddziału  Zw. b. O chotników
A . P. w  Jaśle pod  przew odnictwem  
ko l. Lazarowicza. N ad1 spraw ozdaniem  
wywiązała, się ożyw iona dv,skusja. O d ­
dzielnie zdano  sprawę z działalności 
k iosku tytoniowego', utrzymywanego, 
przez O ddział.

Skład now ego Z arządu ustalił się 
następująco: prezes: kol. W lezień K a­
zimierz, skarbnik : kol. Pankiew icz M i­
chał, sekretarz: kol. G łąb Józef, czło­

nek Żarz.: kol. Mr-oczkiewicz Ludwik. 
O becnych na zebran iu  było  59 osób.

P O Z N A N

D nia 8 b. m. odby ło  się p lenarne 
zebranie O ddziału  Zw. b. O chotników
A . P. w  Poznaniu. Z ebranie zagaił 
prezes O ddziału  mgr. M ostow ski p o ­
tępiając n a  w stępie w energicznych 
słowach zbrodnię L ubońską, poczem 
zebrani uczcili pamięć tragicznie 
zm arłego kap łana przez pow stanie i 
chwile milczenia.

Prelegent T. C. L. p. Bartkow iak 
w ygłosił refćrat p. t.i „Rok 1848”.

KRZESZOWICE

D nia 13 marca odbyło  się nadzw y­
czajne w alne zebranie członków  Zw. b. 
Och. A . P. w  K rzeszowicach celem 
dodatkow ego w yboru  członków  Zairzą- 
du.

Skład now oobranego Z arządu  przed­
stawia się następująco: prezes kol.
H andzlik  Kazimierz, w ice-prezes kol. 
Tom aszewski Ign, sekretarz: kol.
Pieniążek Ignacy, skarbnik  kol. Ż bik 
Jan.

Po om ów ieniu spraw  ogólno - pań ­
stwow ych w ezw ano w szystkich do 
wzięcia udzia łu  w odczycie pt. „O bron ­
ność P o lsk i”. N ad to  om ów iono sp ra­
wę tegorocznego zjazdu koleżeńsk ie­
go w G dyn i oraz strzelania m ałoka­
librowego: w O ddziele.

Legioniści Polscy formacji Puławskiej
LOTERIA FA N T O W A

Z arząd  O kręgu Stołecznego Zw. Le­
gionistów  Polskich form . Puławskiej 
organizuje loterię fantow ą, z której 
czysty dochód przeznacza na akcję p o ­
mocy dzieciom niezam ożnych człon­
ków  Zw iązku z terenu O kręgu Stołecz­
nego, oraz dzieciom szkoły pow szech­
nej w W oroniczach pod  Żelwą.

W  sprawie tej szkoły, k tórą Zw ią­
zek opiekuje się od szeregu łat, Z arząd 
G łów ny w ystąpił z  p rośbą do odnoś­
nych w ładz o nadanie jej nazw y im. 
ś. p. kpt. Leona Sulkow skiego, po le­
głego śmiercią walecznych w bitwie 
Legionu p o d  Żelwą.

Cena 1 b iletu  lo teryjnego w ynosi

0.25 zl. G łów na w ygrana: 3 lam p. sie­
ciowy aparat radiow y.

KOŁO PRZYJACIÓŁ

W obec ciągłego napływ u do Zw ią­
zku obyw ateli, w yrażających poza 
sym patią ,chęć w spółpracy w realizo­
w aniu zadań statutow ych Zw iązku, Z a­
rząd O kręgu Stołecznego pow ołał do 
życia Koło Przyjaciół Legionistów Pol­
skich form. Puław skiej, k tórego cele 
określa sta tu t następująco: „organizo­
w anie (zdobyw anie) m aterialnej i m o­
ralnej pom ocy społeczeństwa, dla osią­
gnięcia celów, w ym ienionych w statu* 
cie Zw iązku Legionistów Polskich 
form. Puław skiej” .

nabywać można w nowootworzonej w y­
twórni chrześcijańskiej. Gabinety, sypiał* 

nie, sto łow e, oraz sztuki pojedyńcze.
U W A G A :  P . P .  w ojskow ym  i urzędnikom dogodne warunki.

Świętokrzyska 5, tel. 6-24-07

MEBLE
BEZ FROTEROWANIA

WOS-KRA
S Z C Z O T K A M I  uzyskuje się p iękny połysk. 
P łynna zapraw a do podłóg, posadzek i lino­
leum wszystkie kolory. M achoniowa nie przyle­
ga do obuw ia. Żądać wszędzie. W ytw órnia che­

m iczna KRASOW SKI WŁADYSŁAW
W-wa G rochow ska 257, tel. 10-00-57



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Okólnik Zarządu Głównego Nr. 4/38 Z Okrągu Stołecznego Z. R.

R ozesłany został do wszystkich o- 
gniw  organizacyjnych okóln ik  Z arzą­
du G łów nego N r. 4/38 na miesiąc 
kwiecień.

O kólnik  przynosi życzenia z okazji 
nadchodzących Świąt W ielki ej.nocy i 
dw udziestą serię dyplom ów  zułow- 
skłch (od N r. 921 do N r 948).

N a podkreślenie zasługuje, iż okól* 
nik om aw iany podaje  w ykaz k ilku ­
dziesięciu Kół, k tóre zosta ły  rozw ią- 
ne za niew ypełnienie obow iązku  zu- 
łow skiego. Są to  takie  K oła, k tóre w 
ogóle n ie  rozpoczęły  zbiórki na Zu- 
łów , lekceważąc sobie uchw alę W al­
nego. Z jazdu , liczne przypom nienia 
w ładz Z. R. i dodatkow e term iny dla 
p rzeprow adzenia akcji. Z arząd  G łów ­
ny  zadecydow ał, iż K oła tafcie nie są 
godne pozostaw ania w  naszych szere­
gach wobec w yraźnego okazania swej 
opieszałości i b raku  dyscypliny. Jed- 
dnocześnie Z arząd  G łów ny kom uniku­
je, iż  w  okólnikach następnych  ukażą 
się serie dalsze. Jest to  p rzykra ale k o ­
nieczna operacja. N ie może tak  być, 
ażeby nasza wielka i .zdyscyplinowa­
na organizacja to lerow ała w  swych 
szeregach zespoły  ludz i nie um ieją­
cych czy niechcących w ypełniać pow ­
szechnych i dobrow oln ie  .przyjętyćh 
na siebie obow iązków .

W  punktach następnych okólnik  za* 
Wiera d z ia ł personalny, p lan  pracy 
w ych. obyw . na  miesiąc imaj, zaw iado­
mienie o kursach dla działaczy spół­
dzielczych Z. R. i R- .R., które od b y ­
łyby  się w  W arszawie, zwycięskie dla 
Z. R. w yniki M arszu Z ułów  — Wilnio 
i podziękow anie dla dzielnych zaw od­
ników  i t. p.

Jednocześnie z  okólnikiem , jako za­
łączniki, w ysłane zostały  kom unikaty 
w raz z cennikiem  i .plakaty o D om u 
W ypoczynkow ym  w W arnie (B ułga­
ria), gdzie jak  w iadom o wydiział fi­
nansow y Z arz. G ł. Z. R. organizuje 
tanie poby ty  dla członków  organiza­
cji w miesiącach w akacyjnych.

B roszura Zw. Spółdz. Spoż. p . t. 
„Co to  jest spółdzielnia spożyw ców  
i jak ją  założyć?" oraz w ydaw nictw o 
Ligi D rogow ej „Jak jeździć i chodzić 
po d ro g ach ” łącznie z okólnikiem  
kw ietniow ym  otrzym ują wszystkie o- 
giriwa bezpłatnie. O bie te  nadzw yczaj 
pożyteczne i popularn ie  ujęte ksią­
żeczki pow inny być w pełni w ykorzy­
stane przez kolegów  w terenie. Z ak ła­
dajcie u siebie spółdzielnie spożyw ców, 
walczcie z anarchią na drogach i szo­
sach publicznych — a zdziałacie wie* 
le dla ładu  i p o rządku , dla wsi i m ia­
steczek, dla siebie i w spółobyw ateli.

Rezerwista - laureatem konkursu radiowego
N a konkursie  Zim owym  Polskiego 

Radia, polegającym  na odgadnięciu n a ­
zwisk zapofwiadających audycje spea­
kerów  radiow ych — pierw szą nagrodę

Kol. Micielski przy swym aucie, w y­
granym na konkursie Pol. Radia

w postaci w spaniałego au ta  marki 
C hevro let zdoby ł kolega nasz orga­
n izacyjny Bolesław  M icielski, mie­
szkaniec Łodzi i członek tam tejszego 
Kola R odziny  Rezerw istów  N r. 15 
przy  fabryce Poznańskich.

Przekazanie n ag rody  nastąpiło  wraiz 
z ogłoszeniem  w yników  konkursu  w 
W arszawie w ubiegłą niedzielę dn. 27 
marca w Polskim R adio podczas spe­
cjalnej audycji.

D o uradow anego niespodziew anym  
sukcesem lau reata  konkursu  przem ó­
wili przedstaw iciele Polskiego Radia, 
k tó rzy  pdkreślili skuteczność w yniku 
akcji radiofomizacyjnej k ra ju , po czym 
laureatow i w ręczone zostały  klucze 
do zdobytegoi przezeń sam ochodu. 
N astępnie został p rzeprow adzony  z 
kol. M icielskim krótki w yw iad przed 
m ikrofonem .

D onosząc o pow yższym  miłym fak ­
cie ze swej strony  przesyłam y kol. 
M icielskiem u nasze serdeczne pow in ­
szow ania i życzenia, b y  ta cenna na­
groda przyczyniła się do popraw ie­
nia jego skrom nego dotychczasow ego 
bytu.

Członkinie śląskiej R. R. w stolicy
W  dniach 18, 19 i 20 m arca r. b . w 

zw iązku z uroczystościam i ku  czci 
W ielkiego M arszałka i manifestacjam i 
w dniu im ienin W odza N aczelnego od* 
wiedziło stolicę 23 członkinie Koła 
R. R. z B rzezin Śląskich z przewód* 
niczącą p. G adom ską na czele.

R ada G łów na R. R., pragnąc uczy­
nić p oby t swych członkiń ze Śląska 
w W arszaw ie jaknajbardziej wartoś* 
ciowym, w yłoniła ze siebie specjalny 
K om itet Pań, k tóre z najw iększą ser- ■ 
decznością zaję ły  się przybyłym i.

Slązaczfci, w czasie swego p o b y tu  w 
W arszaw ie zw iedziły Zam ek Królew* 
ski, Stare M iasto, K atedrę św. Jana, 
G rób  N ieznanego Ż ołnierza, M uzeum  
B elw ederskie, Łazienki i O gród  Zoo* 
logiczny. W  w ędrów kach (po stolicy 
poznały  najw ażniejsze arterie w ielko­
miejskie, kościoły, pom niki, gmachy 
instytucyj państw ow ych, samor.ządo* 
wych i społecznych, najciekaw sze b u ­
dynki zarów no zabytkow e jak  nowo* 
czesne, w iększe m agazyny i sklepy. 
Z  teatrów  po zn a ły  bliżej T eatr Pol* 
ski, gdzie by ły  obecnie na  p rzedsta­
w ieniach sz tu k ; „M aleńka D o rrit” 
w*g D ickensa i „G ałązka rozm arynu” 
Z. N ow akow skiego. Przez cały czas 
po by tu  gości śląskich w W arszaw ie 
tow arzyszyła im z ram ienia R ady 
G łów nej R. R. referentka prasow a 
p. Z ielińska.

N ajm ilszym  punktem  program u w y­
cieczki by ła  niew ątpliw ie herbatka 
koleżeńska u rządzona  przez Kom itet 
Pań w lokalu  R ady G łów nej dn. 19 
marca o godz. 18*ej.

ODCZYT KOL. R. TOM CZAKA

W  .dniu 24 ib. m. o. godz. 19 w sali 
R ady  M iejsk. w ygłoszony został o d ­
czyt p. t. „Polska budu je  się pracą, 
a b ran i k rw ią” przez ko l. R. Tom cza­
ka, przew odniczącego R ady  W ych. 
O byw . Z. R. B yl to  drugi z kolei od* 
czyt zorganizow any przez otkręg Stoi. 
Z. R. N a odczyt p rzy b y ło  około  2000 
osób.

Prelegent w  referacie swym p rzed­
stawił, zebranym , w ogólnych zary­
sach wytyczne, p o  k tó rych  idzie W y­
chowanie O byw atelskie Z. R.

N astępnie podkreślił prelegent zna­
czenie W ych. O byw . zwłaszcza w śród 
m niejszych jednostek  organizacyjnych, 
rozsianych po w siach i  m iasteczkach, 
gdzie rezerwiści w ychow ani w  dńchu 
obyw atelskim  często sami budu ją  
szkoły, lub  drog i publiczne. W  in ­
nych zaś w ypadkach (częściej sp o ty ­
kanych) — w spółpracują z m iejscowy­
mi w ładzam i sam orządow ym i.

N a  zakończenie prelegent dodał je ­
szcze, że rezerwiści swym przygoto­
waniem  w ojskow ym  (które idzie rów ­
norzędnie z W ych. O byw .) stanowią 
dużą silę bojow ą, k tóra  iw razie po­
trzeby  złoży  bez chwili w ahania ofia­
rę z krw i.

Po zakończonym  referacie w icepre­
zes O kręgu  Stoi. ko l. Lenga podał do 
w iadom ości, że obecny na odczycie p. 
p rezydent S tarzyński, przychylając się 
do p ro śb y  okr. Stoi. przyrzek ł wyglo* 
sić następny  odczyt.

ć w i c z e n i a  p o ł o w ę

W  dniu  27 marca rb . K om enda 
G rodzka Z. R. W -w a Północ zorgani* 
zow ała, dla swych członków , ćwiczę* 
nia p róbne, które się odby ły  n a  te ­
renach: Pelcow izna — Piekiełko, pow . 
warszawski.

W  ćwiczeniach wzięli udział rezer­
wiści kom pletnie um undurow ani i 
uzbrojeni z  następujących Kól Z . R.: 
N r 8 —■ Starom iejskie, N r 9 — W ola, 
O chota, N r 25 — W ydz. Techniczny 
Z arz. M iej., N r 28 — A gril i N r 39 — 
W ydz. O p. Sp. i Z dr. P. Z arz. M iej.

Ćwiczenia, k tórym i kierow ał por. 
rez. B. Sokolnicki, odby ły  się w obec­
ności: prezesa O kr. Stoi. Z. R. dyr. 
inż. O lszew skiego, ppłk. Z. K rudow - 
skiego kom endanta O kr. Stoi. i m ajo­
ra F. ,S. Z ebrow skiego z P. W . 21 pp.

Po przybyciu  na miejsce ćwiczeń re­
zerwiści zostali rozdzieleni na „czer* 
w onych”, broniących i „niebieskich” 
nacierających. „C zerw oni” pod  dow. 
por. rez. F. Lewandow skiego km dta 
Koła N r 25 pozostali by  Izająć pozycje

mial opiekę pełniący funkcje p row ian­
tow ego kol. F onder prezes K oła N r 28 
„A gril” .

Po obiedzie żołnierskim , k tó ry  prze­
szedł w śród śmiechu, p rzeplatany żol* 
nierskim i piosenkam i i dykteryjkam i, 
nastąpił pow rót do W arszaw y.

Z KOŁA N R  12

W  dniu  19. III., tj. w dniu  imienin 
Pierwszego M arszałka Polski P iłsud­
skiego z in icjatyw y Z arządu  i R odzi­
n y  K ola N r 12, odbyła  się o godz. 7.30 
w kościele Sw. F loriana M sza Święta 
ku czci śp. M arszalka.

W  tymże dniu  o godz. 13.30 w Świe­
tlicy R. R., p rzy  ul. Sierakowskiego 
N r 2', odby ło  się zebranie członków  
i rodziny  K oła. Z ebranie to  zagaił p re ­
zes kol. M łynarski, przypom inając o 
rocznicach w dn. 18 i 19. III. i znacze­
n iu  ich w dziejach Polski.

N astępnie przem aw iał ko l. Słom* 
czyński, mówiąc o życiu i pracach 
M arsz. Śmigłego-Rydza.

Z  kolei p. doc. M aternow ska, czło­
nek R ady G łów nej R. R. w mocnych 
ze sw adą w ypow iedzianych słow ach 
rzuciła garść w spom nień z dz iałalno­
ści zgasłego W ielkiego M arszałka, p o ­
czym koleżanki z R. R. odczytały 
uryw ki z pism M arszałka.

Z ebranie, u trzym ane w podniosłym  
nastro ju , zakończyła p. dyr. d r Jurg.ie- 
lewiczowa, wzywając w szystkich ze­
b ranych  do grem ialnego pójścia na pl. 
M arsz. P iłsudskiego o godz. 18*ej, ce­
lem uczestniczenia w m anifestacji na 
cześć M arsz. Śmigłego-Rydza w zw iąz­
ku  z przyjęciem  ultim atum  polskiego 
przez Litwę.

Poprzedniego dnia — 18 marca br. 
w dniu Im ienin M arsz. Śmigłego-Ry­
dza, Z arząd  K oła N r 12 przesłał de­
peszę następującej treści: „M arsz. Smi- 
gły-Rydz G eneralny Inspektor Sił 
Z bro jnych , W arszaw a. W yrazy  ho łdu  
i żołnierskiego przyw iązania przesyła 
Panu M arszałkow i w dniu  Jego Im ie­
nin Kolo N r 12 Zw iązku Rezerw i­
stów ”.

A K A D EM IA  W  KOLE NR. 48

Z  okazji Im ienin W odza. N arodu  
M arszałka Edw arda Śmigłego-Rydza, 
odby ła  się w  Kole Z. R. N r. 48, 2 p. 
ul. grochow skich im. gen. D w ernic­
kiego uroczysta akadem ia, na. której 
obecni byli członkow ie Kola 48 Z. R. 
i R. R. w liczbie p o n ad  150 osób.

U roczystość rozpoczęto odczyta­
niem przez kol. sekretarza Kola Cie­
ślaka W iktora  H o łd u  W odzom  N a­
rodu . N astępnie przem aw iał kol. p re ­
zes p o r. rez. Dirnel W ładysław .

Przew odnicząca R ady G łów nej p. 
Z ofia  B erbecka w serdecznym  prze* 
m ów ieniu podkreśliła  żyw ą łączność 
pom iędzy w ładzam i naczelnym i orga­
nizacji, a jej kom órkam i terenowy* 
mi. N a p ro śb ę  gości w krótkich  sło­
wach nakreśliła sylw etki i zakres p ra­
cy osób, kierujących poszczególnym i 
działam i R ady G łów nej. Przem ówienie 
p. Z ofii Berbeckiej uzupełn iły  pp . dr 
M aternow ska i Jeżew ska z Sekcji Wy* 
chow ania O byw atelskiego p rzy  Radzie 
G łów nej R. R. kilkom a serdecznym i 
uwagami o osobie przew odniczącej 
R. R., k tóra  jest sercem d duszą całej 
organizacji.

Śląscy goście z żywym zaintereso* 
wan.ie.rn słuchali słów  przem ów ień, a 
ich rozprom ienione szczerym uśm ie­
chem tw arze, p roste  a tak  w ym ow ne, 
św iadczyły w ybitn ie na  korzyść orga­
n izatorek  koleżeńskiego w ieczoru.

iNa zakończenie ślązaczki odśpiewa* 
ły kilka p iosenek  regionalnych na* 
g rodzonych  oklaskam i, poczym  goście 
udali się do pensjona tu  na zasłużony 
odpoczynek po  w ypełnionym  zw iedza­
niem dniu.

O djazd  nastąp ił nazaju trz  t. j. w 
niedzielę o godz. 22.40.

Żyw im y szczerą nadzieję, że p o b y t 
w W arszaw ie pozostaw ił w sercach 
naszych gości rów nie mile wspomnie* 
nie jak  u członkiń R ady G ł. O by  sta­
ło się ono zachętą do dalszej wytrwa* 
lej pracy w  O rganizacji — -w co nie 
w ątpim y, zna.jąc w ielkie w artości spo* 
łeczne śląskiego ludu .

Kierownictwo ćwiczeń z  ppłk. Krudowskim przyjmuje w  obecności prezesa 
Okręgu dyr. Olszewskiego raport od dow ódcy odcinka.

obronne, „niebiescy” zaś po d  dow. 
por. rez. S. Szablew skiego km dta 
grodz. pow . P. Z. Inż. posunęli się w 
kierunku  północnym  by  zorganizow ać 
natarcie. A kcja trw ała 3 godziny  i 
pom im o przysłow iow ej „marcowej 
po g o d y ” n a  linii było gorąco. 700 w y­
strzelonych naboi ślepych i zarum ie­
nione tw arze m ów iły o tym . Po skoń­
czonych ćwiczeniach nastąpiła o d p ra ­
wa i pow rót do „o b o zu ” na pożądany  
gorący i sm aczny obiad, na k tórym

Z ebran i postanow ili jednom yśln ie  
przesłać na ręce D ostojnego Soleni­
zanta depeszę hołdow niczą , oraz p o ­
dobną depeszę na ręce Szefa O bozu 
Zjednoczenia N arodow ego gen. Skwar- 
czyńskiego.

W  drugiej części A kadem ii — w 
w ykonaniu  Sekcji K ulturalno  - O św ia­
tow ej, o d by ły  się deklam acje i p iosen­
ki zespołow e chóru  K oła po d  k ierun­
kiem  referenta Sekcji: kol. Tom aszew ­
skiego Stanisława.



4 cekaemy w darze dla armii od rezerwistów 
Koła „Galicja" w Drohobyczu

Zjazd grodzki Z. R. — Katowice

W  D rohobyczu odbyła się piękna 
uroczystość przekazania przez Związek 
Rezerw istów  ciężkich karab inów  ma* 
szynow ych miejscowemu batalionow i 
sam borskięgo p u łku  strzelców  p o d h a ­
lańskich.

N a uroczystość tę przybyli d*ca. Kor* 
pusu gen. bryg. Scewola Wieczorkie* 
wicz, jego z*ca płk. dypl. Lawicz, szef 
Sztabu D. O . K. p łk . dypl. G rabow ­
ski, okręgowy kierownik W F i PW  
płk. G reffner, d*ca pułku pułk. Koto* 
wicz Jan , d*ca garnizonu ppłk. Gawlik 
Józef, K om endant O kr. Z. R. Prze* 
myśl ppłk. Lechowicz Stanisław. Z 
osób cyw ilnych: starosta pow iatow y 
W ehrstein, p rezydent miasta Drohoby* 
cza dr. Piechowicz, prezydent m. Bory* 
slawia, ks. dr. Kazimierz Kotula, dyr. 
Piotrow ski, dyr. Biłuchowski, dyr. Ła* 
dziński, dyr. Bauer, dyr. Załuska, kpt. 
Stocki M ichał — prezes Z arządu Po* 
w istowego Z. R., oraz prezesi wszyst* 
kich Kół Z. R. z powiatu. Poza tym w 
uroczystości b rały  udział jako goście 
następujące oddziały i organizacje w 
szyku zw artym : oddziały Samborskie* 
go pu łku , oddziały Z. R. w  sile około 
260 ludzi, oddziały Z. S., Przysposobię* 
nia Pocztowego, „Sokoła", Hallerczy* 
ków, m łodzieży szkolnej i tłum y ludno* 
ści m. D rohobycza.

C ala uroczystość odbyła się według 
nakreślonego program u. P roporzec or* 
ganizacyjny w ręczył Kołu Z . R. „Ga* 
licja" kom endant O kręgu Z . R. Prze* 
myśl ppłk. Lechowicz Stanisław, kara*

biny maszynowe zaś w ilości 4ch w i* 
mieniu Koła Z. R. „Galicja" oraz pra* 
cew ników  koncernu  naftow ego S. A . 
„Galicja" przekazyw ał dowódcy Okrę* 
gu K orpusu Przem yśl gen. bryg. Sce* 
woli*Wi:eczorkiewiczowi prezes Koła 
„Galicja*' inż. dyr. Piotrowski. P rzy  tej 
okazji dyr. Piotrowski wygłosił odpo* 
wiednie okolicznościowe przemówienie. 
Przem ówienie to, jako wyraz uczuć 
miejscowego społeczeństwa i naszej or* 
ganizacji, nacechow ane było  głębokim  
zrozum ieniem  potrzeb  naszej armii i 
troską o jej dalszy w spaniały rozw ój, 
i potęgę.

W  odpowiedzi na przemówienie dyr. 
Piotrowskiego gen. Scewola Wieczór* 
kiewicz złożył podziękow anie w imieniu 
armii za ten piękny 0’b-y watelski czyn 
Koła Z. R. „Galicja" oraz pracowników 
koncernu ,(Nafta".

Po przekazaniu karabinów  odbyło się 
ślubowanie O ddziału O brony Narodo* 
wej, a następnie defilada.

Po skończonej defiladzie oddziały, 
'biorące udział w  uroczystości oraz goś* 
cie udali się na śniadanie do K orpusu 
G arnizonow ego, gdzie w miłym na* 
stroju, przy  dźwiękach orkiestry, spę* 
dzono parę godzin. Podczas śniadania 
do zgrom adzonych w sali rezerwistów 
przemawiał gen. Scewola*Wieczorkie* 
wicz, oraz delegat Z arządu Główne* 
go mjr. s. s. Jan  Sliwowski, miejsco* 
wy starosta, dyr. Piotrowski i dyr. Bi* 
luchowski. Przemówienia te rezerwiści 
przyjm ow ali gorącym i oklaskami oraz 
okrzykam i „niech żyją".

Blaski i cienie pracy Z. R. w Izdebnej
Z organizow ane nie tak  daw no Koło 

Z w iązku Rezerw istów  w Izdebnej 
(pow . b łoński) stało się dziś na jsiln iej­
szą organizacją w okolicy. O bok K o­
ła Z . R. istnieje rów nież i R odzina Re* 
zerw istów . Koło posiada1 w łasną świe­
tlicę, w  której p row adzona jest praca 
kulturalno*ośw iatow a. R eferent w ycho­
w ania obyw atelskiego K oła kol. W i­
śniewski rozpoczął cykl pogadanek  na 
tem aty aktualne, zorganizow ał biblio* 
tekę z książek pożyczonych  i darow a­
nych, a obecnie przygotow uje w ycie­
czki krajoznaw cze i k u rsy  dokształca*

Ń ce' , , . •Praca n ad  podniesieniem  m oralności 
i uśw iadom ienia wsi i okolicy daje już 
teraz duże rezultaty . D otychczas we 
wsi tutejszej żadna praw ie zabaw a nie 
m ogła się obejść bez rozlew u krw i. Re­
zerwiści natom iast u rządzili w karna*

w ale trzy  zabaw y, k tóre udały  się d o ­
skonale i na k tórych goście baw ili się 
w atm osferze przyjem nej i tow arzy­
skiej.

Żałow ać jedynie należy, że p racy  
zorganizow anych reezrw istów  prze* 
szkadzają i szkodzą pew ne jednostki 
miejscowe, z racji swego stanow iska u- 
praw.nio.ne i  p redystynow ane przede 
w szystkim d.o p racy  społecznej. Za* 
miast należeć do Z. R. i w nim  dzia­
łać, lub  choćby ty lko nie stw arzać tru ­
dności tym , co chcą w nim pracow ać — 
starają się ipsuć d o b rą  pracę na każdym  
kroku , szkalow ać i rozbijać chętnych, 
k tó rzy  garną się do szeregów  naszej 
organizacji. N iestety  zgrzyty takie są 
wszędzie tam , gdzie pryw ata i animo* 
zje osobiste b io rą  górę nad  interesem 
ogólnym , nad  dobrem  społecznym  i ce­
lami państw ow ym i.

Z powiatu szczuczyńskiego
KOŁO G M IN N E SZCZUCZYN

O dbyło  się tu  w alne reorganizacyjne 
zebranie rezerw istów  gm iny szczuczyń- 
skiej. N a zebraniu  by ł obecny prezes 
Z arządu  Pow iatow ego Z. R. — wice* 
starosta W ojew ódzki W acław, k tó ry  w 
swoim przem ów ieniu scharakteryzow ał 
cel i zadanie Z. R. Po om ów ieniu sze* 
regu spraw  dotyczących organizacji 
zebrani w ybrali Z arząd  w składzie: J. 
D aw idow icz — prezes, S. Lachowicz— 
wiceprezes, S. Jankow ski — sekretarz, 
S. Jursza — skarbnik , J. M aliszewski
— ref. wych. obyw., A . Pe-rymonczyk
— ref. Ojp. społ. oraz zadeklarow ali 
nabycie w łasnych m undurów  organi­
zacyjnych.

Po  zakończonym  zebraniu  rezerw i­
ści podziękow ali Prezesowi Z arządu 
Pow iatow ego Z. R. za zaszczycenie 
sw oją obecnością zebran ia  oraz poże* 
gnali go żołnierskim  „C zołem ”.

N ależy  dodać, że K oło liczy z górą 
już 60 czynnych rezerw istów , w dal* 
szym ciągu prow adzi akcję w erbunko­
w ą oraz na  terenie gm iny pow ołuje do 
życia placów ki Z . R.

Przy  kole są już zorganizow ane se­
kcje strzelecka, sportow a i kolarska.

B rak własnej św ietlicy (w ogóle nie 
ma odpow iedniego lokalu  w  Szczuczy* 
nie) znacznie u trudn ia  działalność Z. 
R., to  też rezerwiści i Z arząd  głow ią 
się n ad  świetlicą i jest nadzieja, że ro z ­
w iązanie tej spraw y nastąp i w n a jk ró t­
szym czasie.

KOŁO Z. R. WASILISZKI

W  dniu  6 marca r. b . w m. Wasali* 
szki pow . Szczuczyńskiego odby ło  się 
nadzw yczajne w alne zebranie rezerw i­

stów  gm iny wasiliszskiej. N a zebranie 
stawiło się z górą 300 rezerwistów. 
Z w arty  oddział K ola przyw itał p rzy ­
byłego n a  zebranie Prezesa Z arządu 
Pow iatow ego Z. R. kol. W ojewódzkie* 
go, którem u ppor. rez. Łukasik, k o ­
m endant Koła, zdał rapo rt. Sala m iej­
scowej szko ły  pow szechnej z trudno* 
ścią zmieściła p rzyby łych  na zebranie, 
które zagaił prezes K oła ko l. Sadow ­
ski. Do zebranych przem ów ił w icesta­
rosta W ojew ódzki. Jego żołnierskie, 
proste i szczere słow a skrzepiły  duch 
zebranych, znalazły  zrozum ienie i 
p rzekonały  że rezerwiści we wszelkich 
dobrych  poczynaniach m uszą świecić 
przykładem  i w (pracach społecznych 
przodow ać. Skupieni w silnym  ogni­
wie Z. R. w inni starać się i dążyć w 
kierunku  pop raw y  by tu  gospodarczego 
swoich grom ad, a jako żołnierze i o- 
b rońcy  ojczyzny iść k ro k  za krokiem  
naprzód .

Po referacie spraw  w yszkoleniow ych 
i m undurow ych  w ybrano  zarząd Koła 
do k tórego  weszli: M. Kownacz — 
prezes, sekretarz Sądu, W . Szmagier — 
w.*prezes, w ójt gminy, J. Sadow ski — 
sekretarz, u rzędnik  gminy, S. Łysik — 
skarbnik , u rzędnik  LIrzędu Pocztow e­
go, A . Jurew icz — ref. W . O., nauczy­
ciel, i A . B erdow ski — ref. O p. Społ., 
ro lnik.

D o kom isji rew izyjnej w ybrano : 
kol. Pietrow icza, Rogaczewskiego i Ka* 
linkiewicza.

Po zebran iu  w obecności Prezesa i 
K om endanta Pow iatow ego Z. R. od ­
by ło  się posiedzenie now o w ybranego 
Z arządu, na k tórym  om ów iono szereg 
spraw  dotyczących w yszkolenia, w y­
chow ania obyw atelskiego, o.pieki spo* 
łecznej i organizacyjno-gospodarczych.

Przy obecności 34 delegatów  sied* 
miu Kół przynależnych organizacyjne 
do Z arządu G rodzkiego w Katowi* 
rach odbyło  się w niedzielę 20. III. 
1938 r. w sali R ady M iejskiej zeb ra­
nie spraw ozdaw cze Kół Zw. Rez. Pow. 
Grodzikiego. Prezes kol. Długiewicz 
po oddaniu  H o łd u  W odzom  N arodu  
i uczczeniu pamięci ś. p. inż. Jaśkie­
wicza — prezesa K oła Zw. Rez. Bry* 
nów  pow ołu je  do prezydium  prezesa 
O kręgu dra M azurkiew icza, p. o. pre* 
zyden.ta miasta mgr Szkudlara i p . kp t. 
rez. H aupta .

Prezes dr Mazurkifewii.cz w swoim 
w stępnym  przem ów ieniu, naw iązując 
do ostatnich w ypadków  politycznych, 
tak pośrednio  jak i bezpośrednio  P o l­
skę dotyczących, w skazał na  to, że 
obok zespolenia w oli N aro d u  jednym 
z czynników  najbardziej decydują­
cych w stosunkach m iędzynarodow ych 
jest posiadanie zorganizow anych sił 
N arodu , dając m ożność błyskawiczne* 
go przystąpienia do .czynu.

U chw alono rezolucję, w której ze* 
b ran i ,na zjeździć delegaci .uznają, że 
najw yższy i najspraw niejszy stopień 
zorganizow ania w ykazać muszą rezer*

wiści w szystkich stopni i bron i. Z e­
bran i zw racają się do swych czynni­
ków zw ierzchnych z apelem o jąknaj* 
szybsze zespolenie organizacyjne 
wszystkich organizacji społecznych o* 
bejmiujących rezerw istów  bez wzglę* 
du  n a  ich stopień i rodzaj bron i.

Z kolejnych spraw ozdań prezesa, 
sekretarza, skarbnika i poszczególnych 
referentów  w ynika, że praca w ogni­
wach Zw iązku Rezerw istów  szła moc­
no naprzód . Z arząd  G rodzki powięk* 
szył w  roku  spraw ozdaw czym  liczbę 
swoich członków  n a  terenie podle* 
głych mu 7 kó ł o 231 członków , obró t 
kasow y na cele w yszkoleniow e i ad* 
mimistracyjne w ynosił 26CO zł., um oc­
n iono  ko n tak t iz właściwymi delegata­
mi w ojska i w ładzam i sam orządow ym i 
w sprawie koordynacji pracy społecz* 
nej d la  obrony  Państwa, zaopatrzono  
K oła w brakujące świetlice, b iblioteki, 
strzelnice i t. p.

Skład osobow y Z arządu  na skutek 
nięprzew idzinaych przesunięć uzupeł* 
n iono  w ten  sposób, że dokooptow a* 
no d o  Z arządu  inż. Serafina Ja ro ­
sława i inż. R absztyna Jerzego.

Koło w Bojanowie — pow. Rawicz
W  dniu  18 marca 1938 r. odbyło  się 

doroczne w alne zebranie tutejszego 
Koła przy  udziale dużej ilości człon­
ków. Z ebranie zagaił prezes Koła 
por. w st. sp. Jan  Krajewski, prosząc
0 uczczenie pom ięci ks. proboszcza 
Streicha, k tó ry  zginął na  .posterunku 
obow iązku z ręki przeciw nika kości.o* 
ła katolickiego, przez jednom inutow ą 
ciszę, poczym  nastąpiło  pow itanie 
w ładz Zw iązku w osobach: prezesa 
pow iatu Z. R. kol. kom. Zwiewka i 
ref. w ychów , obyw . ko l. prof. Dąbro* 
wy, gości kom . str. granicznej T om a­
szewskiego oraz przybyłych  członków
1 odczytanie .porządku zebrania 

Z ebranie podzielił prezes Koła .na
dw a m om enty, pierw szy by ł pośw ię­
cony dniu  im ienin N aczelnego W o­
dza M arszałka Śm.igłego*Rydza, z któ* 
rej to  okazji w ygłosił piękne i p o ry ­
wające przem ówienie kol. prof. Dą=

braw a, charakteryzując życie i czyny 
N aczelnego W odza.

N a /wstępie drugiej części odczytał 
prezes K oła „H ołd  W odzom  N a ro d u ”, 
który  zebrani w ysłuchali stojąc.

Po zdaniu  spraw ozdania przez po* 
szczególnych członków  zarządu i u* 
dzieleniu absolutorium  Z arządow i za 
całoroczną ow.ocną działalność zabrał 
głos .prezes zarządu pow iatu  Z. R„ 
dziękując tak zarządow i jak  i człon­
kom Koła za dotychczasow ą działał* 
ność, apelow ał by  dalej pracow ać dla 
dobra Państw a i starać się pow ięk­
szyć szeregi Z. R. przez uzyskanie na 
członków  świeżo zw olnoinych rezer* 
wistów z w ojska.

Z ebranie zam yka przew odniczący 
kol. kom. Zwiewka, w znosząc okrzyk 
na cześć N ajjaśniejszej Rzeczypospo* 
litej, Jej Prezydenta, A rm ii i Jej Na* 
czelnego W odza.

Akademia w Kole Nr. 1 Z. R. w Krakowie
W  dniu 18 marca br. odbyła  się w 

Kole N r. 1 Zw iązku Rezerwistów przy 
ul. Zwierzynieckiej N r. 26 uroczysta 
A kadem ia ku czci Im ienin M arszałka 
Polski Edw arda Śmigłego-Rydza, p rzy  
nader licznym udziale członków . Pięk* 
.ne przem ów ienie o życiu i czynach 
D ostojnego Solenizanta w ygłosił kol. 
Dodch. K owalczyk. U roczystość za­
kończono w zniesieniem  okrzyku  na 
cześć Pana Prezydenta Rzplitej i M ar­
szałka Smigl.ego-Rydza, oraz odśpie* 
waniem hym nu narodow ego.

W  .dniu 19 marca br. odbyła  się u*

roczysta A kadem ia ku uczczeniu pa­
mięci I M arszałka Polski Józefa Pił* 
sudskiego. Słow o w stępne w ygłosił 
prezes Kioła kol. W ilczyński Stanisław, 
pow iadam iając członków  o przyjęciu 
ultim atum  Polski przez Litwę i pod* 
kreślił, iż w tym .tak uroczystym  dniu 
spełniła się w ola M arszalka Piłsud* 
śkiego. O dczyt o W ielkim  M arszałku 
w ygłosił refeirent w ychow ania obyw a­
telskiego prof. Pilch Jan.

Odśpiew aniem  Pierwszej B rygady 
zakończono w pow ażnym  nastro ju  tę 
uroczystość.

Uroczystość w Kole Z. R. na kopalni Emma
W  niedużej miejscowości K opalnia 

Emma, położonej na pograniczu nie­
mieckim (okręg Śląski, pow . R y b n ik ), 
istnieje Koło ZwSązIku Rezerwistów, 
które przygotow yw ało uroczystą aka­
demię ku  cizci marsz. Śmigłego Rydza.

R ozpoczynając uroczystość prezes 
K oła inż. Jarosz pow itał przybyłych 
w osobach: prezesa pow iatow ego
Z w iązku R ezerw istów  dyr. Szym ań­
skiego, kierow nika miejscowej kopal­
ni Emma p. inż. Z ysaka i w ielu innych

gości z pośród  różnych sfer m iejsco­
w ego społeczeństw a oraz członków  
Koła.

W  dalszym  ciągu program u dekla­
m ow ały dzieci szkolne, a następnie 
referent w ychow ania obyw atelskiego 
naczelnik  poczty ko l. B iernacki w y­
głosił okolicznościow e przem ówienie.

Po  w zniesieniu okrzyków  na cześć 
arm ii i jej W odza zebrani odśpiewali 
cały szereg pieśni legionow ych, a na­
stępnie odbyła  się wspólna, fotografia.

Członkowie Kola na uroczystości imieninowej



JAN SZCZĘSNY

Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
Sytuacja, w ytw orzona przez A n- 

schluiss Rzeszy N iemieckiej z A ustrią, 
w yw ołała w polityce europejskiej ca­
ły szereg znam iennych reperkusji.

W  pierwszym  rzędzie w sposób na­
gły i nie dla wszystkich oczekiw any 
zaktualizow ała się sprawia C zechosło­
wacji. N iezaw isłość A ustrii była do ­
tychczas kanonem  czeskiej polityki 
zagranicznej. D ługie i skom plikow ane 
rozum ow ania p rzeprow adzano jedynie 
ty lko nad tym , czy ew entualna re­
stauracja m onarchii w W iedniu  spo­
w oduje czynne w ystąpienie Pragi na 
w idow ni po lityk i środkow o-europej- 
skiej, czy też rząd  czeski na w ypadek 
podobnej ew entualności sprzeda swą 
zgodę za bliżej niesprecyzow ane ko n ­
cesje.

B łyskawiczne zrealizow anie A n- 
schlussu przez kanclerza H itlera  w szy­
stkie te p lany i wszystkie konsydera- 
cje przecięło za jedinym zamachem. 
Więcej nawet. Entuzjazm  Niem ców 
austriackich znalazł najżyw sze echo 
wśró'd trzy  i pó l milionowej masy 
N iem ców  sudeckich, obyw ateli pań* 
stwa czeskiego. N astro je tej masy, jej 
dążenia i aspiracje nie stanow iły  nigdy 
dla nikogo tajem nicy. W  chwili obec­
nej w szystkie dotychczasow e dom ysły, 
ja.k postąpi ludność niem iecka w Cze­
chach, stały się ty lko  w tym samym 
stopniu  problem em  niepokojącym  i 
pilnym , w jakim  w ogóle spraw a gra­
nic austriackich -uległa, na skutek A n- 
schlussu, przeobrażeniom .

W e w szystkich dotychczasow ych pla­
nach strategicznych uw ażali Czesi gra­
nicę czesko-austriacką za odcinek ne­
u tralny, skąd najm niejsze naw et nie­
bezpieczeństw o nie grozi. Obecnie, 
dosłow nie z dnia na dzień granica cze­
sko-niemiecka, pow iększona o kilka 
setek k ilom etrów  dotychczasow ej au ­
striackiej granicy, w ygląda jak otwar* 
ta paszcza rekina, w k tó re j, n iby p ło t­
ka, tkwi w yd łużony  organizm  Cze­
chosłowacji. G łow a tej p ło tk i to  wła­
śnie ów1 kraj sudecki, w którym  trzy  
i półm ilionow a ludność niemiecka co­
raz głośniej i coraz niecierpliw iej ma­
nifestuje swe aspiracje, swe żądania, a 
nade w szystko1 niezadow olenie z ist­
niejącego stanu rzeczy.

W  chwili, gdy w ojska niemieckie 
przekraczały  granicę A ustrii, poseł 
czeski w Berlinie usłyszał zapew nie­
nia, iż rząd Rzeszy zam ierza w pełni 
szanow ać suw erenność czeską i że nic 
czeskiej integralności granic nie za­
graża.

W brew  temu zapew nieniu, na ła ­
mach prasy  czeskiej i francuskiej, a w 
ślad  za tym i w pew nych kołach an­
gielskich, coraz głośniej zaczęto roz­
patryw ać wszystkie ew entalności, m o­
gące w yniknąć z zagrożenia państw a 
czeskiego.

W  formie zupełnie prostej sfoinmi* 
łow ane zostało  zapytanie w Izbie 
G m in p o d  adresem  prem iera C ham ­
berlaina: czy W . B rytania na w ypadek 
zaatakow ania Czech pośpieszy im z 
m ilitarną pom ocą.

U dzie lona  odpowiedź nosi wszyst­
kie zewnętrzne cechy w yroków  Salo­
monowych. I tak i nie, ale raczej nie, 
chyba żeby tak.

W . B rytania — m ówił prem ier an­
gielski — posiadb tak ustalone linie 
swej zagranicznej polityki, że nie 
trzeba ich ani pow tarzać, ani uw ypu­
klać. Siły zbro jne W . B rytanii mogą 
być użyte ty lko  w obronie oczyw i­

stych interesów 1 Im perium , albo też w 
konsekw encji w yraźnie sprecyzow a­
nych zobow iązań, podpisanych do­
tychczas, a mianowicie gw arantujących 
bezpieczeństw o Francji, Belgii, P o rtu ­
galii, Egiptu i Iraku. W szystkie inne 
ew entualności rozpatryw ać należy z 
punk tu  w idzenia pak tu  Lilgi N arodów  
i w  nim zaw artych przepisów . Oczy­
wiście — m ów ił prem ier angielski — 
nie do pom yślenia jest w dobie obec­
nej żaden lokalny  konflik t w1 Europie. 
K ażda w ojna, w dow olnym  punkcie 
naszego kontynentu , m ogłaby w cią­
gnąć w szystkie pozostałe państw a, ale 
i w tym w ypadku A nglia musi mieć 
zawsze w olną rękę i sw obodę decy*
zj i -

Tego rodzaju  postaw ienie sprawy, 
zaaprobow ane zresztą przez parlam ent 
b rytyjski, znalazło  we wszystkich sto ­
licach jak  najżyczliw sze przyjęcie. W  
Pradze w ydrukow ano’ tylko część prze 
mów ienia i to  dogadzającą nadiziejom 
rządu czeskiego, pom ijając w szystkie 
m om enty, przem awiające za oczywistą 
niechęcią A nglii b ran ia  na siebie no­
wych i ryzykow nych zobow iązań. W  
Paryżu  postąp iono  identycznie. W  
Berlinie chw alono umiar.

Tymczasem spraw y w C zechosłow a­
cji toczą się dalej.

W yraził się kiedyś prezydent Be­
nesz, mówiąc o polityce rządu czeskie­
go w  stosunku  do m niejszości niemiec­
kiej, że stara się zawsze o to, by  za 
jednym  zw-olennikiem niemieckiej ir- 
ryden ty  stał jeden  N iemiec lo jalny, 
■skaptowany w  ten, czy inny sposób 
przez .rząd, a za obu tymi Niemcami 
jeden uzbro jony  Czech.

W  myśl tej zasady w rządzie p ra­
sk/m reprezentow any by ł odllaim ak­
tyw istów  niem ieckich, sprzeciwiających 
się regularnej opozycji, prow adzonej 
przez niem iecko-sudecką partię pod 
przew odnictw em  H enleina. I o to  k il­
ka dni tem u aktyw iści niemieccy, 
stw ierdzając bezow ocność wszystkich 
swych dotychczasow ych poczynań, o- 
puścili koalicję rządow ą i połączyli 
szeregi swe z H enleinow skim  stron* 
nictwem. Program  zjednoczonej w  ten 
sposób trzy- i półm ilionow ej masy 
niemieckiej w Czechach brzm i kate­
gorycznie: żądam y autonom ii, żąda­

m y rozpisania now ych w yborów  do 
w szystkich w ładz w k ra ju  sudeckim.

Poczynania mniejszości niemieckiej 
w C zechach nie są wcale odosobn io ­
ne.

N a innym  miejscu piszemy o> żąda­
niach polskich i słowackich m niejszo­
ści.

D odać trzeba, że słowa ostrej k ry ­
tyki padają  coraz głośniej rów nież i 
ze strony  węgierskiej m niejszości w 
Czechach.

Tak przedstaw ia się sytaucja we­
w nętrzna w  państw ie czeskim, ale o- 
braz ten nie by łby  jeszcze dokładny, 
gdyby  nie uzupełnić go- szeregiem ja ­
skraw ych przyczynków  z dziedziny 
m iędzynarodow ej. O to w czasach o- 
statnich, na skuitek czesko-sowieckie- 
go sojuszu, Praga stała się n iedw u­
znacznie siedzibą ś ro d k o w o e u ro p e j­
skiej filii K om internu. Pisma czeskie, 
drukujące dow olne słowa krytyki pod 
adresem Rosji Sowieckiej, u legają kon­
fiskacie, agenci IITej m iędzynaro­
dów ki, pew ni bezkarności, a n ierzad­
ko opieki w ładz czeskich, prow adzą 
ze swej filii praskiej intensyw ną ak ­
cję w stosunku do poszczególnych ob ­
szarów  europejskich.

O braz, jak w idać, niew esoły i nic 
dziwnego, że w politycznych kolach 
francuskich, mimo iż rzadko copraw- 
da, odzyw ają się jednak coraz ostrzeij1- 
sze glosy, wzywające do zrew idow a­
nia francuskich zobow iązań na odcin­
ku czeskiego sprzym ierzeńca. Z rozu­
miale rów nież, dlaczego rząd  W . B ry­
tanii nie zam ierza najm niejszych n a ­
wet zobow iązań przyjm ow ać w sto ­
sunku do kontrahen ta  i dalekiego' j za­
grożonego na w szystkich m ożliwych 
odcinkach.

W . B rytania zresztą znajduje się w 
chwili obecnej w obliczu spraw  n ie ­
równie jej bliższych, a zarazem abso r­
bujących uwagę rządu angielskiego 
bez reszty. Idzie tu  o rokow ania z 
Rzymem, prow adzone dyskretnie i( bez 
najm niejszego rozgłosu. W yniki ich 
trzym ane jak  do tąd  w  tajem nicy po ­
daw ane są w liniach ogólnych przez 
poszczególne organy angielskie opinii 
publicznej, kom entow ane p rzy  tym 
najprzychylniej. A  więc m iędzy A n ­
glią a W łocham i uzgodniono p o d o b ­

no stanow iska na tem at wzajemnej 
w ym iayn inform acji co do  poczynań 
obu mocarstw w rejonie M orza Ś ród­
ziem nego. Z arów no W łochy, jak  A n ­
glia uzgodnić mają siły m orskie, sta­
cjonow ane w obrębie om aw ianego ob­
szaru, oraz zaniechać m ają. ro zbudo ­
wy fortyfikacji: W łosi na Panteleirii, 
w yspach D odekanezu i na M orzu 
C zerw onym , W. B rytania zaś na C y­
prze, Malcie, w G ibraltarze i w  K a­
nale Sueskim.

N ie jest to w praw dzie dużo, jeśli 
wziąć pod  uw agę, że interesy angiel* 
skie zagrożone są przez intensyw ną 
w łoską propagandę zarów no w śród 
świata m uzułm ańskiego, jak  specjalnie 
na pograniczu anglo-egipskiego Suda­
nu i w łoskiej Etiopii. Pam iętajm y rów ­
nież o niedaw nych żądaniach W łoch, 
by ze w zględu na ich obecne ko lo ­
nialne naby tk i nietylko nastąpiło  fo r­
m alne uznanie de jure p o d bo ju  A b i­
synii, ale rów nież i  rozciągnięcie ewen­
tualnej w spółpracy włosko-angielskiej 
na Egipt. Pewne ustępstwa włoskie 
p rzy  w ytyczaniu granicy pom iędzy A- 
bisynią i Sudanem , w sposób m ogą­
cy gw arantow ać in teresy  brytyjskie u 
źródeł N ilu , t. j. w obszarze jeziora 
Tsana, — w ysuwane są przez politykę 
w łoską, jako  rekom pensata za dalszą 
ustępliwość A nglii.

N a razie program  porozum ienia nie 
sięiga tak daleko, zważywszy, że po­
m iędzy obu  państwam i tkw i jeszcze 
n ierozw iązany problem  H iszpanii, 
k tó ry  zresztą być może już w nieda­
lekiej przyszłości ulegnie defin ityw ne­
mu rozw iązaniu. Zwycięska ofensywa 
w ojsk generała Franco zdaje się za* 
pow iadać ostateczne i całkow ite roz­
grom ienie w ojsk czerw onych, co w 
konsekw encji m usiałoby dać autom a­
tyczne w ycofanie ochotników  w łos­
kich, walczących na froncie H iszpań­
skim.

Spraw y te uregulow ane by  były  au­
tom atycznie1 pom iędzy Londynem  i 
Rzymem tym bardziej, że w chwili 
obecnej Francja, trzeci z zainteresowa- 
n rch, niestety .pochłonięta jest całko­
wicie kryzysem  w ew nętrzno-politycz- 
nym falą strajków  okupacyjnych i 
perm anentnym  kryzysem  gabineto­
wym.

Co s ł y c h a ć  w A u s t r i i
N ajw ażniejszym i w ydarzeniam i na 

terenie A ustrii, należącej już od 2 ty ­
godni do Rzeszy N iemieckiej, by ł 
p rzy jazd  m arszałka G oeringa i jego 
mowa, oraz enuncjacja episkopatu au ­
striackiego, k tó ry  ośw iadczył się za 
H itlerem .

G oering przem aw iał 3 godziny w 
natłoczonej ludźm i do ostatniego m iej­
sca sali daw nego1 dw orca Zachodniego, 
Schuschnigga nazw ał słabeuszem  i 
ośw iadczył, że zajm ą się nim sądy. 
W yraził się o nim  z pogardą, że na* 
wet nic zdołał umrzeć za sw oje prze­
konania. Postąpił on odw rotnie jak 
tchórz, ustępując ze swego posterun­
ku. A czkolw iek by ły  rząd  austriacki 
zasługuje na karę śmierci, to  jednak 
nie będzie w prow adzony w A ustrii ża. 
den trybuna ł rew olucyjny. U , j M i

N astępnie G oering ogłosił rządow y 
program  gospodarczy dla A ustrii, 
u jęty  w 16 punktów . N a  czele ich idą 
starania o stuprocentow e usunięcie 
bezrobocia, ustalenie kursu szylinga 
do marki w sposób korzystny  dla A u ­
strii i natychm iastow a w yplata zam ro­
żonych kapitałów  w kwocie 60 m ilio­
nów  szylingów , k tóre użyte będą na 
prace inw estycyjne. Dalej idzie do* 
zbrojenie A ustrii przez budow ę k o ­
szar, lotnisk i fabryki sam olotów  w

W iedniu, now ych linii kolejow ych 
itp. Zapow iedziano rów nież budow ę 
kanału  Ren — M en — D unaj i b u d o ­
wę wielkiego portu  w W iedniu.

W  dalszym  ciągu swej mowy G oe­
ring ośw iadczył, że narodow y socja­
lizm bynajm niej nie jest wrogi kościo­
łow i, ale wrogi politykującym  księ­
żom.

Zapew ne w zw iązku z tym episko* 
pat austriacki pow ziął uchw alę, 
ośw iadczającą się za H itlerem . Ze 
w szystkich am bon w A ustrii odczyta­
no odezwę biskupów  austriackich, 
k tó rzy  w zyw ają w iernych do p o d p o ­
rządkow ania się w ładzom  narodow o- 
soajalistycznym .

W  mowie swej G oering zapow ie­
dział, że najm niejsza p róba  działalno­
ści legitym istycznej (za pow rotem  m o­
narchii) będzie uw ażana za zdradę 
stanu. W  obec tego kandydat na ce­
sarza A ustrii arcyksiążę O tto  H abs­
burg  w yraził wszystkim  przyw ódcom  
legrtym istów austriackich, tudizież 
w szystkim swoim mężom zaufania po* 
dziękow anie za- ich dotychczasow ą 
działalność, zw alniając ich rów nocze­
śnie z ich dotychczasow ej misji. Rów ­
nocześnie O tto  zażądał, by  zaprzestali 
oni działalności politycznej.

B. kanclerz A ustrii Schuschnigg ma

stanąć niebaw em  przed sądem  w Lip­
sku. A k t oskarżenia zawierać będzie 
jednak  nic ty lko zarzuty, dotyczące 
chęci sfałszow ania plebiscytu, lecz 
przede wszystkim czynić będzie od p o ­
w iedzialnym  Schuschnigga za skaza­
nie P lanetty  na śmierć za zam ordow a­
nie D ollfussa. W  czasie procesu prze* 
ciw sprawcom m orderstw a Schusch­
nigg by ł ministrem sprawiedliw ości, 
on też ponosi pełną odpow iedzialność 
za ten proces.

H itler w mowie swojej, w ygłoszonej 
w Królewcu, przytoczył słowa swoje, 
w ypow iedziane do Schuschnigga:

— Panie Schuschnigg, uciska pan 
kraj! N ie ma pan do tego praw a. Ten 
kraj jest m oją ojczyzną, tak samo, jak 
i pańską. Jakim  prawem gwałci pan 
stale A u strię?  Jestem gotów  stanąć ż 
panem do po jedynku plebiscytowego. 
O baj w ystąpim y jako  kandydaci, a. 
naród  niech swoimi głosami roz­
strzygnie.

Schuschnigg oświadczy! mi na to, 
że jest to  niem ożliwe ze w zględów 
konsty tucyjnych.

W  czasie najbliższego pobo ru  do 
w ojska Ż ydzi nie zostaną wyłączeni 
od stawiennictwa na kom isji lekarskiej, 
lecz w razie uznania ich za zdolnych 
do służby, nie będą pełnili służby z 
bron ią  w ręku.



T y g o d n i o w a  k r o n i k a  w y d a r z e ń
W  KRA TU

— D nia 26 marca br. odbyło  się -po* 
siedzenie K oła Parlam entarnego O ZN , 
na k tórym  prezes K oła senator pu łk . 
D ąbkow ski w ygłosił dłuższą mowę, 
pośw ięconą ostatnim  w ydarzeniom  -w 
spraw ie polsko-litew skiej. Sen. D ąb ­
kow ski m. in . m ówił:

„W tych ważkich czasach naród pob  
ski głęboko odczuł wielką ideę pań® 
stwową Marszałka Piłsudskiego. Spo= 
łeczeństwo i rząd — w  odczuciu i 
działaniu — wykazały znamię szkoły  
Józefa Piłsudskiego, której podstawo­
wą cechą jest przeświadczenie, że Pol­
ska jest podmiotem, a nie przedmio® 
tem. Że stanowi ona — sama — o 
swych celach i zadaniach i że swoimi 
środkami i drogami szuka obrony 
swoich słusznych praw i interesu”.

— M arszałek Smi-glysRydz otrzym ał 
od Tow . Przyjació ł M uzeum  W ojska 
w  darze  ipałasz husarski, będący zmo* 
dernizowainą kopią  pałasza bojow ego 
z 17-go iwielku.

— iNa w niosek m inistra przem ysłu 
i hand lu  otrzym a na  terenie całej 
Polśki około 2.5CO robotników , rze­
m ieślników  i górników  brązow e krzyże 
zasługi za ofiarną i w ytężoną pracę 
zaw odow ą.

— Dzieci szkolne ze w si Pogorzelce 
(pow . N ieśw ież) w ystosow ały  apel do 
w szystkich szkól tego pow iatu , a b y  ku 
uczczeniu dnia im ienin N aczelnego 
W odza ufundow ać' sam olot pościgo* 
w y dla armii. Dzieci te obliczyły, że 
jeśli każdy  uczeń i uczenica szkól po* 
w szechnych w Polsce składać będą po 
jednym  groszu miesięcznie, to  w  ciągu 
ro k u  zbierze się 544.532 zł., a za te 
p ieniądze m ożna kupić 20 sam olotów.

•— W  dniu 1 kw ietnia cala daw na 
ziem ia kujaw ska, przepołow iona za­
borczym i rozbioram i i znajdująca się 
ostatnio w obrębie w ojew ództw a p o ­
znańskiego, w arszaw skiego i łódzkie* 
go przydzielona ziosiaje d o  woje* 
w ództw a pom orskiego, jednocześnie 
znajdujące się w granicach Rzeczypo* 
spolitej wsie M azurów , do tąd  do P o ­
m orza zaliczane w racają d-o M azow ­
sza, pow iększając w ojew ództw o war* 
szawskie.

— W  M arcinkańcach na pograni* 
czu polsko*litewskim, gdzie zginął 
żołnierz KO.P-u ś. |p. Stanisław  Sera- 
fim z ręki litewskiej .rozpoczęto zbiór* 
kę na pom nik  k u  jego czci.

Pom nik ten miiał-by stanąć w pobli® 
żu tragicznego miejsca w ypadku  w 
M arcinkańcach i p rzedstaw iałby po® 
stać żołnierza K O P naturalnej w ielko­
ści z b rązu  ma cokole granitow ym .

— W ojew oda lw ow ski dr. Biłyk 
podczas lustracja ipowiatu kołbuszow - 
skiego zatrzym ał się w gminie Dziko® 
wiec, skąd pochodził ś. p . Serafin. 
W ojew oda p rzy ją ł rodziców  jego i 
w yraził im współczucie w im ieniu Rzą* 
du. M iejscow a ludność zw róciła się do 
w ojew ody z p ro śb ą  o (przeniesienie 
zw łok ś. p. Serafina do tego jeigo 
miejsca rodzinnego.

— W  D elatynie (pow . N adw orna) 
po  20 latach w ykryto  spraw ców  be® 
stialskiego w ym ordow ania p a tro lu  p o l­
skiego w r. 1918. P ięciu żołnierzy  te­
go p a tro lu  ukraińcy  rozebrali do na® 
ga, zw iązali drutem  kolczastym  i za® 
nurzali w  lodow atych nurtach  Dnie* 
stru, a następnie, n a  p ó ł żyw ych w ie­
szali za  nog i u  .pułapu s todo ły  i żyw ­
cem spailili W  w ięzieniu Stanisławów* 
skim osadzono w ykry tych  przypad* 
kiem 4 spraw ców  tej potw ornej zb ro ­
dni.

— D o miejsca odosobnien ia  w Be-
rezie odesłano zaw odow ych pośred*
ników  w spraw ach podatkow ych  na
szkodę Państw a z m. Łodzi i lichwia®
r?Y 2 Radom ska, k tó rych  ofiara pad li 
chłopi.
. ~T W  W arszaw ie odby ł się obchód 
Joslecia Z w iązku rPacy O byw atelskiej 
jśobiet, k tó ry .sk u p ia  w  sobie przeszło
200.000 kob ie t polskich, zo-r-ganizowa- 
nycb w  1100 oddziałów . Z  instytucji 
opickuńczojw ychow aw czych tej orga* 
nizacji korzysta  105 tysięcy dzieci w  
całej Polsce.

— D wa zjazdy urzędnicze obrado* 
w ały w W arszaw ie w spraw ie poprą* 
w y bytu pracow ników  państw ow ych. 
U chw alono dom agać się natychm ia- 
stoego uchylenia t. zw. podatku  spe* 
cjalnego i rew izji obecnych przepisów  
uposażeniow ych.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

■— M inister Poniatow ski udając się 
na w ypoczynek, baw ił w  Bukareszcie 
i  zw iedził po  d rodze  w zorow ą fermę 
w  Baneasa.

— Statek ,,B ato ry ’/ p rzyniósł na 
swym pokładzie z N ow ego Jo rku  dw a 
sarniolo-ty pasażerskie, przeznoczone 
dla Rum unii. T rzeci p rzyby ł do portu  
gdyńskiego parow cem  am erykańskim . 
Sam oloty te zostaną zm ontow ane na 
lo tn isku w Rumii koło G dyni, skąd 
odlecą do Rum unii, p ilotow ane przez 
p ilo tów  rum uńskich.

— W  N ow ym  
jo rk u  zm arł płk. 
E dw ard M. PIo- 
use, przeżyw szy 
81 lat. Był on 

przyjacielem! 
W ilsona, k tó ry  
go nazyw ał sw o­
im drugim  „ja”. 
H ouse, jako  sta­
ły  doradca W il­
sona w  spra- 

Edward M. H ouse wach polityki 
zagranicznej, 

b ra ł udział w 
konferencji pokojow ej w W ersalu i 
jest jednym  z w spółtw órców  sław ­
nych 14 punktów  W ilsona, w śród k tó ­
rych znalazł się także punk t o n iepo­
dległość Polski z dostępem  d o  m orza. 
Był on w ielkim przyjacielem  Polski 
i już od roku' 1916 służył jej sp ra­
wom. W dzięczna Polska w zniosła p o ­
m nik pułkow nika FIouse’go w parku 
Paderew skiego w W arszawie.

W  tej chwili rezydu ją  już w  W ar­
szaw ie i w  Kownie m inistrow ie p e ł­
nom ocni -obu państw, które przed ty ­
godniem  naw iązały nareszcie stosun­
k i dyplom atyczne ze sobą.

min. C harw at min. Skirpa

Przyjęcie ich odbyło  się w s-p-osób 
uroczysty. Poseł Litwy w Wa-rszawi-e 
płk. Skirpa, jechał n a  Z am ek z listami 
-uwierzytelniającymi w tow arzystw ie 
szefa p ro to k ó łu  dyplom atycznego. W  
podobnej sytuacji poseł Polski w K o­
wnie min. Ćha-rwat m iał honorow ą es­
kortę huzarów  litewskich.

U roczyste te audiencje poprzedzo­
ne zostały  przez oficjalne w izyty bu 
posłów  u m inistrów  spraw  zagranicz­
nych  danego państw a.

Z akończyła się też już pierwsza 
po lsko-litew ska konferencja  w sp ra­
wach kom unikacyjnych i podpisano 
um-owę o treści następującej-:

T o r kolejow y -na linii Wil-n-o — 
Landw arów  — Koszeinady — Ko-w* 
no będzie gotow y do uży tku  n a  9 
kw ietnia b . r. O dbudow a t-o-rów na 
liniach noirmaln-o-torowy-ch Suwałki 
— Trakiszki- — Mariamip-ol — Kow­
no  i Oeimy — Oli ta o-raz na linii w ą­
skotorow ej Nowioświęciany — Po-nie- 
w ież będzie zdecydio-wana po p rze­
prow adzeniu  odpow iednich studiów , 
ze w zględu na zniszczenie -dużych o d ­
cinków  ,po- stroin-ie litewskiej.

D roga ko łow a Suw ałki — K alw a­
r ia  — Ma-riam-pol o tw arta została 29 

b. m. — D roga Mej-szagoła — W ił- 
k-omieirz otw arta zostanie 15 kw ietnia 
b. r., droga Ejszyszki- — O rany  — O- 
lita  — 1 maja b. r., droga La-ndwa- 
.ró 'W  — Zaw iasy — K ow no — 1 sierp­
nia b. -r.

W  kom unikacji lotniczej ustalono 
dwie bram y w lotow e: 1. Zaw iasy — 
Jewie w zdłuż to ru  kolejow ego, 2. Su-

Z A G R A N IC Ą
— A resztow ania i sądy z wyrokam i 

śmierci w  Sowietach nie ustają. D użą 
sensację w  świecie w yw ołała w iado­
mość o dw óch now ych ofiarach Sta­
lina, które odgryw ały w Sowietach 
w ybitną rolę. Jest to  b. generalny p ro ­
ku ra to r Kry-lenko, k tó ry  w ystępow ał w 
tym charakterze w1 pierw szych w iel­
kich procesach trockistowiców i prof. 
Schmidt, zn-a-ny badacz okolic p o d ­
biegunow ych, Schm idt, został pociąg­
nięty do odpow iedzialności za tragi­
czną sytuację, w  jakiej znalazły się o- 
kręty  sowieckie, uwiięzio-ne w lodach 
M orza Północnego — oskarżony jest
0 sabotaż. N iedaw no została areszto­
w ana narzeczona profesora, ąrtystka 
film owa p. Rosenoel, w dow a po zm arł­
bym kom isarzu  ludowym, ośw iaty, Łu- 
naczars-kiim.

— M arszałek Jegorow  i dwaj gene- 
ławie Dybi-enko i Bielów oraz około 
80 w yższych oficerów a-rmiii czerwo­
nej aresztow ano pod  zarzutem  sab o to ­
w ania m anew rów  zimowych-, które k o ­
sztow ały tysiące ofiar w ludziach z 
pow odu odm rożenia. Szpitale są prze­
pełnione — dokonano  bardzo  wiele 
am putacji. D ow ództw o w ykazało n ieu ­
dolność nie zabezpieczyw szy żołnie­
rzy od m rozu.

— Przy drzw iach zam kniętych o d ­
by ły  się p rzed  sądem najw yższym  -roz­
praw y przeciw  19 działaczom  Kaza-k- 
stanu z prezydentem  tej republik i, o- 
skarżony-ch o1 zamia-r oderw ania repu ­
bliki o-d zw iązku sowieckiego. "Wlszys-

“cy oskarżeni zostali skazani na śmierć
1 rozstrzelani.

— W ojna dom ow a w H iszpanii we-

w ałki — K alw aria — w zdłuż szosy. 
D okonyw anie poszczególych lotów  
będzi-e mogło odbyw ać się począw ­
szy -od 31 b. m.

K orespondencja pocztow a u-r-ucho® 
m ioaa jest -na razie ty lko m iędzy 
wsz-ellkilmii urzędam i państw ow ym i a 
poselstw am i -odnośnych krajów . A ż 
do  chwili- uregulow ania bezpośrednie­
go połączenia kolejow ego, poczta 
p-rzekazywana będzie n a  punkc-ie gra­
nicznym , na  szosie Zaw-iasy — Jewie 
raz dziennie.

K om unikacja telefoniczna i telegra­
ficzna uruchom iona na  dw óch li­
n iach: W arszaw a -— Suw ałki — K al­
w aria — K ow no i W arszaw a — W il­
no — K owno. R ozm ow y telefoniczne 
będą m ogły być p row adzone nie ty l­
ko  z gm achu poslestw a i z mieszkań 
pryw atnych personelu poselstw a, ale 
także ze wszystkich urzędów  w -obu 
krajach.

Porożu,mienie przew iduje rów nież 
.możność kom unikow ania się za (po­
m ocą radiostac ji warszawskiej i k o ­
wieńskiej .

W  zw iązku z m ającym  nastąpić w 
najbliższej pr-zyszłości uruchom ie­
niem  kom unikacji pomię-dzy Litwą a 
Po lską, litewskie sfery katolickie 
.przystąpiły już po d o b n o  dio organi­
zow ania pielgrzym ki d o  O strej B ra­
m y. Pielgrzym ka ta- odbyć się ma w 
jednym  z miesięcy letnich i  p rzypu­
szczalnie zgrom adzi licznych u-cze* 
stników  z całej Litwy.

D o zarządu  uzdrow iska w Połąd-ze 
drogą via Ryga bądź Królewiec n a ­
płynęło k ilkanaście listów  z Polski, 
z  zapytaniem  -o w arunki poby tu  w 
tej m iejscowości w  miesiącach letnich. 
K ilka -osób zam ów iło s-obie mieszka­
n ia  na  lało  w tym kąpielisku.

*
N a Litwie tym czasem na,stąpiła 

zm iana rządu.
Byli prezydenci Litwy i  by li p re ­

m ierzy w ystosow ali w spólnie mem o­
riał do prezydenta Smeto-ny, -człon­
ków rządu i dow ódców  arm ii, stwieir-

szła juz w fazę końcow ą. O fensyw a 
arm ii pow stańczej generała F-ra-nco 
rozw ija się bardzo  energicznie, w ojska 
jego zbliżają się w pośpiesznych m ar­
szach do- w ażnych ośrodków  K ata­
lonii-. B arcelony nic już nie ura-tuj-e od 
zajęcia przez zwycięskie w ojska pow ­
stańcze. Pow szechnie mówi się, że w 
drugą rocznicę pow stania t. j. 19 liip- 
ca, w ojna będzie zakończona swycię- 
stwem gen. Franco.

Liczni oficerowie sowieccy i kom i­
sarze polityczni opuszczają Barcelonę, 
kierując się do Francji. W idocznie 
więc Sow iety uznały  spraw ę h iszpań­
ską za przegraną d la  siebie, choć jesz­
cze przed parom a dniami- rozw ażały  
m ożliwość w ysłania drogą pow ietrzną 
.przez E uropę 200 sam olotów  bom bo­
wych, k tóreby  pom ogły do pow strzy­
m ania ofensyw y gen. Franco-.

Jedno  z pism  francuskich przynosi 
sensacyjną w iadom ość, iż w połowie 
m arca, gdy ofensyw a w ojsk pow stań­
czych poczęła zagrażać tery torium  Ka­
talonii-, siły zbro jne francuskie gotowe 
były  do  przekroczenia Pirenejów  i 
w kroczenia do K atalonii.

W ysłannicy rządu barcelońskiego 
o-raz am basador sowiecki mieli nacis­
kać silnie na Blum a i Paul Boncoura 
i uzytskali zgodę na  w ysłanie wojsk 
francuskich d o  K atalonii.

K rokow i tem u, k tó ry  m iałby nie­
obliczalne- następstw a, zapobiegł je­
dnak francuski sztab geenralny. N a ­
czelny w ódz w ojsk francuskich gen 
Ga-melin ośw iadczył prem ierow i Blu- 
mowi, że  jeśli- w ydany zostanie rozkaz 
m arszu przez Pireneje, wówczas w szys­
cy najw ybitniejsi dow ódcy francuscy 
podadzą  się do dymisji.

.dzające, że obecna sy tuacja wymaga 

.radykalnych zm ian -w życiu w ew nę­
trznym  państw a i żądając utw orzenia 
noiwego -rządu.

Za-rząd zw iązku b. kom batantów  li­
tewskich złżył na -ręce -prezydenta 
Sm etony m em orandum , żądając m ia­
now ania na stanow isko prem iera gen. 
R asztikisa, n-a-czeln-ego wodza, armii.

Smeto-na miał oświadczyć n a  p o ­
w yższe m em orandum , że sam bierze 
n a  siebie odpow iedzialność za -ostat- 
.nie w ydarzenia, ale niebaw em  zgo­
dził się na przyjęcie dym isji gabinetu 
T ubelisa i zam ianow ał now y -rząd z 
k.s. kanonikiem- Mirona-sem jako- p re ­
m ierem . {

G en. Kasztiki-s został ministrem 
w ojny.

Ks. Mi-ro-nas głów ny kapelan  w ojsk 
litewskich, osobisty  przyjaciel Smeto* 
ny, p row adził w grudniu  1937 r. i 
styczniu r. b. rokow ania z hr. T ysz­
kiewiczem o naw iązanie norm alnych 
stosunków  z Polską.

D-o now ego -rządu ni-e -wesizl-i do­
tychczasow i m in istrow ie: spraw ied li­
wości — Szylinga-s, -rolnictwa — Pu- 
tinskis, s-praw w ew nętrznych — gen. 
C zaplikajtis i spraw  w-ojskowych — 
gen. Dirma-ntas, k tó ry  na pam iętnym  
posiedzeniu -rady gabinetow ej w ypo­
w iedział się przeciw ko przyjęciu u lti­
m atum  Polski.

U tw orzenie -rządu bez tych zdecy­
dow anych zw olenników  dotychczaso­
wego kursu  -polityki litewskiej rozu ­
miane j-est przeto- w Ko-wni-e j-aiko o~ 
twor;zen,ie dr-o-gi d-o porozumienia- z 
Pols-ką i  norm alizacji stosunków  są­
siedzkich m iędzy obu państwa-mi.

M inister w ojny, gen. Ra-sztilkis n a ­
leży do m łodśzego pokolenia i cie­
szy się dużym  autorytetem  w armii 
litewskiej, k tó ry  -zawdzięcza swem u 
taktow i. W  -najtrudniejszym dla Lit­
w y okresie, p o  nieudanym  zamachu 
WaMema-rasa, po trafił on us-p-okoić 
nastroj-e i  skonsolidow ać armię litew ­
ską.
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N I I i A  F I D A  C ’U

Program audycji
Od dn. 3. IV  do dn. 9. IV. 1938.

Niedziela, 3-go: G odz. 8.00 A udycja  
poranna. 9.00 N abożeńsew o z W ilna.
10.30 ,,T raviata” opera z płyt. 12.03 
Poranek  sym foniczny. 13.30 M uzyka 
obiadow a. 14.45 A udycja  dla wsi.
15.45 W szystkiego po trochu  audycja 
dla wsi. 16.05 Ludow e pieśni. 16.30 
M uzyka baletów . 16.45 O pow ieść m ó­
w iona. 17.00- „Podw ieczorek przy  mi* 
k ro fo n ie”. 19.35 Słynni w irtuozi. 21.15 
,,T a-joj” : „Liberum  F e to” — w esoła 
audycja ze Lwowa. 22.00 Pieśni M o­
niuszki. 22.20 Recital fortepianow y.

Poniedziałek, 4-go: 6.15 A udycja
poranna. 11.15 A udycja  dla szkół.
11.40 P ły ty . 12.03 A udycja  po łu d n io ­
wa. 15.45 „Zpieśnią po k ra ju ”. 16.15 
Koncert orkiestry wojskowej. 17.00 
„Potęga elektryczności”. 17.15 K on­
cert kam eralny. 18.10 P łyty . 18.35 Au* 
dycja dla wsi. 19.00 Audycja żołnier­
ska. 19.30 D yskutu jm y: „W ieś i m ia­
sto ”. 20.00 K oncert rozryw kow y. 22.00 
K oncert sym foniczny.

Wtorek, 5-go: 6.15 A udycja  p o ran ­
na. 11.15. A udycja  d la szkół. 11.40 
Płyty. 12.03 A udycja  południow a. 

„15.45 A udycja  dla dzieci. 16.15 O rkie­
stra- m andolinistów . 17.00 „N ajstarszy 
las w Polsce”. 17.15 K oncert kameral* 
ny. 18.35 A udycja  dla wsi. 19.00 „Nie- 
śim ertelne książk i”. 19.30 Recital śpie­
waczy. 20.00 K oncert rozryw kow y.
21.00 „Sylw etki kom pozytorów  po l­
skich” . 22.00 M elodie taneczne.

Środa, dn. 6. 4. G odz. 6.15 — A u­
dycja po ranna. 11.15 A udycja  dla 
szkół. 11.40 P ły ty . 12.03 A udyc ja  p o ­
łudniow a. 15.45 Pogadanka d la  dzie­
ci. 16.15 M uzyka rozryw kow a. 17.00 
W ojna  przyszłości. 17.15 Recital 
skrzypcow y. 17.50 O dczyt. 18.10 Lek­
k ie  w iązanki z p ły t. 18.35 A udycja  
d la  wsi. 19.00 Szkic literacki. 19.15 
Pieśni obce. 19.35 „Sztuka ro b o tn i­
cza”. 20.00 P ły ty . 21.45 „N ieprzem i­
jający  -urok poeźji” . 22.00 U tw ory  
Griega.

Czwartek, dn. 7. 4. — G odz. 6.15 
A udycja  po ranna. 11.15 P oranek  m u­
zyczny dla gim nazjów . 12.03 A udycja  
południow a. 15.45 „Rozm ow a m uzy­
k a  z m łodzieżą”. 16.15 K oncert. 17.00 
Lepecki: „M adagaskar”. 17.15 O rk ie­
stra salonow a. 18.35 A udycja  dla 
m łodzieży w iejskiej. 19.00 „Tata 
dzw onił” — słuchow isko. 19.30 U - 
tw ory  fortepianow e. 20.00 Kapela Lu­
dow a D zierżanow skiego. 21.00 „W io­
senny  re-js” . 21.45 „O młodlą twór* 
czość sceniczną” — szkic T. Ż eleń­
skiego. 22.00 K oncert.

Piątek, dn. 8. 4. — G odz. 6.15 A u ­
dycja po ranna. 11.15 Audycj-a- dla 
szkół. 12.03 Audycja- po łudniow a.
15.45 A udycja  d la  dzieci. 16.20 K on­
cert iro-zryw)kowy. 17.00 P ogadanka.
17.15 K oncert. 18.10 P ły ty . 18.35 A u ­
dycja dla wsi. 19.00 „W  zaklętym  
b o rze”. 19.30 „Pieśni o m-o-rzu i m a­
rynarzach”. 20.00 K oncert sym fonicz­
ny.

Sobota, dn. 9. 4. — G odz. 6.15 A u ­
dycja po ranna. 11.15 Audycj-a dlla 
szkół. 12.03 A udycja  -południowa.
15.45 S łuchow isko dla -dzieci. 16.15 
Ko-ncert. 17.15 Recital fortepianow y.
18.15 M uzyka lekka. 18.35 A udycja  
d la  wsi. 19.00 A udycja  dla Polaków  
zagranicą. 20.00 O peretka. 22.00 „P ro­
śby i- -rozkazy” — skecz. 22.15 Kon­
cert Orkiestry Marynarki Wojennej 
z Gdyni.

K R O
W Y M IA N A  ZNA CZK Ó W  

POCZTO W YCH
Fidac zorganizow ał b iu ro  w y mi a* 

ny -znaczków pocztow ych pom iędzy 
b. kom batantam i krajów , k tóre b rały  
udział w w ojnie św iatowej po oby­
dw u stronach fron tu .

Inicjatyw a ta spotkała się z  pow ­
szechnym  uznaniem . U stalona już zo ­
stała lista adresów  tych spośród  b. 
kom batantów , k tó rzy  pragną być 
przez n ią  obsłużeni. Po za b. -komba­
tantam i zgłaszają rów nież swe za in te­
resow ania i dzieci tychże. A b y  więc 
odpow iedzieć na  w ym agania m łodych 
w szystkich kra-jó-w zrzeszonych w Fi- 
dac’u, konieczne jest zgłaszanie przez 
te kraje adresów  zainteresow anych.

W szystkich, k tó rzy  pragnęliby  -ko­
rzystać z  te-j w ym iany adresów , k ie ­
ru jem y do Sekretariatu  F id a c u : 39, 
Bou-levard Ma-lesherbes, P-a-ris 8.

Zw racając się tam , należy podać 
swój zwd-ązek ł>, ko-mbatantów oraz 
wymien-ić nazw y krajów , z którymi- 
chciałoby się prow adzić wymianę 
znaczków .

ŚW IA TO W A  M ANIFESTACJA  
N A  RZECZ POKOJU

Zo-rganiz o-wanie mi ę dzynar-o d-o-w ej
manifestacji- na rzecz P okoju  przez 
w szystkich b. kom batantów , któ-rzy 
biralii -udział w  w ojn ie  św iatow ej, jest 
na dro-dze do urzeczyw istnienia.

R ada zarządzająca F id acu , k tórej 
ostatnie -posiedzenie o d b y ło  się 5 m ar­
ca, podaje  do -o-gólnej w iadom ości, że 
Ciam-ac (organizacja międzyna-rodo-wa 
inw alidów  z w ielkiej w ojny) i C IP 
(M iędzynarodow a S tała K om isja b. 
kom batan tów ) zgłosiły  swoj-e przystą­
p ienie w  -punktach zasadniczych d-o te-j 
m anifestacji.

F idac opracow ał -już głów ne zarysy 
program u m anifestacji i p rzed łożył go 
do ap roba ty  C IP ’U  -i C IA M A C ’U.

U chw ała pow zięta -p-rzez 18-ty K on­
gres F ID A C U  w Paryżu, postanow iła 
aby  w  pew nym  określonym  term inie 
w każdym  z k ra jów  k tó re  w alczyły, je ­
żeli to  -możliwe, w  -każdym -nawet miia* 
stecżku by li kom batanci zgrom adzeni 
u  stóp pomnika- Ż o łn ierza  N ieznanego 
w yrazili zdecydow anie swą w-olę, ma­
jącą na celu nienaruszalność Po-koju.

K O NK UR S STRZELECKI 
F ID A C U

Zgłuszenia już otrzym ane ,na kom-, 
ku rs strzelecki F id a c u  na 1938 rok 
p rzew idują, że w -tym ro-ku liczne eki­
py  będą  w spółzaw odniczyły  o nagro ­
dę prezesa Fii-dac’u gen. R om ana G ó­
reckiego. N agrodę tą  stanow i p iękny  
puchar. N astępujące k ra je  zgłosiły już 
swój udzia ł: Belgia, K anada, S tany 
Zjedn-o-cz-o-ne, A ustralia  i Fra-ncja; o- 
czekiwane jest -jeszcze przystąpienie 
przynajm niej czterech innych krajów .

Ten coroczny konkurs , u stanow iony  
siedem lat tem u, dopuszcza do w spół­
zaw odnictw a m iędzynarodow e ekipy, 
-każda z 10-icii-u b. kom batantów , k tó re  
w pierwszym  o-kreślonym term inie, od ­
będą st-rzelania na terenach przez sie­
bie w ybranych. Tarcze zostaną następ ­
nie przesłane d-o- M iędzynarodow ego 
Zw iązku Strzeleckiego w Pa-ryż-u, bę­
dącego -arbitrem za-wiodów F id acu .

Pierwsze sześć rozgryw ek zostały  
w ygrane przez ekipę A m erykańskiego 
Legionu. W  roku  ostatnim  ekipa B ry ­
tyjskiego L egionu otrzym ała pierw szą 
nagrodę za ilość pu-nktów, dotychczas 
nie uzyskaną przez nikogo.

W ITRAŻ D LA  KATEDRY  
W YPRES

N ow y w itraż, m ający w yobrażać 
„C hw alę B oga”, a będący  pełnym  n a j­
głębszej czci w spom nieniem  A lberta
I., k ró la  Belgów, zo-stani-e ofiaro-wany 
w ciągu -maja b . r. K atedrze w Ypres, 
w  obecności k ró la  L eopolda III.

W itraż jest daire-m armii- w-ielko-bry* 
ty-j-skiej, królew skich sił lo tniczych i

której K ról A lb ert by ł honorow ym  
dow ódcą.

Ten pam iątkow y dar ma na celu wy­
rażenie „najwyższej czci i  w dzięczno­
ści za pełną szlachetności postawę 
k ró la  Alberta- w  czasie w ielkiej w oj­
n y ”.

Dedyka-cja ta  w ykazuje z innej s tro ­
ny, że subskrypcja  podjęta- w  r. 1935 
„została dokonana  przez wszystkie e- 
lem enty arm ii czynnej i reze-rwowej, 
-przez u rzędy  -i służbę ko-bi-ecą i p-rzez 
w ojskow e sfery w  Do-miniach. Z nacz­
ny  udział, zasługujący na podkreśle­
nie na-leżał d-o 5-go Królewskiego- In- 
n iskilling  pu łku  G w ardii D ragonów  
Li-gi U czczenia Pamięci K róla A lber­
ta, B rytyjskiego Legi-onu Ligi w 
Y pres.

W itraż ma za- tem at chwałę Boga, 
w edług słów  pieśni „Te D-eum". Z a­
w iera on 48 postaci św iętych, p ro ro ­
ków  i m ęczenników  z C hrystusem  po 
środku.

KOMISJA W Y K O N A W C ZA  
C. I. P.

Dwanaście narodów  miało swych 
przedstaw icieli na  zebran iu  Komisji 
W ykonaw czej K om itetu Stałego Mię* 
dzynar-odowe-go b. K om batantów  (C.
I. P .), w dniu  13 i 14 lutego, w  Santa 
Marghe-riita w Italii.

-Prezes C. I. P .’u, senator C arlo  
D clcroix (Italia) p row adził ob rady  
przy  pomo-cy płk. Geo-rges C ro sfie ld a  
(W ielka B rytania) sekretarza general­
nego.

M iędzy innym i pow zięto następują­
ce uchw ały.

1) Polecić K ongresow i C. I. P .’u, 
k tó ry  odbędzie się w Londynie, w 
ma-j-u b. r., aby  po-przez wszystkie la­
ta następne, w  pew nym  ściśle okre­
ślonym  term inie, b. kombatanci- w szy­
stkich krajó-w biorących udział w  w oj­
nie świ-ato-we-j zgrom adzili się u stóp 
pom-ni-ków Ż o łn ierza Nieznanego- i in ­
nych w ojennych w  celu w yrażenia 
wo-li u trzym ania Pokoju .

2) Zm obilizow ać wszystkie swe w y­
siłki w  celu zwalczania- opinii, pa-czo- 
nej artykułam i tendencyjnymi-, m ają­
cymi na celu u trudnian ie  porozum ie­
n ia  n arodów  bądź podniecanie opi­
nii sw ych krajów .

N a posiedzeniu tym postanow iono 
rów nież jednogłośnie zaprosić b. -kom­
batantów  Tu-rcj-i do przystąpienia do
C ..I . P .’u.

STYPEND IU M  F ID A C U  
POM OCNICZEGO

R ada Zarządzająca Pom ocniczego 
F idac’u na- swy-m ostatnim  posiedzę* 
niu przyznała szesnostoletniem u A le- 
kow i A nderson , stypendium , przezna­
czone dla dzieci kom batan tów  am ery­
kańskich, przebyw ających w  Paryżu .

W  myśl Regulam inu Stypendium  — 
A lek  A nderson  otrzym a w  roku  1938 
i 1939 2.000 franków  fr.

19-LECIE AM ERYKAŃSKIEGO  
LEG IO NU

W  -dniu 19 marca- b. r. A m erykański 
Legion święcił uroczystość dz-iewięt- 
nasto-leci-a- swe-go istnienia. K ażda sek­
cja i po-dśekcja Legionu m iała okazję 
w ykazania i"n iejako „zinw entaryzow a­
n ia” swej działalności, pozw alając za­
poznać się z n ią  najszerszym  sferom  
społecznym .

Legion A m erykański -rozciąga swą 
działalność -także -na inne dziedziny. 
Zajm uje się zagadnieniam i ob rony  i 
zabezpieczenia swego kraju,, zwalcza- 
opinę o „korzyści” płynącej z woje-n, 
w ychow uje -młodzież am erykańską i 
przygotow uje do ich -obo-wiązków 
przyszłych dobrych  obyw ateli. Te 
w łaśnie zagadnien-ia w  głów nej mie­
rze by ły  rozpatryw ane w -czasie trw a­
n ia  kongresu.

W  P aryżu  Sekcja francuska- A m e­
rykańskiego Legionu w ydała p rzy ję ­
cie dla różnych organizacyj1 b. kom ba­
tanckich francuskich i sprzym ierzo­
nych.

Siły zbrojne Włoch
N a posiedzeniu  senatu  M ussolini 

w ygłosił mowę, pośw ięconą całkow i­
cie spraw om  uzbro jen ia  i ob rony  n a ­
rodow ej.

Pow ołując p o d  sz tandary  w szyst­
kich od  21 do  55 roku, W łochy  mogą 
zm obilizow ać 8 m ilionów , a naw et 9, 
gdyby  pow ołano  m łodzież od 18 do 
20 lat. O trzym a się więc 4 do 5 m ilio­
nów , w alczących w pierwszej linii. 
W szyscy posiadający dośw iadczenie z 
jednej czy też z trzech w ojen w  pe­
w nym  momencie stw orzą jedną, lub 
więcej arm ii szturm ow ych.

W  876 zakładach przem ysłow ych 
pracuje około  600.000 robo tn ików  bez 
przerw y dla sił zbrojnych.

W łochy  przygotow ują ludzi i środki 
do w ojny  szybkiej i n ieubłaganej. Za* 
gadnienie jedynego  dow ództw a zosta­

ło  we W łoszech rozw iązane. W ojna  — 
m ów ił M ussolini, — jak  to  było  p o d ­
czas kam panii afrykańskiej, będzie 
prow adzona pod  rozkazam i kró la  
przez jednego człowieka — przeze 
mnie, jeżeli jeszcze raz los złoży na 
me bark i to  ciężkie zadanie.

W iochy  posiadają obecnie najsil­
niejszą flo ty llę łodzi podw odnych  na 
świecie, przew yższającą flotyllę w szyst­
kich innych krajów .

Lotnictw o w łoskie zaczęło potężnie 
rozw ijać się dopiero  p o  dojściu do 
w ładzy faszyzm u. O becnie posiada 
kilka tysięcy zupełnie now ych apara­
tów . O ko ło  58.000 robo tn ików  w licz­
nych zakładach przem ysłow ych pracu* 
je nad  budow ą aparatów  lotniczych i 
m otorów . W łochy  mogą mieć od 
20—30 tys. lotników .
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Bezpłatny dodatek do „Narodu i Wojska

BIULETYN KWARTALNY
SEKCJI KULTURALNO-SPOŁECZNEJ FEDERACJI POLSK. ZWIĄZKÓW OBROŃCÓW OJCZYZNY
N r .  4  Warszawa, Bracka 1, tel. 9-64-66 Dnia 3 kwietnia 1938 r.

„Niech sią śmieją polskie dzieci śmiechem odrodzenia”
U podstaw naszej opieki nad dzieckiem...

P r a c ę  n a s z ą  c h c e m y  r o z w i j a ć
"W miesiącach ostatnich pow* 

stało kilka nowych placówek 
óekcji Kult. Społecznej w woje* 
wództwach. Obecnie oprócz 
W arszawy czynne są Sekcje w: 
Poznaniu, Lwowie, W ilnie, To* 
runiu) Łodzi, w  G dańsku i o sta* 
m°  rozpoczyna swoją działał* 

ność  Sekcja w  Krakowie.
, -f radością witam y powstanie 

azdej nowej placówki, która 
"-rnacnia akcję społeczną Fede* 
lacji j równocześnie wzmacnia 
węzły koleżeństwa pomiędzy

Związkami na gruncie wspólnej 
pożytecznej pracy.

O d G dańska po M alopolskę 
W schodnią rozwija się i kwitnie 
na żyznym gruncie ideowych or* 
ganizacji działalność zmierzają* 
ca do zaopiekowania się niezdoi* 
nymi do pracy i bezrobotnymi 
członkami związków sfederowa* 
nych; oraz młodym naszym po* 
koleniem, które chcemy wycho* 
wać w atmosferze prawdziwej 
miłości dla kraju i nauczyć pra* 
cy w  imię wspólnego dobra.

Nasze G ospody i Świetlice, 
kolonie i obozy dla dzieci i mło* 
dzieży ogniska pracy oświato* 
wej, warsztaty pracy, staramy 
się prowadzić w duchu godnym 
naszej chlubnej przeszłości i je* 
żeli dzisiaj nie zdołalim y rozwi* 
nąć akcji na miarę potrzeb i sil 
to główną przyczyną był brak 
dostatecznych środków  na ten 
cel. A żeby uzyskać powiększę* 
nie tych środków  skierowaliśmy 
do czynników m iarodajnych me* 
m ora ł, następującej treści:

Związki b. Uczestników 
W alk  o Niepodległość połączy* 
wszy się w  Federację Polskich 
Związków O brońców  Ojczyzny 
nie od razu rozpoczęły na tym 
nowym  terenie akcję społeczną 
zdążającą do zaopiekowania się 
bezrobotnym i i niezdolnymi do 
pracy. G dyby  ta akcja pomocy 
i opieki koleżeńskiej rozpoczęta 
została wcześniej, można by 
było zapobiec wielu opłakanym 
skutkom  tego zaniedbania; po* 
zostawieni bowiem bez żadnej

Może komuś wydawać się 
dziwne, że Federacja Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny 
w swej pracy społecznej poważny 
wysiłek poświęca dziecku. A  na* 
wet ten lub ów z byłych komba* 
tantów, znękany bólem i rozgo* 
ryczony ciężką dolą, słysząc o 
pieniądzach, które idą na świetli* 
ce dziecięce, na kolonie, półkolo* 
nie, dożywianie, opiekę lekarską, 
dla dzieci, kursy dla wychowaw* 
ców i t. p. może krytykuje dzia* 
łalność W ydziału Pracy Społecz* 
nej sądząc, że lepiej było by, 
gdyby te pieniądze zostały prze* 
znaczone kombatantom i mogły 
łagodzić ich dolę. ]

W  tym, że W ydział Pracy Spo* 
łecznej Fed. P. Z. O. O. zajmuje 
się dzieckiem, jast jednak wielka 
słuszność.

W ydział Pracy Społecznej zaj* 
muje się dziećmi federantów i im 
przede wszystkim pieniądze i pra 
cę oddaje. I to właśnie jest owa 
praca, która nie tylko zmierza 
do ulżenia doli dawnym towa* 
rzyszom broni, ale jest również 
pracą, która poza tym dzisiej* 
szym kojeniem bólu chce osiąg* 
nąć lepsze jutro. G dy się ma nie* 
przebrane morze potrzeb, a nie* 
duży zakres środków, to przecież 
najsłuszniejsze jest, aby tymi 
środkami gospodarować rozsąd* 
nie. Najpierw więc dawać na naj* 
Ważniejsze potrzeby i to dawać 
tak, aby te środki były zasadni* 
czym tworzywem nowych sił, 
a nie jedynie karmem do wegeta* 
cji z chwili na chwilę. Oczywi* 
ście, że głodnemu musi być po* 
dany upragniony kawałek chle* 
ba, to też w miarę możliwości 
daje się potrzebującym strawę, 
ale traktuje się to jako koniecz* 
ność. Usilnym zaś staraniem i or* 
ganizowaniem środków musi 
być otoczone Jutro. Dzień dzi* 
siejszy przemija szybko, teraż* 
niejszość nieuchwytnie przecho* 
dzi wr przeszłość, a przed nami 

tylko; Jutro. M ożna zacisnąć 
zęby na dzisiejszy ból, zaprzeć

dzieci podejmowały walkę i z po* 
kolenia w pokolenie przechodził 
czyn.

Po wielkich wstrząsach wojen* 
nych, gdy m łodemu organizmu* 
wi Państwa Polskiego zaczęły za 
grażać wrogie siły, gdy krwawił 
się Lwów, a zgiełk wojenny sły* 
chać było w W arszawie, zdawało 
się, że nie ma sił w narodzie, że 
tym długim trudem  wszystko już 
wyczerpane — to przecież wtedy 
oniemiał świat ze zdziwienia, gdy 
niemal dziećmi obronił się Lwów 
i gdy o młodzieńcze piersi na 
polach Radzymina rozbił się 
wróg.

I dzisiaj wierzymy, że dziecko 
nasze — wchodzące jutro naro* 
du polskiego, — podejmie ma* 
rżenia naszej młodości, że z pól 
Łowczówka, Kostiuchnówki, Ro* 
kitny, ze stoków  cytadeli war* 
szawskiej zostanie podchwycony 
obraz Polski, który  tam naszym 
bohaterom został wraz z ostatnim 
tchnieniem w ydarty wrażą kulą 
lub barbarzyńskim  uciskiem 
stryczka szubienicy. W ierzym y, 
że nasze Jutro zacznie czerpać z 
duchowego kapitału Polski, któ* 
ry powstał z niewymownej! męki, 
bezprzykładnego poświęcenia i 
nadludzkiego ukochania.

W ynajdą oni i podniosą zno* 
wu to, co w codziennych tro* 
skach ułomności i słabostkach 
zostało zagubione...

Polska będzie krajem wolności 
i szczęścia. Trzeba by  tylko, aby 
to wschodzące Jutro mogło rość 
zdrowo radosne i ukochane.

„Niech się śmieją polskie dzie* 
ci śmiechem odrodzenia" — po* 
wiedział Ten, który największe 
miał zasługi w walce o Niepo* 
dległość i który najwięcej trosz* 
czyi się o przyszłość Polski.

W  tych słowach zostało za* 
warte wszystko. Chcemy by na* 
prawdę polskie dziecko mogło 
się śmiać i czuło szczęście odro* 
dzenia.

H e n r y k  D in te r .

się siebie i mozolić się dzisiaj, 
byleby promienne było Jutro.

Żywym jutrem nas dzisiaj ży* 
jących jest dziecko. Dziecko, 
krew naszej krwi, miłość nasza i 
nadzieja jest żywą więzią między 
przeszłością a przyszłością. Do* 
bre wychowanie i opieka dawana 
dziecku dzisiaj, to budowanie 
lepszego jutra. Nasza niedawna 
młodość pełna wiary, nasze u=

pragnienia i to, co może w co* 
dziennych troskach zostało 
gdzieś zagubione, odżywa na wi* 
dok „jasnych oczu, gładkich 
skroni, młodego wysiłku i ufno*
» 'U
SCI .

Jakżeż wymownym przykła* 
dem odżywania wiary i dążeń 
narodu są dzieje naszej Ojczyz* 
ny. Po znękanych, zwyciężonych 
i przestraszonych rodzicach ich



pom ocy a często w  straszliwej 
nędzy nasi bezrobotni i niezdol* 
ni do pracy ginęli z głodu, zi* 
mna i nieleczonych chorób oraz 
kalectw nabytych na wojnie.

Stan taki obecnie w nieznacz* 
nej tylko formie uległ zmianie 
na lepsze dzięki wysiłkom zwią* 
zków i Federacji oraz opiece 
Rządu.

A kcja pomocy koleżeńskiej, 
rozpoczęta przez Federację P.Z.
O .O . na terenie gospody i świe* 
tlicy przy ul. Brackiej N r. 1 ro-z* 
porządzała przez pierwszy dwu* 
letni okres niewspółmiernie ma* 
łymi w stosunku do potrzeb 
środkam i: 2 do- 3*ch tysięcy zło* 
tych miesięcznie na tysiące bez* 
robotnych, przeważnie obarczo* 
nych rodziną — to było wszy-st* 
ko. Staraliśmy się powiększyć 
środki drogą różnych imprez, co 
jednak wymagało dużo wysiłku, 
było zaś kroplą w  morzu w sto* 
sunku do- potrzeb. N ad  wyraz 
ciężko było i jest patrzeć na bez* 
nadziejną nędzę ginących kole* 
gów i nie mieć możności rato* 
wania ich. T ak  na przykład: w 
W arszaw ie w Gospodzie Fede* 
racji od 4*-ch lat przeszło wyda* 
jemy dla pozbawionych wszel* 
kich środków  do życia obiady 
bezpłatne. O d 4*ch lat musimy 
godzić się z faktem iż bezrobot* 
ny otrzymuje kartki obiadowe 
zaledwie 3 do 4*ech razy w ty* 
godniu i to nie każdy. Nie le* 
piej dzieje się na terenie placó* 
wek wojewódzkich.

Ponieważ najbardziej cierpieli 
i cierpią niezdolni do- pracy — 
o tych przede wszystkim należy 
pomyśleć. Tworzenie dla nich 
schronisk, dom ów pracy względ*

nie subwencjonowanych warsz* 
tatów  — jest rzeczą konieczną i 
nagłą.

Ogrom na większość tego ro* 
dzaju bezrobotnych to ludzie, 
którzy skutkiem  odniesionych 
ran lub chorób nie wytrzym ują 
konkurencji w  zawodowej pra* 
cy, mogą być jednak pożyteczni 
w  specjalnie dla nich stworzo* 
nych ośrodkach ogrodniczych i 
rolnych, odpow iednio uprzemy* 
słowionych lub innych warszta* 
tach pracy subwencjonowanych. 
Istnieją już próby tego rodzaju 
podjęte przez Federację w Ra* 
dości na własnym kilukumorgo* 
wyrw terenie gdzie zatrudniono 
kilkunastu takich członków Fe* 
deracji przy ogronictwie, króli* 
karni i pszczelarni. Chcemy 
również założyć tam w lecie b. 
roku  wytwórnie konserw jarzy* 
nowych. Atm osfera jest dobra, 
zatrudnieni pracują chętnie i czę* 
sto z zapałem, bo czują się po* 
żyteczni. Ludzie jeszcze nie sta* 
rzy muszą mieć nawet w  schro* 
niskach odpowiednie do- sił za* 
trudnienie, bo brak pracy wyko* 
leja ich, demoralizuje i przy* 
gnębią.

Dotychczasowe budżety pań* 
stwowe nie przewidziały do tej 
pory środków  dla tej kategorii 
bezrobotnych, opiekując się dość 
w ydatnie zwykłymi bezrobotny* 
mi. Przyznana renta na podsta* 
wie Krzyża Niepodległości jest 
tylko częściowym załatwieniem 
spraw y, bo ogromna większość 
uczestników walk o Polskę nie 
otrzyma zapewne za życia tego 
odznaczenia, a ochotnicy wojny 
1919 — 1920 może w ogóle nie 
otrzym ają go-.

Reasumując powyższe stwier* 
dzamy, iż jest rzeczą koniecztaą 
i naglą zwiększenie środków na 
pomoc doraźną dla b. uczestni* 
ków W alk o Niepodległość przy 
równoczesnym scentralizowaniu 
tej akcji z tym, iż znaczna część 
środków będzie użyta na two* 
rżenie i prowadzenie częściowo 
samowystarczalnych warsztatów 
pracy, ośrodków ogrodniczych, 
rolnych i t. p.

O sobny dział pracy społecz* 
nej Federacji stanowi akcja dla 
Związku Rezerwistów. Związek 
ten liczy w samej W arszawie 
10.000 członków, z czego bezro* 
botnych jest przeszło tysiąc.

N a pozór może wydawać się 
słusznym, iż by  bezrobotni re* 
zerwiści korzystali jedynie z po* 
mocy odpowiednich instytucyj 
samorządowych. Zważywszy je* 
dnak na ogromne znaczenie tej 
organizacji, na tym w żaden spo* 
sób poprzestać nie można. Je* 
śli żołnierze czynni, którzy ma* 
ją zabezpieczone dostatnie utrzy* 
manie korzystają jeszcze z do* 
datkowej opieki takich instytu* 
cyj jak Biały lub Czerwony 
Krzyż, to tym bardziej w stop* 
niu znacznie wyższym powinni 
korzystać z pomocy odpowied* 
nich organizacyj rezerwiści, a 
szczególniej rezerwiści bezrobot* 
ni. Z natury rzeczy, takimi orga* 
nizacjami najbliższymi i jedyny* 
mi dla związku rezerwistów są: 
Federacja PZ O O  przez Sekcję 
Kult.*Społeczną i Rodzina Re* 
zerwistów.

M ożna z całą pewnością 
twierdzić, że bez wytężonej, ak* 
cji obu wspomnianych organi* 
zacyj nie nastąpi nigd'y praw*

dziwę zespolenie tych wielu ty* 
sięcy b. żołnierzy w czynnej po* 
stawie wobec spraw  obrony na* 
rodowej.

N iestety środki przeznaczone 
na ten cel są w prost znikome 
w stosunku do potrzeb i cała ta 
akcja podobnie jak i akcja dla 
b. żołnierzy niezdolnych do pra* 
cy jest traktow ana jakby na 
marginesie życia.

O  ile więc opieka moralna i 
materialna nad rezerwistami jest 
tak doniosłą ze względów ogól* 
no? państwowych, o tyle opieka 
nad b. wojskowym i, zgrupowa* 
nymi w  pozostałych 30*tu zwią* 
zkach sfederowanych jest rów* 
nie ważną tym bardziej, że z każ* 
dym  dniem wzrasta liczba potrz* 
bujących pomocy i opieki i nie 
można dopuścić, by stawali się 
oni żywiołem niezadowolonych, 
a naodw rót należy uczynić wszy* 
stko i Federacja czyni to w  mia* 
rę swoich sił, b y  stali oni jako 
wybróbowani patrioci i ideow* 
cy żywiołem konstruktywnym  
w społeczeństwie i przyczyniali 
się w  swoich kołach do szerze* 
nia zdrowych poglądów  i idei.

Cel ten osiągamy przez przy* 
ciągnięcie ich do naszych o-środ* 
ków  związkowych i pracy tej 
żadna instytucja państwowa lub 
samorządowa w tym zakresie o* 
pieki ideowej nie może wyko* 
nać, a my wiążąc tę opiekę z o* 
pieką materialną osiągamy jak 
dotąd dobre wyniki.

Z tych względów mamy na* 
dzieję, że nasze wnioski raczy 
Zarząd M iejski potraktow ać ja* 
ko zasługujące na szczególniej* 
szą uwagę.

Aleksandra Zagórska

4.000 dzieci na 9-ciu koloniach letnich
Szczegółowy program akcji kolonijnej w nadchodzącym sezonie

A kcja kolonii letnich dla dzieci i 
m łodzieży corocznie p lanow ana jest w 
pracach W ydzia łu  Pracy Społecznej, 
jako jedno z głów nych ogniw reali* 
zadji zadań społeczno*wychiowawczych 
i sam opom ocow ych W ydziału .

K oloniom  stawia się następujące 
cele:

a) objąć opieką ko lon ijną  najw ię­
ksze rzesze dzieci „federantów " — o r­
ganizując kolon ie  w  zdrow otnych  i 
ciekawych m iejscowościach,

b) poddać dzieci na  w pływ y sprzy­
jających rozw ojow i1 leczniczych sił 
p rzyrody , dobrze odżyw ić i- poddać 
w czasie traw ania  ko lon ii zajęciom 
w ychow ania fizycznego,

c) poddać dzieci działaniom  pracy 
w ychow aw czej, p row adzonej przez 
starannie dobranych  i p rzygotow a­
nych w ychow aw ców ; praca ta ma w 
atm osferze ogólnej sw obody, radości 
i d o b ro b y tu  w prow adzać i przyzw y­
czajać do ku ltu ry  codziennego życia, 
uspołeczniać, budzić aspiracje i w 
miarę możliwości kształcić,

d) podtrzym yw ać, kształcić i ku lty ­
w ować ideologię w alk o Nieipodlc* 
gło-ść, tkw iącą żywo w rodzinach b. 
uczestników  tych walk.

Zaznaczyć należy, że kolonie letnie, 
jako  form a pracy sam opom ocow ej 
W ydziału, wobec ogólnie trudnych  
w arunków  życia, okazują się ńie tyl* 
ko  właściwym ujęciem tej pracy, ale 
naw et koniecznością. K olonie bowiem 
prócz tego, że odciążają rodziców  z 
trudów  i częściowo- kosztem  opfek-i 
nad  dziećmi, są jednak  jak  do tych­
czasowa prak tyka  w ykazała w  prze­
ważającej w-iększośoi w ypadków  zasa­
dniczą -pomocą i zabezpieczeniem dla 
rozw ijających się organizm ów . W a­
runki życia i odżyw ianie na  koloniach 
tak  się organizuje, aby m ogły dać po­
trzebne zasoby  sil, za całoroczne tru d ­
ne życie.

O R G A N IZA C JA  KOLONII:

Dzieci na ko loniach  przebyw ać -bę­
dą pod  opieką przygotow anego do 
pracy personelu w ychowawczego i le* 
karskiego.

Kierow nicy kolonii i wychowawcy 
muszą odbyć zorganizow any kurs w y­
chowawczy przez W ydział 'Pracy S-po* 
łecznej.

Kurs odbyw a się od 21. II. d-o
15. V I. b . r. raz w tygodn iu  po 3 go­
dziny. Zajęcia na kursie prow adzą: 
prof. C zesław  Babicki, Janusz K or­
czak i H enryk  D inter.

O piekę zdro-wotną nad każdą ko lo ­
nią spraw ow ać będzie lekarz i higie­
nistka, przebyw ający stale na kolonii.

Spraw y gospodarcze, gotow anie, u* 
trzym anie czystości i t. -p., zostaną po ­
w ierzone w ykw alifikow anym  gospo­
dyniom  i personelow i adm inistracyj­
nemu.

K ażdy p unk t ko lon ijny  jest w ypo­
sażony, z ro k u  na rok zresztą uzupeł­
niany, w  po trzebny  inw entarz i sprzęt. 
D zieci p rzyw ożą z sobą ty lko  własne 
ubrania, przybody hie-gieny osobistej i 
-osobistą bieliznę. Bielizna pościelo­
wa, p rzybo ry  do jedzenia i t. p., znaj­
dują się na każdej kolonii. Dzieci 
śpią na łóżkach.

K ażda k-olo-nia jest zaopatrzona w 
biblioteczkę i dw a dzienniki codzien­
ne.

K ażda kolonia posiada rów nież u* 
rządzenia i p rzybo ry  sportow e, i roz­
ryw kowe,

Przy  kw alifikow aniu dzieci na- -ko­
lonie stosow any będzie staranny  do ­
b ó r pod  w zględem sanitarnym  i w y­
chowawczym . N a -kolonie nie będą 
brane dzieci chore i groźne dla o to ­
czenia oraz zdem oralizow ane i dem o­
ralizujące.

O kres k o lon ijny  dla dziecka trwać 
będzie przez 1 miesiąc.

Przew iduje się dw a tu rnusy  kolo* 
nijne: od dn. 1. V II. do dn. 31. VII. 
jeden, i od dn. l.V III. do dn. 3. V III. 
drugi.

RAM OW Y ROZKŁAD N A  KOLO­
N IA C H :

G odz. 6.40
6.45— 7

7 -  7.40

7.40-

8 -  8.20 
8 .2 0 -1 2

12 — 12.30

12.30-13.15 — 
13.15-13.45 -

13 .45-15  -

15 -16

16 -1 6 .2 0  • 
16.20—16.35 • 
16.35—18
18 —18.45 -

18 .45-19
19 —19.30 
19 .30-20

20.20—20.30 — apel w ieczorny, 
zdjęcie sztanda­
ru, kom unikaty,

2.0.30— — układanie do

20 - 20.20

w stawanie, 
po ranna gimi- 
na-styka, 
porządkow a­
nie, sianie- łó ­
żek i t. p., my­
cie się,
apel po ranny , 
wciąganie sztan­
daru  na maszt, 
m odlitw a, k o ­
m unikaty, 
śniadanie, 
zajęcia w gru* 
pach,
mycie -rąk przed 
obiadem  i przy* 
gotow anie się 
do obiadu, 
obiad,
bezw zględna
cisza,
w olny czas do 
w ykorzystania 
przez każde 
dziecko, 
pogadanka lub 
nauka śpiew u— 
myci-c rąk, 
podw ieczorek, 
kąpiel rzeczna, 
gry i zabaw y, 
zaimcia w spólne, 
zebrania, 
mycie rąk, 
kolacja,
w ieczorne m y­
cie się, 
czas w olny,

JA D Ł O S PIS : w yżywienie 4 razy 
dz ienn ie :

Śniadanie: kawa, kakao, m leko, her­
bata, chleb — zawsze sm arow any ma­
słem, m arm oladą, miodem, jajecznicą 
lub  nak ładany  w ędliną.

Obiad: 3 dan ia: zupa, jarskie lub 
mięsne i deser (o-woce surow e, kom ­
poty , konfitu ry ).

Podwieczorek: owoce, chleb z ma* 
słem, z m arm oladą, z miodem, m leko, 
kakao, baw arka, lub maślanka.

Kolacja: zawsze gotow ana — zupy 
mleczne, krupnik i, owsianki.

POSZCZEGÓLNE PU N K T Y  KOLO­
NIJNE I ILOŚĆ DZIECI:

1) JA ST R Z Ę B IA  G Ó R A  — poczta 
M ieroszyn — po łożona nad  mo-rzem, 
miejscowość zdrow otna, g run t piasz­
czysty, zalesiony.

B udynki obecnie w budow ie, b u d u ­
je się specjalnie na ko lon ie  w edług 
planów  zaleconych -przez M inisterstwo 
O pieki Społecznej.

W  planie prócz budynków  przew i­
dziane rów nież urządzenia rozryw ko­
we.

K olonia p rzew idziana jest na 200 
dzieci przez dw a sezony.

P e r s o n e l :  1 k ierow nik, 5 w ycho­
wawców, 2 prak tykantk i, 1 higienistka, 
1 gospodyni, 5 praco-win-i-c gospodar­
czych.

(Podana ilość personelu przew idzia­
na jest na  100 dzieci p-rzebywających 
w jednym  tu rnusie).

2) M O S T Y -M E C H L IN K I -  pocz* 
ta K osakow o — wieś M osty.



K olonia po łożona nad  morzem. 
M iejscow ość sucha, piaszczysta, m iej­
sca dużo.

B udynki w ynajęte (szkoła), m uro­
w ane, w arunki miesizkan-iowe dobre, 
studnia dobra, ustępy w ystarczające i 
p rzystosow ane do potrzeb  grom adz­
kiego życia. D zieci śpią na  łóżkach, 
b ielizna ko lon ijna  (koce, prześciera­
dła, pow łoczki).

K olonia przew idziana jest na 200 
dzieci przez dw a sezony.

P e r s o n e l :  1 kierow nik, 5 w ycho­
wawców, 2 praktykantów , 1 higienist­
ka, 1 gospodyni, 5 pracow nic fizycz* 
nych.

(Podana ilość personelu przew idzia­
n a  jest na 100 dzieci, przebyw ających 
w jednym  tu rnusie).

3) SO PO T Y  -  Sopoty—D om  P o l­
ski E isenhardtstrasse 8/10.

K olonia mieści się w  dużym  dom u 
m urow anym , w ydzierżaw ionym .

M iejscowośććć uzdrow iskow a. W a­
runki m ieszkaniow e bardzo  • dobre, 
przestrzenie, dom  skanalizow any, w o­
da z w odociągów . Miejscowo® p ia­
szczysta, las, doskonała  p laża , duże 
boisko.

K olon ia  przew idziana jest dla sa­
mych dziew cząt w  w ieku od  1. 13.

Ilość dziew cząt przez dwa sezony — 
200 .

P e r s o n e l :  1 kierow nik, 5 w ycho­
w awczyń, 1 gospodyni, 6 osób służby, 
praktyka,n ci w ych owa w czyń.

(P odana  ilość personelu  przewddzia* 
na  jest na 100 dzieci przez 1 sezo n ).

4) N O W Y  P O R T  -  N ow y P o rt -  
Szkoła. K olonie Federacji PZ O O .

Teren po łożony  nad  zatoką G dań ­
ską. G run t piaszczysty, zadrzew iony, 
dzieci ko rzysta ły  z  parku. B oisko du­
że, urządzone. B udynek m urow any, 
skanalizow any, w odociągi. B udynek 
w ydzierżaw ion-/.

D zieci śpią na, łóżkach. B ielizna 
pościelow a kolon ijna, osobistą muszą 
mieć własną.

K olonia przeznaczona dla 200 chłop­
ców przez dw a sezony w w ieku od lat 
13-tu.

- P e r s o n e l :  1 kierow nik, 5 wycuo- 
wawców, 1 gospodyni, 6 osób służ­
by, praktykanci w ychowaw cy.

(Podana ilość personelu obliczona 
jest dla 100 dziec i).

5) K O W A N IE C  — kolonia górs-ka 
p o d  N ow ym  Targiem. P*ta N ow y 
T arg  — Kowaniec, K olonia Federacji 
PZ O O .

K olonia położo-na u stóp Turbacza, 
(3 km. od N ow ego T argu), teren gór­
ski, zadrzew iony drzewami1 iglastymi, 
podłoże gliniaste, skaliste.

K olonia mieści się w budynkach  
w łasnych, specjalnie na kolonie b u d o ­
w anych (2 duże wille urządzone, i  b u ­
dynki gospodarcze, w budow ie trzecia 
w illa ) , oraz w w ydzierżaw ionym  lo ­
kalu  szkoły rolniczej.

K olonia całkowicie w yposażona w 
po trzebne urządzenia i sprzęty. D o 
kąpieli u rządzono  betonow y basen, 
w oda bieżąca ze strum yka. N a boisku 
siatków ka, koszyków ka, huśtaw ki.

N a zboczach gó ry  w ykuto dla dzie­
ci kręte ścieżki, k tóre prow adzą do al­
tan, zbudo-wa-nych w cichych zakąt­
kach góry.

K olonia położona, w dobrym  punk ­
cie turystycznym , prze w idziane są też 
liczne wycieczki.

P rzy  kolonii w łasny ogród warzyw* 
no-ow oeow y.

Dobra, operacja słońca, gdyż kolo­
nia oparta jest o po łudniow e zbo­
cze gór.

M alownicze położenie i -piękne w i­
doki- na T atry  sprzyjają dobrem u n a ­
strojow i i w ysokiem u poziom ow i este­
tycznemu.

Kolonia- przew idziana jest dla, 600 
dzieci w  obu sezonach, koedukacja.

P e r s o n e l :  1 kierow nik, 12 wy* 
chow awców /czyń, 1 gospodyni, higie­
nistka, lekarz, praktykanci. Pomo-c le­
karska stała.

(Podana ilość personelu  przew i­
dziana jest dlai 300 dzieci przez 1 se­
zon) .

6) M O STY  N A D  N IE M N E M  -  
poczta M osty  n/N iem nem , Kresy 
W schodnie).

7) SO R O K I N A D  N IE M N E M  — 
wieś Soroki, pow . Szczuczyn Lidzki, 
gm. O rla, poczta O rla n/N iem nem .

8) O RLA  N A D  N IE M N E M  -  wieś 
O rla nad Niemnem .

M osty — nad Niemnem — i SORO­
KI — budynk i w ynajęte w lokalach 
szkolnych, które na czas w akacji cał­
kowicie zostaną oddane do użytku k o ­
lonijnego.

M ieszkanie w obszernych salach 
szkolnych, spanie na pryczach prow i­
zorycznych, jadaln ia  na pow ietrzu pod  
dachem.

Miejscow-ość zdrowotna,, lasy sosno* 
we, świerki, w -pobliżu ogrodzone re­
zerw aty leśne. W około  ko lon ii dużo 
w olnej -przestrzeni. M ożliw ości na 
sporty  w odne (N iem en). D la dzieci 
duża atrakcyjność, ze w zględu na du­
że i dzikie lasy.

N a  specjalne podkreślenie zasługu­
ją serdeczne stosunki miejscowej lud ­
ności do przyjezdnych.

O RLA  N A D  N IE M N E M : okolica i 
tereny przypom inają D ruskieniki. B u­
dynki ko lon ijne zostaną w ybudow ane 
w bieżącym  roku  w/g planów  zaleco­
nych przez M inisterstw o O pieki Spo* 
łccznej.

Ilość dzieci na, każdej z poszczegól­
nych ko lon ii przew idziana przez je­
den sezon do 100. W  Sorokach — 
dziewczęta, w M ostach —• chłopcy, w 
O rlej — koedukacja. D zieci od lat 10.

P e r s o n e l :  1 k ierow nik, 5 w y­
chowawców, 2 prak tykantów , 1 higie­
nistka, 1 gospodyni, 5 pracow ników  
gosip-o-darczych.

9) K O L O N IA  N A D  JEZ. SERW Y 
—poczta, A ugustów , ko lon ia  Federacji 
PZ O O .

K olonia mieścić się będ-z-ie w w y­
dzierżaw ionym  dom u wycieczkowym, 
w ybudow anym  przez M inisterstwo 
W yznań Religijnych i Oświecenia P u ­
blicznego. B udynek przystosow any 
jest na kolonie letnie.

D om  pobudow any  jest nad Jeziorem 
Serwy w puszczy A ugustow skiej. P o ­
łożenie bardzo  piękne, miejscowość 
zdrow otna, w oko ło  lasy sosnowe, pod* 
loże piaszczyste. K olonia w yposażo­
na w po trzebne urządzenia- i sprzęty.

Dzieci będą spały  na prow izorycz­
nych pryczach. O bok dom u boisko.

K olon ia jest przew idziana na, 200 
dziew cząt i chłopców  przez 2 sezony 
(od la t 10-c,i-u).

P e r s o n e l :  1 kierow nik 5 wy­
chowawców, 2 prakty-kantki, (tów ), h i­
gienistka, 1 gospodyni, 5 pracow nic 
gospodarczych.

10) R A D O S C : pod  W arszaw ą, p-ta 
R adość, — kolon ia  Federacji PZ O O .

M iejscowośćć ogólnie znana. Bu* 
dynki specjalnie stawiane dla celów 
kolonii letnich.

Ilość dzieci przez 1 sezon — 120. 
K oedukacja od la t 10-ciu.

P e r s o n e l :  1 kierow nik, 6 w y­
chowawców, 2 p raktykantów , 1 higie­
nistka, 1 gospodyni, 5 pracow ników  
gospodarczych.

11) O T W O C K  — p o d  W arszawą. 
P-ta O tw ock, ul. K ościuszki 10. K o­
lonia Federacji PZO O .

M iejscowość ogólnie znana. •Budy­
nek w ydzierżaw iony, przystosow any 
na kolonie i zaopatrzony  w po trzeb­
ne urządzenia.

Ilość dzieci przez 1 sezon — 120. 
K oedukacja do lat 12.

P e r s o n e l :  1 kierow nik, 6  wy*
chowawców, 2 praktykantów , 1 higie­
nistka, 1 gospodyni, 5 pracow ników  
gospodarczych.

12) S U FF C Z Y N : Suffczyn, p-ta
K ołbiel (stacja kol. C elestynów ). Ko­
lonia Federacji PZ O O .

K olonia w budynkach w ydzierża­
w ionych w m ajątku. W arunki miesz­
kaniow e dobre, przystosow ane do po ­
trzeb kolonii. K olonie odbyw ają się 
iu już drugi rok.

Dzieci mają do dyspozycji park ma* 
jątkow y.

Ilość dzieci przew idziana na 1 se­
zon 100. K oedukacja do 1. 12.

P e r s o n e l :  1 kierow nik, 5 wy­
chowawców, 2 p raktykantów , 1 higie­
nistka, 1 gospodyni, 5 pracow ników  
gospodarczych.

I. OPŁATY Z A  POBYT DZIECKA  
W KO LONIACH

D la członków  Sfederow anych Zwią­
zków ustalono następujące opłaty  za 
poby t dziecka na koloniach łącznie z 
p rze jazdam i:

1. W  Jastrzębiej G órze i w M ostach 
nad  morzem — dziennie 1,80 zł. mies. 
— 54 zł.

2. W  Sopotach i w N ow ym  Porcie 
(V/. M. G dańsk) dz. — 2,00 z. mies.
60 zł.

3. W  K ow ańcu (N ow y Targ) d z ien ­
nie po 1.50 zł., za miesiąc 45 złotych.

4. W  M ostach nad  Niem nem , w So­
rokach  nad  N iem nem  i w Orlej nad 
N iem nem  — dziennie 1.50 zł., za  mie­
siąc 45.00 zl.

5. W  Serwach (k. A ugustow a) —- 
dziennie po 1.50 zł., miesięcznie 45.00 
złotych.

6. W  O tw ocku i w  Radości — dzien­
nie po- 1.20 zł., m iesięcznie 36 zł.

7. W  Sufczynie — dziennie po
1.40 zl., miesięcznie po 42 zl.

Wymieniione sum y traktow ać należy 
jako pełne stawki i ty lko  dla „fede- 
ran tów ” — osobom  nie należącym  do 
zw iązków  sfederow anych W ydział 
P racy Społecznej będzie obliczał inne 
ceny uw zględniając całkowite koszty 
kolonii.

TERMINY OPŁAT
O płaty  za dzieci w yjeżdżjaące na 

kolonie m uszą być uiszczone (żarów* 
no pełne jak  i  ulgowe) d la  dzieci w y ­
je żd ża ją cy ch  na  miesiąc lipiec najpóź­
niej do dnia 25 czerwca,

dla dzieci w yjeżdżających na mie­
siąc sierpień najpóźniej do dnia 25 
lipca.

Z w łoki w opłatach będą dopusz­
czalne ty lko  w tedy, k ied y  Z arządy  
Zw iązków 1 w ystąpią do W ydziału  P ra­
cy Społecznej z w nioskiem  o od łoże­
nie term inu i za  ściągnięcie tych pie­
niędzy wezwą odpow iedzialność.

A by  ułatwić m ożność .opłat za ko* 
łonie W ydział Pracy Społecznej prosi 
zainteresow ane Z arządy , aby  podały  
swym członkom , iż p ieniądze już teraz 
m ogą być do kasy  W ydzia łu  w płaca­
ne w  najdrobniejszych  ratach za po ­
średnictw em  Zw iązków  lub  bezpośre­
dnio do kasy.

B uchalteria W ydziału  Pracy Spo­
łecznej prow adzi k o n to  każdego dziec­
ka w yjeżdżającego na kolonie, w szel­
ki ew płaty i term iny będą notow ane.

ZAPISY DZIECI
W ydzia ł Pracy Społecznej zaznacza, 

że na koloniach pow inno  się znaleźć 
każde dziecka potrzebujące kolonii1, 
bez w zględu na  stan m aterialny jego 
rodziny.

Kwalifikacje, na1 ko lan ie  będą wyda* 
ne przez lekarzy.

Dzieci kom batantów 1 mieszkających 
na terenie m. st. W arszaw y badać bę­
dzie lekarz W ydzia łu  Pracy Społecz­
nej — Bracka 1. D ni przyjęcia: po ­
niedziałki, środy  i piątki — o d  godzi­
ny  4 do 6.

D la dzieci zam ieszkujących na p ro ­
w incji lokalne organa Federacji m u­
szą zorganizow ać badania we w łasnym 
zakresie — badania  konieczne, lekarze 
opinie muszą wypisać na załączonych 
kartkach.

Z apisy  n a  kolonie dzieci b. kom ba­
tan tów  mogą się .odbywać jedynie za 
pośrednictw em  Zw iązków  luz Zarżą* 
dów  W ojew ódzkich. Spisy dzieci mu­
szą być W ydziałowi Pracy doręczone 
najpóźniej do dnia 11 kwietnia b. r.

Prosim y O' zrobienie spisu na trzech 
listach; zasadnicze dane na listach:

1) dzieci, k tórych rodzice należą do 
ubezpieczalni — podać imię dziecka, 
wiek, klasę i  szkołę, nazw isko ro d z i­
ców, adres, num er książeczki1 ubezpie­
czeniowej ;

2) dzieci rodziców  bezrobotnych  — 
podać imię dziecka, w iek, klasę i szko­
lę, nazw isko rodziców , .adres, num er 
książeczki bezrobocia;

3) dzieci k tóre nie mogły być um ie­
szczone ani na liście 1 a ni na 2.

P onadto  prosim y Z arządy  ,.o poda­
nie w term inie do dn ia  20 m aja wyka* 
zy tych w szystkich b. kom batan tów  
dzieci, k tó re  przez lekarzy U bezpie- 
czalni. zostały  zakw alifikow ane na ko­
lonie U bezpieczalni.

Postaram y się aby te dzieci przesz­
ły  na nasze kolonie.

W szystkim  tym  dzieciom, k tó re  nie 
by ły  badane, p o  o trzym aniu  spisu 
dzieci (z terenu w arszaw skiego) ter­
min badania w yznaczy się każdem u 
osobno.

T e g o r o c z n a  a k c j a  ś w i e t l i c o w a
P ow ołany  d o  życia R eferat Świetli­

cowy W ydzia łu  Pracy Społecznej Fe­
deracji P. Z. O . O. zajął się w b. roku  
szkolnym  organizacją i prow adzeniem  
świetlic dla dzieci w W arszawie.

M ieszczą się one w lokalach Publicz* 
nych szkół pow szechnych na p rzed­
mieściach W arszaw y: 1 — na Pelco-
wiźnie, 2 — na T argów ku, 3 — na 
G rochów ie, 4 — na Siekierkach, 5— 
na Pow iślu, 6 — na S itk ach , 7 na M o­
kotow ie, 8 — na Ochocie, 9 — na W o ­
li — C zerniakow ie, (10—- na  Kole, 1:1—■ 
na M arym oncie, 12 — na Starym  M ie­
ście.

W  naszych świetlicach znalazły  się 
przede w szystkim dzieci członków  sfe­
derow anych  Z w iązków  oraz najb ied ­
niejsze dzieci ze szkół, przy  których 
zainstalow aliśm y świetlice. N iżej p o ­
dane zestawienie ilsutruje stan jako*

ściowy i ilościow y dzieci w świetlicach 
z dnia 28.11. 1938 r.

nio przygotow any personel św ietlico­
wy. W szyscy kierow nicy świetlic po-
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550Ugoiem
chłop­

ców 85 13 2 6 4 3 5 15 183

w tym 
bez­

dziew­
cząt 27 5 3 — 1 — 1 6

93
70

246robot­
nych chłop­

ców 34 6 — 4 — — 2 4 83

Jak  w idać ,z tego zestawienia nasza 
akcja św ietlicowa objęła 550 dzieci, w 
tym około  50% dzieci bezrobotnych . 

Do pracy zaangażow ano odpow ied-

siadają kw alifikacje pedagogiczne o- 
raz prak tykę w ychow aw czą w szko­
łach, św ietlicach, na ko lon iach  itp . 
W  myśl instrukcji są organizow ane

dw a raizy miesięcznie zebran ia  kie­
row ników  świetlic, na k tórych om aw ia­
ne są przez fachow ców  zagadnienia, 
zw iązane z pracą w ychow aw czo-kultu- 
ralną świetlic. Celem pobudzania  in i­
cjatywy pracow ników  i w yzyskiw ania 
jej w pracy pow stało K oło K ierow ni­
ków  Świetlic. Koło podzieliło  się na:
1) Komisję O rganizacyjno - W ycho­
wawczą i 2) Komisję K ulturalno- R oz­
ryw kow ą, obejm ując tym zgodnie z 
nazw am i komisyj całokształt spraw  
św ietlicowych. Z adaniem  Komisji jest 
przygotow anie uprzednio  om awianego 
i przem yślanego na  swoich zebraniach 
m ateriału celem przedstawienia go z 
kolei na ogólnym  zebran iu  k ierow ni­
ków  świtlic. Z arząd  K oła, składający 
się z Prezesa i Przew odniczących K o­
misyj, koordynu je  w ysiłki i  k ieruje 
pracą k ierow ników  świetlic.



Do pow yższyh założeń ideow ych 
pracy i elem entu dziecięcego odpo-wied* 
nio dostosow ano całoroczny program  
i dzienny rozk ład  zajęć św ietlicow ych. 
Po zapoznaniu się ze środowiskiem i 
m ateriałem  dziecięcym kierow nicy 
świetlic w  porozum ieniu  z K ierow nic­
twam i Szkół, przy k tó rych  są nasze 
świetlice, u łożyli całoroczne program y 
p racy d la  sw oich świetlic, k tó re  om ó­
w iono i zatw ierdzono na  zebraniu . 
Program  ten  obejm uje następujące 
działy : 1. Pogadanki, 2. organizacja i 
praca sam orządu św ietlicowego, 3. gry 
i zabaw y tow arzyskie, 4. gry i zabaw y 
ruchow e, 5. śpiew, 6. inscenizacje, tań ­
ce, recytacje, 7. uroczystości i im prezy, 
8. inne. N atom iast na dzienny program  
zajęć w świetlicy składa się:

a) O drab ian ie  lek cy j: dzieci pod  o- 
pieką k ierow nika świetlicy — nauczy­
ciela mogą odrobić dobrze i starannie 
zadaw ane im lekcje w szkole, b) D ru ­
gą godzinę w św ietlicy w ypełniają za­
jęcia kulturalno * rozryw kow e: pc-ga* 
danki, czytanie książek i piosenek, gdy 
i zabaw y, śpiewy, inscenizacje, kino; 
przezrocza, im prezy i uroczystości itd.
c) D ożyw ianie w ciągu trw ania akcji

świetlicowej będzie obejm ow ać nastę­
pujące jad łosp isy : 1) mleko oraz chleb 

z marmeladą, 2) mleko oraz chleb i 
jab łka, 3) herbata  oraz chleb ze sm al­
cem, 4) herbata  oraz chleb z miodem . 
K oszt dzienny dożyw iania dziecka w y­
nosi 17 groszy.

Ze w zględów  organizacyjno- w ycho­
w awczych każda świetlica ma swój sa­
m orząd, k tó ry  w  jej życiu i pracy o d ­
gryw a dużą ro lę. Z espoły świetlicowe 
podzielone są na grupy  pracy, k tóre 
ko le jno  w tygodniow ych kadencjach 
pełnią dyżury  w św ietlicy. Poza tym 
grupy  pracy tw orzą kom órki społecz­
ności dziecięcych, w  obrębie ktÓTych 
realizow ana jest idea w spółpracy i 
współżycia. Z arząd sam orządu świetli* 
cy czuwa nad całością pracy oraz pro* 
wadzi kronikę świetlicy.

W> życiu i pracy zespołów  św ietlico­
w ych bardzo  dużą rolę odgryw ają u- 
roczystoścj i imprezy. Do nich zaliczyć 
należy obchód  Święta N iepodległości, 
rocznicy Pow stania L istopadow ego, 
wreszcie im prezę choinkową, połączo* 
ną ,z gw iazdkam i now orocznym i dla 
dzieci. N a program  im prez choinko*

w ych złożyły  się p rodukcje dziecięce, 
łam anie się opłatkiem  i życzenia oraz 
obdarow yw ania dzieci przez św. M iko­
łaja  łakociam i i przezentam i, o które 
G o przed tym  „prosiły”. O d b y ły  się 
one w b. miłej i radosnej atm osferze 
przy udziale rad  pcdagoigczny-ch i 
licznych rzesz rodziców . N astępnie 
każda ze świetlic na swoim terenie zor­
ganizow ała obchody  rocznicy Pow sta­
nia Styczniowego i Im ienin Pana P re­
zydenta. O statnio w  karnaw ale więk* 
szość świetlic urządziła sobie zabaw y 
dziecięce przy w spółudziale i pom ocy 
ze strony szkoły i rodziców. Nato* 
m iast na zakończenie akcji świetlico­
wej dzieci w szystkich świetlic w spól­

nym i siłamj przygotow ują im prezę pod 
hasłem : „M yśm y przyszłością n a ro d u ”, 
k tóra  ma stanow ić streszczenie ich d o ­
tychczasowej pracy.

W ychodząc z  założenia, że św ietli­
ca ma być przedłużeniem  pracy w y­
chow awczo - kulturalnej szkoły, k ie­
row nicy świetlic są w bliskim  kon tak ­
cie i w spółpracy ze szkołą i rodzica* 
mi. N a zebraniach rodziców , o rgani­
zow anych co pewien czas, poza sp ra­
wami organizacyjno - w ychow aw czy­

mi świetlicy, poruszane są zagadnienia 
natu ry  społeczno - państw ow ej, sp ra­
wy z zakresu nauki o  Polsce współ* 
czesnej i t. d. Rodzice b io rą  żyw y u- 
dział w zebraniach i in teresują się 
spraw am i świetlicy.

P row adzona w  ten sposób akcja 
świetlicowa przy  pom ocy dobrego ze- 

.spo łu  k ierow ników  świetlic, którego 
praca i w ysiłki by ły  odpow iednio  k o ­
o rdynow ane i kontro low ane przez Re­
ferat Świetlicowy, dała b . dobre w yni­
ki.

Zadania i zamierzenia tegorocznej 
akcji świetlicowej zostały  całkowicie o- 
siągnięte. W ydzia ł Pracy Społecznej 
Federacji P. Z . O , O. otoczył potęż­
nym  pierścieniem swej pracy społecz­
nej krańce wielkiej W arszaw y i trzy ­
mał je w swych objęciach przez 5 naj* 
cięższych miesięcy w roku. C hrcn i 
550 dzieci p rzed ujem nym i w pływ am i 
ulicy i środow iska, a przez codzienne 
dożyw ianie i „G w iazdkę” w  dużym  
stopniu  łagodził ich g łód  i biedę, da­
jąc im. jednocześnie m ożność radośn iej­
szego spędzenia la t szkolnych i w iarę 
w lepsze ju tro  O jczyzny!

Akcja kulturalna Federacji na lwowskiej ziemi
P o  -ukończeniu okresu letnich prac 

około- pó łko lon ij, Sekcja K ult. Społ. 
Federacji P. Z. O . O. we Lwowie do* 
szła do przekonania, że wsi n a d  k tó ­
rym i rozpoczęta jest praca, nie m o­
żna zostawić samym, sobie. W  wielu 
w ypadkach Polacy prosili, b y  ich nie 
opuszczać, niezostaw iać bez opieki i 
w  dalszym  ciągu czuwać n ad  rozw o­
jom ich życia narodow ego. Było to 
naszym  obow iązkiem  b y  tam gdzie 
zbudziło  się ociężałe serca- Polski-e, 
z m artw ego i bezdusznego uśpienia 
narodow ego, iść dalej, podtrzym ując 
ideę niezachwianej wiaTy w Polskość 
i być opieką n a d  Polską mow ą, d o ­
mem ludow ym , sklepem Polskim  lub 
każdą inną  kom órką zbiorowego- ży­
cia Polskiego. I w  te-n sp-osób w  dniu 
5 g rudnia  1937 r. o tw orzy liśm y pier­
wsze zimowe Świetlice w  czterech po­
w iatach Woj.ewó-dztwa Lwo-wsfciego: 
Lwów, B obrka, G ródek  Jagielloński 
i Jaw orów .

Zapr-aszał nas w  jednych punktach 
ks. Kano-nik, gdzieindziej nauczyciel 
ludow y, sołtys, lub  p-rzewo-din-iczący 
szlachty zagrodow ej. Pierwsze świe* 
tlice by ły : w  Les-ienicach, Siehowi-e, 
Z boiskach, Sknilo-wie, Boryntczach, 
O strow ie C zarnym , Bryńcach Zagó-r- 
nych, Ło-zina, M orańce, Kor-czowe, 
B udzyń, R uda K rakowiecka. Było- ich 
12-cie. Co- tydzień  p rzybyw ał jeden 
lub  dw a punkty , przybywało- sił do 
pracy, zgłaszali się na  -ochotnika i 
-kandydatki n a  kierow niczki Świetlic 
i n a  prelegentów  członkow ie Polskie­
go A kadem ickiego Z jednoczenia P ra­
cy.

W  każdą środę i piątki- w lokalu  
Federacji, Ch-orążczyz-na 7, odbywa-ją 
się odpraw y; w środę świetl-icżanki i 
prelegenci zdają spraw ozdania  z tere­
nu, zgłaszają zapotrzebow ania wsi, 
p rzypom inają jak i referat jest tam 
najpo trzebniejszy  i w jaki s-posób m o­
żna najbardżicj m iejscowych zainte­
resować. W  najwięcej pożądanych  o* 
kazała- się po trzeba książki polskiej i 
czasopism d-la starszych, dla m łod­
szych zaś i  dzi-eci w spólna zabaw a i 
śpiewy. O bok  tego praca nasza szła- 
w k ierunku  pom ocy uhra-nio-wej, żyw ­
nościow ej w raz z opieką świetlicową, 
w  niektórych sporadycznych w ypad­
kach nieśliśm y pom oc lekarską, po ­

moc zaś m ieszkaniowa -ograniczała się 
w -uzyskaniu punktów  m ieszkalnych 
na Świetlice.

Ileż to  razy  spotkaliśm y się później 
z takim  pow iedzeniem  „G dyby nic 
Świetlica, zapom nielibyśm y, że jeste­
śmy Polakam i”. I chociaż to- by ły  sro* 
gie zim na i wielki-e śniegi, chociaż 
w iatr św iszczał dobrze  koło- uszu, nie 
zbiakło- n igdy  ochoty, ma-szym- m ło­
dym  ofiarnym- zapaleńcom  iść -parę ki­
lometrów- i  dźwigać w zm arzniętej d ło­
ni „skarby w postaci butów  i ub ra­
nek” przeznaczonych na- gwiazdkę, 
dla najb iedniejszej polskiej dziatwy.

Wo-bec co-raz bardziej rozszerzające­
go się zakresu naszej pracy, -o-d 3 ty ­
godni Sekcja K ult. Społ. Federacji 
m usiała ustalić jeszcze jeden dzień w 
tygodniu  (w torki) d la  załatwiani,a 
sp-ra-w zw iązanych z  pracą w terenie, 
k tórej to  pracy w  gw arne -dni odpra­
w y nie sposób załatwiać.

Tych 12»cie Swietli-c -urosło w  prze­
ciągu 2-ch miesięcy d-o 20-tu. P rzybyły  
Świetlice w Siem nianówce, Pasiekach 
Z ubrzyckich, H ucie Suchodolskiej, 
Rudzie, Czyżyca-ch, Dźwinogrodzi-e, 
Bo-ruso-wie, M ajdanie, Laszkach G ór­

nych, K rasna G óra i wreszcie Krako- 
wie-c, gd-zie od czasu d-o czasu urządza 
się zb iorow ą Świetlicę dla całego sze* 
r-egu okolicznych wsi.
. W idać, że o tucha w stępuje w ser­
ca Polaków , k tó rzy  skarżyli się na-m, 
że o-d 10-ciiU la t n ik t d-o nich n-ie za­
glądał, an i z referatem , ani z  dobrym  
życzliwym  polskim  słowem , nie było 
u kogo- się poradzić, jak zakładać 
K ółka Rolnicze, Spółdzieline lub  M le­
czarnie, n ie b y ło  się kogo poradzić 
ja-k i  czy m ożna zakładać stragany 
wiejskie, gdzieniegdzie nie słyszeli o 
m-o-rz-u i pa trzy li n-a okręt jak  na jakieś 
dziwo. A  teraz n a  -porządku dziennym  
zgłaszają się do, nas t-o z p ro śb ą  o u- 
łatwSenie zm-i-any obrządku  z grecko 
na  rzym sko-katolicki — to  o pom-o-C 
lub  ułatw ienie założenia polskiego 
K ółka Rolniczego lub  o uzyskani-e 
funduszów  n a  p-omio-c do- kupna P o l­
skiego D om u Ludowego.

Sekcja nasza n ie uznaj-e słow a „nie" 
w szystko musi być załatw ione pozy* 
tyw nie — n-i-e w  w ielu ośrodkach na- 
raz-i-e — bo  ty lk o  w 22-ch, ale do każ­
dego punk tu  — wedle życzenia lu d n o ­
ści — j-edzie czy to  z pogaw ędką fa*

Gospoda Federacji P.Z. O. O. w Łodzi
W  centrum, miasta, p rzy  ul. Sienkie* 

w icza 26 w  dużych pięknie -odnowio­
nych salach, k tórych  ko-lo-r ścian sza­
fir i -błękit w pływ ać ma- ko jąco  na 
zmęczone i znękane b iedą i troskam i 
życiow ym i rzesze kom batan tów , o- 
tw arły się gościnne podw oje . O tw arły  
się nieoficjalnie, gdyż pośw ięcenie od ­
łożono  do 3-go M aja. O d  22 lutego 
b. r. dzień każdy  pow iększa ilość u- 
cz-estników gosp.o-dy, k tó rzy  m ają tu ­
taj m ożność odetchnięcia spokojną a t­
m osferą, przeczytania pism i posłucha­
n ia  radia. Obec-niie ko rzysta  już z o b ia ­
dów  przeszło  120 kom batan tów  ze 
w szystkich p-rawie Zw iązków .

Rem-ont lokalu- i kom orne na pier­
wsze miesiące kosztow ały  3.000 zł., 
k tó rą  to- sumę -pokrywają Zw iązki Sfe- 
derow ane.

N a w ew nętrzne urządzenie G ospo­
dy  przeznaczyła G łów na Sekcja Kult.- 
Społ. 4.000 zł., a niezależnie od1 tego 
stałą subw encję miesięczną w w yso­
kości 1.000 zł., k tó rą  -otrzymuje G o­
spoda j-uż od -dwóch miesięcy.

W zorem  analogicznej naszej p la ­
cówki w  W arszaw ie G ospoda stara się 
o p-owiększenie swoich śro-dków d ro ­
gą imp-rez i  stałego k on tak tu  z W y­

działem  T urystycznym , któ-ry kieruje 
d o  naszej G ospody  różne wycieczki-. 
O statn io  b y ła  przez nas przyjm ow a­
na wycieczka G dańska. M ożem y z 
przyjem nością stw ierdzić, że G dań ­
szczanie byli nad er zadow oleni z go ­
ściny u nas. G ospoda i Św ietlica p o d ­
lega organizacyjnie Z arządow i Fe-de* 
ra-cj-i W ojew ódzkiej, k tórej przew odni­
czący p. mec. Fi-chna czuwa na-d roz­
w ojem  naszej mło-de-j- placów ki.

P rzy  p racy  konkretnej, organizacyj­
nej jak  i  prow adzeniu  samej G ospo­
dy -czynny jest p-rze-de wszystkim 
Z w iązek Legionisłek Polskich, któ-rego 
przew odnicząca p. Pytlińska poświęca 
bezinteresow nie codziennie w iele go­
dzin pracy.

W  pob liżu  Świetlicy pow staje prze­
p iękny D om -Pom nik d o  któ-rego może 
kiedyś będzie p-rzeni-esliona G ospoda 
i Świetlica Federacji.

N ależałoby  o tym  z góry  pomyśleć, 
aby  nie pow tórzy ła  się sytuacja, któ- 
r arna miejsce w  T orun iu , że p iękny 
i obszerny D om  Społeczny w ydzier­
żaw ił ldkale osobom  pryw atnym  i te­
raz nie może pomieścić tak  pożytecz­
nej placów ki jaką jest G ospoda i 
Swie-tli-ca d la  by łych  żołnierzy.

ch-owie-c ogr-odni-k, czy to  fachowiec 
przem ysłow iec —• -o-d zakła-dani-a ce­
gielni, czy to delegat z Ligi M orskiej 
i K olonialnej z odczytem  o M orzu  i 
(limem propagandow ym , czy to  do ­
k tó r w eterynarz, k tó ry  mówiąc o tym, 
jak chronić kopy ta  końskie, postara 
się przypom nieć j-a-k to  husaria Polska 
na swych lo tnych skrzydłach G run ­
w aldzkie zwycięstwo odnosiła, lub 
konnica hu-ra-ganu S-amo-śie-rrę zdoby ­
wała. Pogadanki o  C entralnym  O krę­
gu Przem ysłow ym  budziły  pow szech­
ne zainteresow anie i ni-eraz w yw oły­
w ały długotrw ałą, czasem burzliw ą 
dyskus-ję.

A  ja-kżesz odnoszą się do- tych 
Świetlic naw et w spółm ieszkańcy — 
p obratym cy? K sięża gireciko-*katoliccy 
w dalszym  ciągu za-bramiają dzieciom 
ruskim  chodzić n a  Świetlice Polskie, 
zakazują im tam -pić ka-wę lub  poucza­
ją, że n,a Świetlicach Polskich bije się 
dzieci ruskie. N a każdym  k-ro-ku i z 
am bon i konfesjonałów , tak  jak  i  w 
le-cie za-u-ważyliśmy — -wiidac było  sia­
nie nienaw iści od najm łodszych d-o 
najstarszych. A  że -uczucia niskie i złe 
j-a-k nienaw iść łatwiej m ożna wszczepić 
w serca ludzkie, tak  więc ten  n ieprze­
b rany  jad  nienawiści p row odyrów  u- 
kraińskich — nie tak  łatw o i prędko 
naszą polską łagodnością przełamać.

N ajm ilszym  mo-ment-em p-ra-cy w  te* 
renie -jest zgłasz-atn-i-e się do nas tam­
tejszych b. kom batan tów  Polaków , 
odznaczonych Krzyżam i. C hodzą tam 
oni luzem , często b-ez p-ra-cy i nie-raz 
z go-ryczą m uszą patrzeć — jak  nicLb 
czne posady  — liston-o-sza wiejski-ego 

. lub  dróżn ika  dostają  się Ukraińcom, 
często- członkom  b. w ojska ukraińskie­
go, a oni mimo, że im się słusznie na­
leży nazw a kom batanta, -nawet o tym  
nie w iedzą i z wro-dzoiną -Polakom h u ­
m anitarną ustępliw ością oczekują lep­
szych czasów.

Jako  -najważniejszy postu la t w  p ra ­
cy naszej skupiają-Ge-j na wsi- -komba­
tantów , a koło  n ich  w szystkie polskie 
serca, jest w zbudzenie za-ufania do na­
szej pracy, k tó ra  w inna być g łęboko 
bezinteresowna,, a to  jest nasz jedyny  
cel um acniania polskości na Z-iem-i 
C zerw ieńskiej. — T o nasza j-edyna 
m yśl, k tó ra  nam  w tej p racy przy* 
świeca.



Półkolonie Federacji na ziemiach południowo-wschodnich
W  poprzednim  num erze „Biule® 

ty n u ” z dn. 14. X I. 37 r. rozpoczę­
liśmy drulk spraw ozdań z pólko* 
loniii, organizow anych przez Fe* 
deirację, na ziemiach południow o- 
w schodnich. D okończenie tych 
spraw ozdań drukujem y obecnie ze 
w zględu na  niesłabnącą aktual* 
ność tego zagadnienia.

Łopuszna Nowa. W ieś czy* 
sto polska.

Półkolooia trwała 5 i pół ty* 
godnia. Prowadziła p. W łady* 
sława Sawicka. Frekwencja 18.
Ludność o niskim poziomie mo* 
ralnym ,konieczna praca na rok 
przyszły.

W izytacja 1 raz.
Z subwencji Federa*

c j i .........................  130.60 zł.
org. i wizyt. . . . 12.15 ,,

razem . 142.75 zł.
Ogólny koszt 221.00 zł.
Hucisko. W ieś czysto poi* 

ska.
Półkolonia trwała 7 tygodni, 

Prowadziła p. M aria Seneńki. 
Frekwencja dzieci 40. W ieś prze* 
ludniona i b. biedna. Jest ko* 
ściół, plebania i grunt kościelny. 
Ludność prosi o księdza. Były 
pewne trudności w założeniu 
półkolonii — przezwyciężone. 
O pieka konieczna oraz przepro* 
wadzenie kursu gospodarczego, 
by uzyskać dobry materiał na 
służące do miast. W izytacja 4 ra* 
z y ‘
Z subwencji Federa*

r a c j i .....................  253.36 zł.
org. i wizyt. . . . 3393 „

razem . 287.29 zł.
Ogólny koszt 304.95 zl.

Huta Suchodolska, rodzin 
polskich 17, ruskich 12, 4 żydów* 
skie. Półkolonia trwała 8 i pół 
tygodnia, prowadziła Ewa Sko* 
wrońska. Frekwencja około 20 
dzieci.

W e wsi nie ma żadnej organi* 
zacji polskiej, brak domu ludo* 
wego. Stosunek obu narodowo* 
ści jest na pozór obojętny, by* 
wają jednak momenty kiedy mo* 
żna zauważyć wzajemne wrogie 
nastawienie. „Chcąc przyjść z 
pomocą Polakom  — pisze kie* 
rowniczka w sprawozdaniu — 
Polakom, którzy są tylko nimi 
na metryce, lecz nie z przekona* 
nia. Należy założyć jakąś polską 
organizację i choć jeden sklep 
polski, gdyż tu handel spoczywa 
w rękach ruskich i żydowskich".

W  sąsiedztwie gmina Sucho* 
dół, na 65 rodzin zaledwie kilka 
polskich. Z  Suchodołu promie* 
niuje praca ukraińska, na ogół i 
tu U kraińcy się łączą i organizm 
ją. W izytacja 3 razy.

Z subwencji Federacji 107.21 zł. 
org. i w izyt...................21.58 „

razem 128.79 zł.
Ogólny koszt 224.79 zł.
Bryńce Zagórne. Polaków  

40 proc.
Półkolonia trwała 8 tygodni, 

prowadziła Stefania Stasikówna. 
Frekwencja 30 dzieci. Ludność 
polska mówi przeważnie po rus* 
ku, brak im kółka rolniczego i 
dom u ludowego. Czytelnia T . S. 
L. w opłakanym  stanie, komitet 
w rozsypce, brak zebrań świetli*

cowych i pogadanek. W ieś nie 
jest biedna, dzieci chodziły na 
półkolonię dla piosenek, tańców 
i zabaw. Konieczna intensyw* 
niejsza praca polska (lub poi* 
skiej organizacji). W izytacja 4 
razy, w tym raz starosta powia* 
tow y z lekarzem.

Z subwencji Federacji 104.00 zł. 
Org. i w izyt..................  23.47 „

razem 127.47 zl. 
Ogólny koszt 244.90 zł. 
Czyżyce. W ieś zupełnie zru* 

szczona, jest około- 100 Pola*

ków, którzy mówią po rusku. 
Jest kościół i należący do kościo* 
ła kawałek ziemi, mimo to ksiądz 
przyjeżdża raz na miesiąc. Lud* 
ność polska uskarża się na brak 
księdza, k tóryby ich podniósł na 
duchu.

Półkolonia trwała 7 i pół ty* 
godnia, prowadziła Romana Jó* 
zefczykówna. Frekwencja 21 
dzieci, w tym większość gr.*kat.

A  teraz przytaczam sprawo* 
zdanie kierowniczki: „...dawniej 
wieś ta podobno czysto polska, 
mieszkała szlachta zaściankowa, 
wszyscy nazywali się Jaworscy, 
później napłynął element ruski i 
ci przeważyli".

Dalsze jej słowa — „...chcąc tę 
wieś odzyskać i zaznaczyć, że na* 
leży do nas, trzeba zacząć inten* 
sywniejszą pracę, więc przede 
wszystkim dać im księdza, który 
by ich podniósł na duchu, czy* 
telnię trzeba ożywić przez od* 
czyty i okazać garstce Polaków 
zainteresowanie, bo ich bezpo* 
wrotnie stracimy.

W e wsi jest czytelnia ruska, w 
której wre praca (antypaństwo* 
wa), kieruje -tą pracą M ichał Za* 
stawny, największy nasz wróg".' 
I przytaczać sprawozdanie kie* 
rowniczki można b y  długo z ca* 
lego okresu jej pracy, jak w ójt 
utrudniał (Rusin) i szykanował, 
jak dzieci podburzano, aby 
wstydziły się śpiewać polskie 
pieśni. Trudności były olbrzy* 
mie. Pracować musi się tam da* 
lej. W izytacja 3 razy.

Z subwencji Federacji 186.35 zł. 
org. i w izyt..................  34.44 „

razem 220.79 zł. 
Ogólny koszt 224.63 zł.

Laszki Górne, przysiółek 
do wsi Laszki przeważnie Pola* 
cy, sołtys Rusin — dlaczego?

Półkolonia trwała 7 i pół ty* 
godni, prowadziła W anda Ha* 
merling. Frekwencja 20. W ieś 
biedna, dużo chorych na gruźli* 
cę, konieczne dożywianie zimo* 
we, dzieci mądre i zdolne. Rusini 
odnoszą się wrogo, dużo ich w 
sąsiednim przysiółku Laszki 
Dolne. Zwrócić na ich pracę u= 
wagę.

Kierowniczka prowadziła kurs 
szycia rękawic w ten sposób 
wchodząc w kontakt z młodzieżą 
starszą l  tej i sąsiedniej wsi.

W izytacja 4 razy.
Z subwencji Federacji 229.27 zł. 
org. i wizyt. . . . .  30.19 „

razem 259.46 zł.
Ogólny koszt 272.46 zł.
Krasna Góra, wieś czysto 

polska.
Półkolonia trwała 7 i pół ty* 

godnia, prowadziła Kazimiera 
Kaczorowska. Frekwencja 35 
dzieci. W ieś biedna, wskazanym 
by było przeprowadzić kurs go* 
spodarczy dla wykształcenia po* 
mocnie dom owych dla Krasnej 
G óry i. wsi okolicznych. Konie* 
cz-na opieka lekarza nad wsią, 
dzieci zapadają na gardło. Wizy* 
tacja była 4 razy i raz doktór z 
Brzozdowiec wezwany.
Z subwencji Federacji 238.37 zł. 
org. i w izyt.................. 30.19 „

razem 268.56 zł.
Ogólny koszt 286.56 zł.

Sprawa zatrudnienia bezrobotnych Federantów
Nie-mniej ważnym- od innych roz­

w iniętych gałęzi naszej społecznej 
działalności, jest zagadnienie zatru ­
dnienia naszych -częściowo zdolnych 
do -pracy członków  obok  m łodych o 
pełnej zdolności roboczej ludzi, oraz 
dania m ożności nauczenia jak już nie 
rzem iosła, to  chociażby specjalizow a­
nia w takim zaw odzie, -który dalby 
m ożność ciągłego zarobkow ania. R oz­
w iązanie takiego zagadnienia nie, tylko 
przyniesie zatrudnionym  korzyści- ma­
terialne, co da nas ma znaczenie d ru ­
gorzędne, ale .przede wszystkim p o d ­
niesie saimopo-czucie i w artość czło­
wieka, oraz wyrwie go z biernej p o ­
staw y żebraka i postawi; w szeregach 
czynnych i -twórczych.

Przedsiębiorstw a p ryw atne za tru ­
dniają m ateriał luidzlki ty lko o pełnej 
zdolności do pracy oraiz ludzi, nie 
dotkniętych bezrobociem . Częściowo 
zdolni, kalecy, i zdemlo-ralizowani bez- 
orbociem  są w te -nsposób usuw ani 
poza naw ias życia społecznego i ska­
zami isą na bezczynność przy  wegeta­
cyjnej egzystencji, jaką daje Fundusz 
Pracy.

A przyznać musimy, że bezrobocie 
— pom ijając stra ty  m aterialne, k tóre 
p rzy  w ysiłku dadzą się w yrównać, tak 
ujem nie w pływ a na poczucie m oralne 
tych ludzi, że -Staje się palącą koniecz­
nością tw orzyć społeczne w arsztaty 
praicy subsydiow ane przez rząd.

W ydział Pracy Społecznej Federa­
cji PZ O O , widząc co-raz większe obn i­
żanie się stanu m oralnego i co z tym 
zw iązane obniżanie się w artości spo­
łecznej swoich- członków  przystąpi! 
do konsekw entnej pracy nad  tw orze­
n i ludzi. I tak w Radości ogród w a­
rzyw no - hodow lany , gdzie na  nie­
spełna 2 ha za trudnionych  jest 8 lu ­
dzi przez cały rok. Z  końcem  1937 r. 
założono pracow nię szwalni,an-o - k ra ­
wiecką w W arszaw ie w  której zatru- 
dniow ej jest przeciętnie około 20 p ra ­
cowników.
niem w arsztatów  pracy dla tej katego-

Opieka nad kombatantami w Wilnie
Sekcja Kultuiral,no*-Społeczna -prowa* 

dzj na Tazic prace następujące: opieka 
nad bezrobotnym i członkami Fedeira* 
cji i opieka nad dziećmi kom batantów .

W  okresie sprawozdawczym wyda* 
no 13,339 obiadów bezpłatnych- na- 
ogólną sumę 4657 zl. 75 -gr. W  chwili 
ob-eicnej z o-bia-dów korzysta 72 -osoby. 
Ubiegłej ziimy 1937 r. rozdano- naj* 
biedniejszym człoin-koim Federacji swe® 
try, bieliznę, ubranie, o-buwi-e i t. p. 
na -Oig-ó-lną sumę 543' zł. 35 gr. Ogó® 
łern zaopatrzono 8-6 -osób dorosłych. W 
chwili- -obecnej zakupiono- już nieco 
kompletów- bielizny, -ubrania i -obuiwia, 
'która będą ro-zdane najbardziej potrze* 
bującym.

Sekcja- kult.sS-poł. prow adzi -świetlicę 
dla 150 dzieci’ kom batantów . Po-cząt* 
kow o świetlica była czynna tylko- raz 
na tydzień, -obecnie od' jesieni -dzieci 
przchodzą trzy  razy- tygodniowo-. 
Dzieci w  świetlicy są odżyw iane bar* 
dzo solidnie. Raz w  tygodniu ponad* 
to otrzym ują kilo c-hleba d-o -domu. 
Ogółem podwieczorków wyda-no 6110 
na ogólną sumę 430 zł. 40 igr. i roz* 
dano 568 kil-o ćhleba na ogólną sumę 
177 zł. 91 -gr. N a gwiazdkę -dla dziei* 
ci urządzono -uroczystą wi-gilię, przy 
czyim -dzieci otrzym ały paczki :ze sło* 
dyczami oraz -ciepłe wełniane skarpet* 
ki. Ubiegłej zimy prawie wszystkie 
dzieci otrzym ały -o-dzież. Z  łódzkich fa* 
bryk Sekcja otrzym ała 3 sztuki fla* 
neli-, z czego poszyto  sukienki dla 
dziewczynek, chłopcy otrzym ali bądź 
całko\v’cte ubranka, bądź też wia* 
trówki. W  chwili obecnej- część -ubrań

Wi-dząc ogrom ne dodatn ie  zm iany 
w psychice -tych ludzi j-uż po  p rzepra­
cow aniu kilku tygodn i w naszych w ar­
sztatach uw ażam y za konieczne starać 
się o- środki i tereny, na tw orzenie no ­
w ych społecznych w arsztatów  pracy 
w takich ilościach i miejscowościach, 
dopóki nie zatrudnim y w szystkich bez­
robo tnych  członków . Bio-rąc -po-d uw a­
gę kw alifikacje i stan in telektualny 
bezrobotnych  naszych, sprecyzować 
możem y nasze zam ierzenia w nastę­
pujących w nioskach:

1) zakładanie średnich gospodarstw  
rolnych na  ziemiach wscho-dmich wi 
m iejscowościach o najniższej) k u ltu ­
rze, gdzie pod  kierownictw em  facho­
w ych instruk torów  uprzem ysłow iono 
by  gospodarstw a, podnosząc obok n a ­
szych zadań -kulturę wsi oraz u trw a­
lając polskość.

2) rozszerzyć pracow nię szwalnia- 
no-kraw iecką, na D om  Pracy D o b ro ­
w olnej, sk ładający się z w arsztatów  
szewokiich, stolarskich, szczotkarskich 
i innych w yrobów  użytku  codzienne­
go nie ty lko w  Warszaw-i-e, ale i za­
łożyć podobne D om y Pracy w  in ­
nych dzielnicach, gdzie -nasze placów ­
k i ku lturalno-społeczne istnieją, p o ­
dejm ując się dostarczać nasze wyro* 
by  -instytucjom rządow ym  i w ojsko­
wym.

3) urządzanie kursów  innej pracy 
zaw odow ej dla ludzi okazujących 
więcej- -inteligencji i  zainteresow ania 
oira;z dla ludzi, k tó rzy  tprzez upośle­
dzenie fi-zyc-z-ne lub  um ysłow e swojej 
dawnej p racy zaw odow ej wyko-nyw-ać 
-nie m-oigą.

W yniki zatrudnienia pozbaw ionych 
p racy  di zdem oralizow anych, w  cią­
gu dwuletniiego dośw iadczenia -na m a­
łych w arsztatach, zachęcają -nas do 
w ytężenia nas-zych w ysiłków , by  do ­
trzeć d-o naszego -celu, to jest po d ­
nieść do godności człow ieka i  oby­
w atela polskiego masę, w ytrąconą z 
życia zbiorow ego i tw órczego.

( —)  Tadeusz Then.

została już zakupiona i w  najbliższych 
dniach dzieci je  otrzym ają.

W  lecie 50 dzieci korzystało z ko* 
lonij letnich: 10 dzieci zagrożonych
gruźlicą przebyło 2 -miesiące w dom-u 
Zdrow ia Fed-eiracji w O tw ocku, reszta 
dzieci przez jeden miesiąc była na-d 
morzem, -przy czym -dzieci te zwiedzi* 
ły G dynię, G dańsk .i wiilełe innych 
m iast historycznych-, co- dla dzieci 
kresow ych miało -pierwszorzędne zna* 
czenie wychowawcze.

P-racę nad -dziećmi w- świetlicy' pro* 
wadzą 2 świetliczanki, które opraco* 
w ują odpowiednie pogadanki -dla dzie* 
ci, prow adzą gry, zabawy i t. p.

N ajw iększą -uwagę kładzie się na 
rozbudzenie w dzieciach -kultu -dla 
naszej przeszłości -historycznej i wici* 
kich bohaterów  dziejów -naszych.

Zorganizow ano dla dzieci -małą czy* 
telnię i biblioteczkę. Dzieci wy-poży® 
czają książki do domiu i czytają bair® 
dz-o chętnie. Chcem y naszą bibliote* 
czkę wciąż uzupełniać i- powiększać 
jej stan liczbowy i wartościowy'. Dzie* 
ci w świetlicy urządzają rozmaite im* 
prezy, uczą się śpiewać, ws-pólnie ba* 
wić a nade w szystko współżyć w  zgo* 
dzie i harm onii.

U porządkow ano i uruchom iono -bi* 
błiotekę dla doro-sły-ch,. O-pra-cowano 
dla biblioteki odpow iedni regulamin. 
Biblioteka posiada 1220 dzieł, sp-o* 
śród których są j dzieła, -dużej war* 
tości, -brak natom iast nowości beletry* 
stycznych. Pois-tanowion-o pobierać -o* 
płaę 20 gr. miesięcznie, oraz asygn-o® 
wać 20 zl. -mieś. na u-żywotn-ienie czy® 
telni.



B I L A N S
Sekcji Kulturalno-Społecznej Federacji P. Z. O. O. za rok 1937

(od 1 stycznia do 31 grudnia)
Stan czynny Stan bierny

Kasa
Banki
Ruchom ości w  W arsza­

wie i O ddział 
Inwestycje 

nie ukończone 
T ow ary 
D łużnicy

Zl. 392.25 Sum y pprzechodnie
„ 55.3)83.95 W ierzyciele

F undusz 
„ 54.791.78 am ortyzacyjny

Nadłwyżka z lat 
,, 19.919.51 ubiegłych (1936 r.)

1.597.54 N adw yżka w 1937 r. 
5.199.96

Zł. 1.072.45
3.279.83

54.791.78

20.898.98
57.241.95

Zł. 137.2S4.99 Zł. 137.284.99

Rachunek nadwyżek i niedoborów
z a  r o k  1 9 3 7

WINIEN M A

Z arząd  sekcji 
O ddziały  w łasne 

( Placów. W ojew . 
i !kol. letn.) 

G ospody  w W arsza­
wie

Świetlica na  Brackiej 
i 12 wietl. szk. 

Pom oc doraźna  w go­
tówce, obiadach, to ­
w arze, odzieży i le­
karstw ach 

O dpisano n a  fundusz 
. am ortyzacyjny 
N adw yżka

(subw . na m. sty ­
czeń 193'8 r.)

Zł. 8.68S.77

107.828.91

23.904.70

15.289.92

96.263.18

21.664.22
57.241.95

Zl. 330.881.65

Subwencje 
D ochody  z im prez 
O dsetki bankow e

Zl. 327.041.92 
2.687.01 
1.152.72

Z ł. 330.881.65

O b ro ty  dziennika głów n. 
O b ro ty  kasy

B uchalter: 
(W . Cebulla).

Zł. 1.847950.97 
„ 474.965.22

W arszaw a, dnia 10 marca 19ś8 r.

K ierow nik 
W ydzia łu  P racy Społecznej 

Federacji P. Z. O . O.
(A . Zagórska).

Objaśnienia do bilansu
1) K A SA

G otów ka w kasie na dzień 31 grudnia 1937
Z l

2) B A N K I

Saldo na koncie Sekcji N r. 3349 w B anku  Gosp.
Saldo na ks. oszcz. w P. K. O. wraz z odsetkami 27.948.95 

Kraj. w dniu 31. XII'. 37 wraz z odsetk. 27.435.—

3) RUCH OiM OSG I
Sekcja K ulturalno-Społeczna Federacji PZ O O  

posiada nieruchom ości w  W*wie przy ul. Brackiej 1 
i przy Al. Jerozolim skich 47 oraz ruchomości i  kom 
pletne urządzenia dla dzieci na koloniach: na  Ko 
wańcu pod Nowym*Ta>rgiem na 300 dzieci, w Otwo 
cku n a  120 dzieci, w Przetyczy n a  130 dzieci 
w  Suffczynie na 100 dzieci, w Radości na  100 dzie= 
ci oraz częściowe urządzenia w M ostach, N ow ym  
Porcie i .Sopotach nad  morzem na ogólną sumę

W  roku 1937 dokupiono za zl.
z lat ubiegłych za zł.

Z l
392.25

55.383.95

54.791.78
22.664.22
33.127.56
54.791.78

4) IN W E STY C JE

N a inwestycje budow lane otrzym ano w roku  
sprawozdawczym subwencje z Funduszu Pracy 
w  sum ie:

na  w ykończenie budow y na K ow ańcu 6.000.—
na budowę domu kolonijnego' w  Radości 15.000.—
na budow ę domu dla pracow ników  w Radości 18.000.—

(2 tysiące w płynie w r. 1938) 39.000. —
W y d an o :
na ukończenie budow y w K ow ańcu 8.065.57
na budow ę domu kolon, w Radości 30.053.83
a/c na budow ę domu; dla prac. kol. w Radości 11.000.00

r a z e m  49.119.40

Pozostałe Inwestycje jako nieukończ. i które 
w r. 1938 przejdą w rach. nieruchom ości Z arządu  
G łów nego wzgl. na inne rachunki

a) zabudow ania gospodarcze w Radości 2.509.49
b) świetlice na  ogródkach  działkow ych 3.195.42
c) zadatek na plac w M ieroszynie 750.—
d) paw ilon kolon, w M ichalinkach nad' morzem 2.079.60
e) rozpoczęta budow a pieczarkarni 385/.—
f) a/c budow y domu w  Radości 11.000.—

5) T O W A R Y

Zakupiono, tow arów  za 9 miesięcy 54.489.59
w ydano za 9 miesięcy 52.892.05
pozostaje w m agazynie w dniu  31.XII.37 w-g wy* 

kazu i książki towarowej^
U w a g a :  w miesiącach styczniu, lutym  i mar* 

cu (iprzed zreorganizow aniem  księgowości) niepro- 
wadzono r*ku tow arów  i zakupionym  towarem w 
sumie Zl. 16.518.91 obciążono od razu r-k G ospody.

6) D ŁU Ż N IC Y

K urkowa M aria pożyczka 35.—
M jr. W ęgrow icz ze Zw. Legionistów  za prze­

jazdy  na kolonie zw rot 32.70
Zaw iślak Jan ina  pożyczka 55.—
Seredny H ilary  pożyczka 20.—
K rzosek Jan  pożyczka 50,—
M arczak Rom an, referent świetl. do wylicz. 620.—
Pudow ski Ludwik, ojgrodn. w  Radości pożyczka 90.—
Sengot Jan , pożyczka 50.—
Stańczyk Jan, pożyczka 15,—
C ebulla W ładysław , pożyczka 180.—
Pudow ski Ludwik, ogr. w Radości, do wylicz. 246.65
M agistrat N ow y-T arg , d o  w yliczenia 2.578.60
M jr. Giżycki) Wacław,, do w yliczenia 140.45
Janota B. do wyliczenia 60.—
B ank BritischsPolishi G dańsk, poz. z kolonii 700.—
Jan C zerepaniak , Federacja PZO/O, G dańsk 

do wyliczenia 88.02
G rzeszczaków na H elena, Kowaniec do wylicz. 98.62
Pasternakiewicz z prac. kraw. Fed. do wylicz. 134.92
Zw iązek Legion, pożyczka 5.—

7) SU M Y  PR Z E C H O D N IE

Za zakupione obiady ulgowe z góry  jak : Fund.
m. W arszawy, dla Inwalidów, K om isariat Rządu, dla
W dów  po W eteranach oraz poszczególne Zw iązki 
dla członków  mało zarabiających w ogólnej sumie

8) W IER ZY C IELE

M .S.W ojsk. za zakupione koce dla kol. letnich 1.018.40
F*ma K. Jarnuszkiew icz za zakupione łóżka  

na kolonie, ostatnia ra ta  200.—
U bezp. Społeczna za nal. od list plac pracown. 

za m*c grudzień  37 r. 114.40
F*ma- So.mmerfeld za zakupione p ian ino  850.—
Zwąizek Legionistów za pozostałość z  kolo* 

nii w 1937/38 518.50
„G rupa Techniczna", B iuro Budowl. za budo* 

wę domu kol. w Radości 578.53

9) F U N D U S Z  A M O R T Y Z A C Y JN Y

Z l
Fundusz am ortyzacyjny z ruchom ości wykaza* 

zany  w bilansie w r. 1936 w sumlie 33,127:56
d okup ione  ruchom ości w r. 19317 przeniesiono 

w całości na Fuind. am ortyzacyjny 21.664.22

10)i N A D W Y Ż K A  W  R. 1937
N adw yżka  w subs. w roku  1937 składa się:
kasa gotów ką 392.25
B anki 55.38395
N ie ukończone inw estycje 19.919.51
T ow ary  w m agazynie 1.597.54
D łużnicy 5.199.96
Z  pow yższego należy odjąć;
N adw . la t ubiegłych " ’ 20.898 98
sum y przech. 1.072.45
W ierzyciele 3.279.83

11) SU B W E N C JE
W  r. 1937 w płynęło  tytułem  subw ency j:
Z arząd  G łów ny Federacji PZOiO subw . 80.000.—
Z arząd  G łów ny Federacji PZ O O  na różn. 9.300.—

Min. Opieki Społecznej:
na kolon ie  letnie 
na cele świetlicowe 
na dożyw ianie

Fundusz Pracy:
a) subw encje na dok. bud . dom u na K ow ańcu
b) na budow ę dom u ko lon , w Radości
c) na budow ę dom u dla prac. kol. w Radości
d) na og rody  działkow e
e) na budow ę świetl. na ogrodach działk.
f) na rem ont kuchni

g) na zw rot za tow ar na paczki dla bezrobotn .
h) na różne prace Sekcji

Bank Rolny:
um orzenie należności za m aszynę 

Urząd W ojewódzki Warszawski:
subw encja na kolonie

89.300.—

55.000 —
18.000 — 
29.000 —

102.000 —

6 .000 . -
15.000.—
18.000.— 
3 .6 0 0 .-  
1.192 — 
1 .3 5 0 .- 
7.411.88

4 1 .590 .-
94.143.88

1 7 5 -

■ 1.597.54

5.199.96

1.072.45

3.279.83

Z l

54.791.78

82.493.21

25.251.26
57.241.95



Premier Gen. Składkow ski:
subw encje na cele ogólne 

Bank Gospodarstwa Krajowego: 
na pom oc doraźną 

Komitet Zimowej Pomocy:
subw encja na kolonie letnie 
subw encja na ogólne prace 
na tow ar na paczki d la bezrobotnych

Komitet Zimowej Pomocy:
subw encja w naturze (1 w agon kartofli) 

Urząd Celny w Warszawie:
900 litrów  w ina (sprzedano)
W ypłacono z rachunku subw encji w /g  specjal­

nego przeznaczenia:
a) U bezpieczalnia Społeczna za ubezpieczenie 

pracow ników  przy  pracach na ogródkach działko­
w ych za rok  1936

b) Z w rócono  F unduszow i Pracy nadpłatą  na 
tow ar bezrobotnych

c) O bciążono rachunek subw encji Z arządu 
G łów nego za w ybudow any dom  k o lo n ijn y  w R a­
dości, celem zaksięgow ania r-ku nieruchom ości 
Z arządu  G łów nego Federacji P Z O O

d) za dokupienie p lacu  w Radości
e) za dokończenie budow y  na K owańcu

Pozostało  subw encyj na cele ogólne Sekcji 
W płaty na Oddziały własne:

K owaniec za p oby t gości w styczniu i g rudniu  
Radość za sprzedane w arzyw a i jarzyny  
O tw ock za w ynajęcie mieszkania dla C arytasu  

i zw rot za światło

11.000.--

6 5 0 -

16.000.—
15.000 —
38.000.—

69.800 —

350 -

900.— 368.818.88

495.24

1.162.32

30.153.83 
2.000 —  

8.065.57

909.50
3550.18

564.-
5.023.1

12) D O C H O D Y  Z  IM PREZ 
Z a urządzenie im prezy wiecz. zam awiane przez 

poszczególne Zw iązki oraz za w ynajęcie sali i t. p. 
uzyskano dochodu  netto

13) O D SETK I 
T ytułem  odsetek w 1937 r. uzyskano: 
z P. K. O.
B ank G ospodarstw a K rajow ego

887.34
265.38

14) Z A R Z Ą D  SEK C R
a) kom orne za pokój i telefon, opał i św iatło
b) organizow anie now ych placów ek
c) ryczałty i u trzym anie 4 refernt.
d) m ateriały  biurow e
e) utrzym anie ogródków  działkow ych 

storno i zw roty

15) O D D Z IA Ł Y  W ŁA SN E

Radość wydatki;
i W ydatk i b ru tto .

U trzym anie schroniska i podatk i od terenów  
koszt prow adzenia  ogrodów , pensja  ogrodnika, 

prace w ogrodach, nasiona, naw ozy, założenie in ­
spektów , kupno  dw óch pni pszczół etc.

D ochody  -  3.350.18

Otwock wydatki:
U trzym anie posiadłości, w ynagrodzenie d o ­

zorcy, podatk i, św iatło, rem onty  etc.
D ochody  — 564.00.

Kowaniec wydatki;
W ynagrodzenie dozorcy i utrzym anie gości, 

d robne rem onty  oraz różne w ydatki
D ochody  — 909.50 (część w płat w płynęła w r. 1938)

W IL N O
Przekazanie na prow adzenie gospód i świe­

tlicy
inne koszty w ynikłe z koszt, prow adzenia 

w C entrali

P O Z N A N
Przekazanie subw encji na prow adzenie gospo­

dy i świetlicy
K oszty z C entrali w W arszaw ie

T O R U Ń
Przekazanie subw encji na prow adzenie gospo­

dy i świetlicy
subw encja na urządzenie gospody 
koszta z C entrali

G D A Ń S K
Subw encja na prow adzenie D om u Polskiego 

i świetlic
urządzenie
urządzenie gw iazdki dla dzieci 
K oszta z C entrali

Filia w Alejach Jerozolimskich 47.
Filia przestała w ydaw ać ob iady  bezpłatne dnia 

30 kw ietnia 1937, lokal pozostał dalej i później 
została otw arta pracow nia kraw iecka. Koszt utrzy* 
mnia za 3 miesiące oraz lokalu do dnia otwarcia 
pracow ni t. j. do października 1937 r.

K O L O N IE  LETN IE
U w aga: przeciętna wynika z podzielu ogólne* 

go w ydatku danej kolonii na ilość osób i na 28 dni 
np . 31.864,83 Z ł. 722 =  44.13,5 Z ł.: 28 =  1.57,15.

9.036.64
347.87

Z/.

2.119.23

8.640.12

7.900 -  

595.06

-7.500.00
541.19

4 .0 0 0 .-
1.500.—

268.80

3.000 — 
1.000.— 
2.000.— 

182.55

41.776.96

327.041.92

2.6S7.01

1.152.72

8.688.77

Z l

10.759.36

1.906.06

6.215.31

8.495.06

8.041.19

5.768.80

5.182.55

6.405.03

K O W A N IE C
Dzieci na kolonii w 2 turnusach 
personelu

r a z e m

677
45

722

O gólny koszt kolonii z utrzym aniem , przejaz* 
darni, opieką lekarską, wychowawczą — im prezy 
i wydieczki

przec ię tn ie  na 1 dziecko  Z l. 157.5

O TW O C K
Dzieci na kolonii w 2 turnusach 243
personelu  16

r a z e m  259

O gólny koszt kolonii z utrzym aniem  przejaz­
dami etc.

p rzeciętn ie  na 1 dziecko  1,58 zl.

PR ZETY C Z
Dzieci na kolonii w 2 turnusach 255
personelu '  16

r a z e m  271

O gólny koszt kolonii z utrzym aniem , przejazda* 
m i etc.

przeciętn ie  na 1 d zieck o  1,56 zl.

SU FFC ZY N
Dzieci na kolonii w 2 turnusach 210
personelu 26

r a z e m  236
O gólny koszt kolonii z utrzym aniem , przejaz* 

darni etc.
O gólna przeciętna  na 1 d zieck o  1,42 zl.

LW Ó W
Plus 4000 dzieci na półkoloniach

ŻYWIEC.
Ilość dzieci na koloniach w 2 turnusach 91 
personelu 5

r a z e m  96
O gólny koszt kolonii z utrzym aniem , przejaz* 

dami etc.
O gólna przeciętna na 1 dzieck o  1.60 zl.

M O ST Y  M IC H E L IN K I
Ilość dzieci na koloniach w 2 turnusach 185 
personelu 24

209

O gólny koszt kolonii z utrzym aniem , przejaz* 
dami, etc.

O gólna przeciętna  na 1 dzieck o  2,18 zł.

SO PO T Y  (G dańsk)
Dzieci na kolonii w 2 turnusach 222
personelu 16

r a z e m  248
Oigólny koszt kolonii z utrzym aniem , przejaz* 

dami etc.
O gólna przeciętna  na 1 dziecko  2,06 zł. 

R A D O ŚĆ
Dzieci na kolonii w 2 turnusach 211
personel 28

r a z e m  239
O gólny koszt kolonii z utrzym aniem , przejaz* 

dami etc.
O gólna przeciętna  na 1 dzieck o  1.50 zł.

N O W Y *PO R T (G dańsk)
Dzieci na kolonii w 2 turnusach 211
personel 26

r a z e m  237
O gólny koszt kolonii z utrzym aniem , przejaz* 

dami etc.
O gólna przec ię tn a  na 1 dzieck o  1,88 
O gólny koszt kolonii 
dzieci — 2305 +  4000 na półkol. 
personelu 212 

dokupiono inw entarza w roku 1937 za

zł.

W PŁYW Y  N A  K O L O N IE  
W płaty  od rodziców  
Fund. m. W*wy za dzieci Inw. 
O pieka Rodzicielska Szkoły nr 
M acierz Szkolna 
Polski Zw. Zach. K raków  
U bezp. Społ. w  W arszawie 
U bezp. Spoi. Ostrów  
U bezp. Spoi. K raków

Zł. 21.713.50

5 2.380.—
7 .9 7 8 -

600.—
3 2 .545 .-

1.165.10
269 —

K om itet Zim. Pom ocy su-bw. na kolonie 
M in. Op. Spoi. suibw. na  kolonie 
U rząd  W oj. W arsz. subw. na kolonie

31.864.83

9.996.8

11.827.22

9.413.68

7.000.-

4.299.23

Zl. Zl.

12.773.58

13.811.22

8.681.28

R a z e m

12.466.22

122.134.14

12.360.90
134.495.04

70.982.60 
16.000 — 
55.000.— 

500.— 142.482.6
W y d a n o  134.495.04

P o z o s t  a ł  o 7.987.56

W y j a ś n i e n i e.
Ze względu na  to, że część punktów  kolonijnych było przygotowane 

kom pletnie w  latach ubiegłych (były  wtenczas deficytowe) udało się w roku 
spraw ozdaw czym  uzyskać pow yższą nadw yżkę.



P R A C O W N IA  K R A W IE C K A  (A leje Jerozolim skie 47) 
D o d a t k o w e  w y j a ś n i e n i e  

W  październiku roku sprawozdawczego otw arto 
pracow nię krawiecką' przy A lejach Jerozolim skich 47 
(w dawnym  lokalu  filii G ospody) gdzie zatrudnia 
się bezrobotnych kom batantów . Szyje się ubrania, 
bieliznę i t. p. dla Pomocy D oraźnej, różnych in* 
stytucyj z przetargów  a naw et dla osób pryw atnych.

Za dwa miesiące pracownia wydała
O trzym ała za szycie ______

1.734.28
2.090.03

69.410.96

15.638.23
13.984.84
2.822.10

13 .391 .-
1.590.65

D o c h- ó d 355.75 

16) G O S P O D A  (przy ul. Brackiej' 1)
G ospoda przez cały rok  spraw ozdaw czy oraz 

filia przy A l. Jerozolim skich 47 do- 1 maja 1937 
w ydały obiadów za ogólną sumę 

z czego:
obiadów  bezpłatnych dla bezrobotnych 

69.268 za sum ę 34.634
obiadów dla personelu 26.782 za sumę 13.394.—
Razem 96.050 obiadów: bezpłatnych 
obiadów  norm alnych i ulgow ych sprzedanych 

za gotów kę za sumę

Koszty prowadzenia G ospody i Filii.
a) tow arów  zakupiono za sumę
b) kom orne, opał, światło, telefon, pranie, 

utrzym ania lokalu i drobne
c) w ynagrodzenie prac. fizyczn. w gotówce
d) w ynagrodzenie prac. um ysłow ych w  got.
e) utrzym anie personelu, gospody w naturze
f) rem onty

G ospodę uznaje się za obiady bezpłatne po 
50 gr. za jeden obiad. K oszt obiadu z kosztam i ad* 
m inistracyjnym i jest nieco wyższy i waha1 się w 
granicach do 60 gr., wobec czego powstaje n a  Go* 
spodzie deficyt. O biady ulgowe sprzedawane są po 
60 gr. i taką sumą uznaje się G ospodę.

-Obiady p łatne dają przeciętny dochód 10 do 15 
pro-c. i pomimo tego w ytw orzył się n a  G ospodzie de* 
ficyit N ależałoby  przyjąć, że 96.050 ob iadów  bez­
p ła tnych  kosztu je n ie 48D25 zł., a  o; 23.904.70 zł. 
więcej, potrącają z tej sum y część na obiady ulgowe.

W  roku 1938 stan ten już zniknie, gdyż Gospo* 
da przeprow adzać będzie faktyczną miesięczną kal* 
kulację kosztów  j po- uzgodnieniu z buchalteryjnym i 
kosztami adm inistracyjnym i — uznaw ana będzie za 
faktyczny koszt obiadu, wobec czego stan rachun* 
ku G ospody  będzie dokładnie w ykazany i tym  sa* 
mym uw idoczni się faktyczny zysk na obiadach 
płatnych.

17) ŚW IETLICE

W  roku sprawozdawczym prow adzono: cały rok 
świetlice dla starszych przy u l. Brackiej, gdzie jest 
biblioteka, gry, pisma, radio etc.

O d  początku roku do czerwca prow adzono 
świetlice dla dzieci p rzy  ul. Brackiej 1, A l. -Jero* 
zolimskie 47. O d 1 listopada 1937 prow adzi się 12 
świetlic szkolnych na peryferiach miasta, gdzie ogó* 
łem przeszło 600 dzieci, korzysta z dożywiania, 
opieki, naucz., pom ocy przy odrab ian iu  lekcji, gier, 
zabaw  i t. p.

U rządzono  święcone i gw iazdkę z podarunka* 
mi dla wszystkich dzieci.

K oszt prow adzenia w  r. 1937 wynosi 
Świetlice szkolne prow adzone są dalej — praw* 

dopodobnie do 31. III. 38.

18) PO M O C  D O R A Ź N A

Zl. Zl.

15.289.92

92.933.0
W  roku sprawozdawczym 

doraźnej jak  następuje:
udzielono pomocy

43.537.08 92.933.08

116 837.73

23.904.70

a) 69.268 obiadów  bezpłatnych za  sumę
dla bezrobotnych członków Federacji, które 

otrzym yw ali w  G ospodzie przy ul. Brackiej 1, 
i p rzy  A l. Jerozolim skich 47, którzy  należą do; 
Związków: Pow stańcy Śląscy, Sybiracy, Puławiacy, 
Stow arzyszenie W eteranów  b. A rm ii Polskiej we 
Francji, O sadnicy, O chotnicy z r. 1920, Kaniow- 
czycy, Żeligowczycy, K oło form acji pozapulko- 
w ych, O ficerow ie Rezerwy, B atalion R eprezentacyj­
ny Zw iązku Rezerw istów, O kręg Stołeczny Z w iąz­
ku  Rezerwistów, K om enda O kręgu Stołecznego 
Zw iązku Rezerwistów, I K orpus W schodni, b. W o j­
skow a Straż K olejow a, Podoficerow ie Rezerwy, 
Zw iązek Żydów , b. U czestników  W alk o N iepo- 
podległość.

b) Sekcja K ulturalno-Społeczna korzysta z bez­
interesow nej pracy kilku lekarzy, k tó rzy  'przyj­
m ują po trzebujących pom ocy lekarskiej bezrobot.

Leki w ydajem y bezpłatnie.
W  roku spraw ozdaw czym  w ydano za
c) Pom oc lekarska dla dzieci bezrobotnych  

obejm uje;
1. udzielanie wszelkich porad  przez lekarkę 

chorym  dzieciom, bezrobotnym ,
2. wydawano lekarstwa, tran i t. p . bezpłatnie,
3. naśw ietlanie lampą kwarcową specjalnie za* 

instalow aną za ogólną sumę
d) U dzielono pomocy doraźnej bezrobotnym  

w gotów ce za>
e) w ydano w  towarze bezrobotnym , k tó rzy  wy* 

kazali się kartą  świadczeń z Komitetu Zimowej 
Ęom ocy B ezrobotnym .

f) w ydano bezrobotnym  odzieży jak: ubrania, 
palta, bu ty , bieliznę, sukienki dla dzieci i t. p . uszy* 
te we w łasnych w arsztatach Federacji

34 .634 .-

1.647.50

1.172.76

16.(2164.35

36.060.46

6.484.11
R a z e m 96.263.18

• s e > 3 £ o ^ <

Jak pracuje Sekcja Kulturalno-Społeczna Federacji w Gdańsku
Powstanie z .inicjatywy kilku osób 

na terenie W olnego M iasta G dańska 
Federacji P. Z. O. O. z przybudów ką 
jaką stanow i Sekcja Kultu.ralno*Spo* 
łeczna i jej komisje, zostało przyjęte 
przez miejscowe społeczeństwo polskie 
raczę obojętnie niż należało się tego 
spodziewać.

W  powodzi tow arzystw , zrzeszeń i  
or.ganizacyj, usiłujących Polaków  w 
G dańsku zarów no „autochtonów ” jak 
i „przybyszów " ująć w karby  dyscy* 
pliny społecznej, zdawało się, że Fe* 
deracjia nie znajdzie dla siebie god* 
nego miejsca, że pozostanie tylko jed* 
nym  z num erów  porządkow ych w śród 
stukilfcudziesięciu zarejestrow anych
związków najrozmaitszego; autoramen* 
tu. Zdaje się, że w jednym  z gdań* 
skich periodyków  polskich naw et u* 
mieszczono na ten tem at krytyczną
uwagę.

N ależało zatem zarów no dla ugrun* 
tow ania sweigo- „bytu" jak i umocnię* 
nia odpow iedniego „stanowiska" w
miejscowych w arunkach przygotow ać 
taktycznie program  pracy.

Po rocznym  okresie działalności 
Sekcji m ożna ze spokojem bezstron* 
nego obserwatora stwierdzić, że pro* 
gram i k ierunek pracy federacyjnej 
został należycie dostosow any d o  wa* 
tunków  gdańskich, że organizacja na* 
sza- umiała włączyć kola swych zain* 
teresówań w tryby  skom plikowanej i. 
w 'Ustawicznym ruchu swe am plitudy 
zakreślającej m achiny polskiego ruchu 
społecznego na  tym przyczółku mo* 
carstwowej potęgi polskiej, k tó ry  przez 
najściślejsze zespolenie z krajem  ma* 
cierzystym w inien stać się najżywot* 
niejiszą bazą operacyjną w  naszym 
życiu państw ow ych.

Z aletą naszą na teirenie gdańskim 
jest przede w szystkim to, że oprócz 
pragnień z naszej strony natu ry  mo*

ralno*spolecz>neji i żądania od1 naszych 
rodaków  rozum u politycznego, nic nie 
chcemy a wszystko dać pragniem y i 
dawaliśmy to, co naszą ideę federa* 
cyjną (czytaj w G dańsku — konso* 
lidacyjną) w spierało i pogłębiało.

W  roku sprawozdawczym nawiąza* 
łiśmy kontak t już praw ie z  całokształ* 
tern życia społecznego;, a mianowicie:

W  styczniu 1937 r. urządziła Sekcja 
w G dańsku, N ow ym  Porcie, Sopotach 
i Oliwie „gwiazdkę" dla 1700 dzieci 
a Pierwszy Federant Polski p. gen. 
G órecki w itany przez malutkich Po* 
laków  W . M. G dańska kolędą i pro* 
gramem barw nych w ystępów  miał 
m ożność w swych przem ówieniach 
rzucić w młode serca i ziarna mdło* 
ści wspólnej ojczyzny i wezwanie do 
zgody i jedności narodow ej. Wszyst* 
kie dzieci obdarow ano łakociami i u* 
goszczono.

W  czasie od lutego do maja 1937 r. 
przeprowadziła Sekcja kosztom około 
15000 guldenów , k tóre .p. generał Gó* 
recki na  ten cel przeznaczył, rem ont 
dom u polskiego w Sopotach, k tó ry  
jako dom  federacyjny skupia w swo­
ich muraćh tę część społeczeństwa poi* 
skiego. w  Sopotach, która nie znajduje 
pomieszczenia w świetlicy G m iny Pol* 
skiej Zw iązków  Polaków. W  domu 
federacyjnym  odbyw ają się praw ie 
wszystkie polskie zabaw y i większe ze* 
brania a w niedługim czasie w do* 
m u tym znajdzie rów nież pomieszczę* 
nie i nazw ana wyżej świetlica. W  ten 
sposób cale życie polskie w Sopo* 
tach koncentrow ać się będzie w  bu* 
dymku odnowionym  i oddanym  na ten 
cel przez Federację, k tóra  w ten spo* 
sób służy zapoczątkowanej szczęśliwie 
przez Komisarza G eneralnego R. P. w 
G dańsku w dn iu  3 m aja 1937 r. kom* 
solidaoji polskiego; społeczeństwa W. 
M. Gdańska-. U roczyste poświęcenie 
tego; dom u federacyjnego, k tóre  swą

obecnością zaszczycił p. generał Gó* 
recki i ;p. Komisarz G eneralny  R. P. 
w G dańsku odbyło się 24 umaja 1937 r. 
przy licznym udziale całego spole* 
czeństwa polskiego.

W  okresie świąt W ielkanocnych 
wznowiono w W . M. G dańsku stara* 
niem Sekcji uroczystość tradycyjnego 
święcenia darów wielkanocnych a poi* 
skie rodziny, k tóre  w zięły udział w 
tym „święconym", otrzym ały za przy* 
czynieniem się Sekcji KulturalnosSpo* 
łeczneij przy Zarządzie G łów nym  w 
W arszawie barw ne -pisanki z k raju  i 
piękne palm v wileńskie..

Sekcja Kultuiralno*Społeczna -przy 
Zarządzie G łów nym  w W arszawie po* 
djęła szczęśliwą inicjatywę urządzenia 
na  terenie W. M. G dańska kolonii 
w akacyjnych d la  dzieci federanłów  z 
kraju . W  ten sposób po raz pierwszy 
w okresie w akacyjnym  zaroiło się nad 
polskim morzem w W. M. G dańsku 
od  dziatwy polskiej, a 200 dziewcząt 
pomieszczonych w doimu federacyjnym  
w Sopotach i 100 chłopców pomie-sz* 
czonych w dom u harcerskim, na tere* 
nie etapu emigracyjnego w N owym 
Porcie korzystało pirzez 8 tygodni z 
morza, i pow ietrza. K olonie te również 
pod w zględem propagandow ym  należy 
uważać pod  każdym  względem za uda* 
łe, gdyż nie tylko, że w zorow y po* 
rządek i przykładne zachow anie się 
dzieci znalazły  naw et uznanie u nie* 
przychylnie usposobionej ludności nie* 
miec-kiej, ale dzieci kolonijne nawią* 
zały  bliski kon tak t z rówieśnikami 
miejscowymi i miejscowym społeczeń* 
stwem polskim, 'które w  pięknych u* 
roczystościach zakończenia kolonii 
wzięło liczny udział.

W  zamian za umieszczenie tych dzie* 
ci n a  terenie W . M. G dańska, Sekcja 
K ul t  u.ralno* Spo 1 ecz n a pirzy Zarządzie 
G łów nym  w W arszawie oddala dla 
dzieci z G dańska 300 m iejsc na kolo*

ndiach federacyjnych w kraju. W  ten 
spoisób dzięki Sekcji warszawskiej i 
przy współudziale M acierzy Szkolnej 
w G dańsku dzieci gdańskie spędziły 
wakacje w górach  na K ow ańcu i w  
Żywcu, a następnie w Suiffczynie na 
Kurpiach.

W  własnym, lokalu Prezydium, Fe* 
deracji w  G dańsku H olzm arkt 4 istnie* 
je utw orzona w lipcu 1937 r. świetli* 
ca  federacyjna, z której korzystają nie 
tylko licznie członkowie sfederowanych 
związków ale i inne organizacje poi* 
skie.

Jak  już na wstępie wspomniano, 
poczynania Sekcji .na terenie W . M. 
G dańska oparte są na przem yślanej 
akcji pirzy,gotowawczej i w  w ypadku 
gdy nie ma pew ności, że poczęta ini* 
cjatywa przyjm uje się w  terenie i ro* 
fcować będzie dodatnie w yniki, pro* 
juktów nie realizujemy.

D o takich nieurzeczywistnionych 
projektów  należy zaliczyć na.sz zamiar 
powołania, do, życia w  N ow ym  Porcie 
gospody federacyjnej. Chociaż dzię* 
ki Sekcji warszawskiej -sprawa ta  pod 
względem m aterialnym  jest załatwiona 
i otrzymaliśm y na ten cel potrzebne 
fundusze, to  na razie sprawę tę odło* 
żyliśmy na bardziej odpow iednie cza* 
sy.

W  ten sposób wyczerpaliśm y w spo* 
sób chronologiczny spraw ozdanie, ze 
skrom nej -działalności Sekcjiii Gdańskiej.

N ależy jeszcze wspomnieć, że Sek* 
cja pirzez swoich członków, k tórzy  na* 
łażą ,d‘o zarządów  wszystkich poważ* 
niejszych organizacyj m iejscowych o 
charakterze kulturalno*społecznym  u* 
trzym ała k on tak t z życiem polskim w 
G dańsku we wszystkich jego prze (a* 
wach i uw ażam y, że w  ten sposób 
spełniam y na  pow ierzonym  nam  odoin* 
ku obowiązek jaki nakłada na b. obroń* 
ców O jczyzny idea federacyjna.


